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Cm.-IIemepOypts, 31 demOp/i.
Bbicouaituiu.Mt jipiiKaaoiMt, no .miuucTcpcTiiy nnocTpamibixa, 

A ta t, 7 geicaópn 1860 r .,  HpeniiLiHaniibifł uocaauiurK t 11 iio jho jio 'I- 
HbUI lIlIIIHCTpt upił BCailKOupHTailCKOMt ABopi, fltftfcT. TaHH. COB. 
oapoiit B p y 1111 o 111 — naananent ’ipeniibiuauBi.i.Mt n  noJmoMou- 
Hbisit rrocaoMt njm en BejumocTBl Kojioaent coefliiiieHnbixt k o -  
po.aeBcTB'b BcaiiKoSpiiTaiiiii 11 lIpjiaTiąin.

ł  a ą a o jjt  ripaniiTeju.eTByiomaio ceHara, 28 iionBpu iipoli.jiif- 
geHM aa  m.nviyry a t i t  : ńo ntgoMCTHy mniincTcpcTna iocTHiim-1- 
n t  ko.uuiiKCKlc cont.THiiKii—Bo.ii.mcKi ii' 1-yOepncKiłi wpwypflHb nak 
ABopHbra coBt.TiniK'b lliiku.iau . l a  11 i e; u t  Jiny.iHpiibit' cnKt/niiikn E 
"i.rent noH euH ream aro coBt.Ta .ciney,t*fii 11 ołiipccTBcHiiaro iipiiapt.il is  
e i. r .  Iin.ii.nt., k oa.ic ;kck i ii cek pcTąpi. rpae.'i. IlB aiit T l i  111 k  c b ii h  t ;  
no ut.AOMCTHv MiiniieTepcxc.a napo/m aro iipoc«t.m eiiin— B t Kopule żkE 
' kio coBtTinikii—SKCTpaopAnuapm.iii irpoi.occ.opt 1IM IIEPAT0P0K Af
r o  yiiuuepciiTeTa en. B jaA naiipa, lia/uioputin  eo iilT iank t lln am .

AXManyiHOBt;  110 Ht.AoMoTiiy r.iamiarn ynjviH.ii'iiin uyieii cooff- 
uu inn 11 nyii.iHńllUkl. 3 Aa.Hii 1—u t  k u.i.i o ?kck i o coBt.THiikii —-  vnpaii- 
■ muinpii AoaiRHocTb Kieiickai’o . ryóepiickaro apxiiTCKi’opa,, na yuop- 
HMH eoBt.THiikt M nxan'it Hk*ó ii h h k  ó b t ; Bt KOJL*e«cKie pcóc- 
Copbl-r-THTy.mpHblO COIltTHIlkll: ACIIVT.TUb OTt ABopiiHCTBa u t  crpon- 
re.iuiuMt oT.yluoiiiii Kienckaro rjóepiickaoo ynpanaenin 4 oMumikt 
4 » o p o  Boj lBckdf t  ; n  apxiiTCKTopt Ąan ' upomni,yy-nia paCóTt 
KoBencKuii lyóepiickon CTpouTe.iŁtioA u  Aopoatuolł KOM.uiiccin K011- 
cTanTiiiit JL h x t-H  e b 11 h c k i u; no AyxoBiio-yncCnoMy BtAOMCTBy 
npaBocaaBiiaro nruoirt,(ia 11 ii!—B t kojuiemcKie ooiił.rmikir--—Bpami n 
upmioąoBaTcab 'l 0,1111 i* 1 u 1.1 u t  Biubiiickołi eeriniiapiii, uilAHopublń 
coBbTiiłikii A.iokcaiifT,p’b H t i i e x n i a ;  B t riiąABopHwe .coBbTHHKH—ś
uiB.iiok rnp-b u iTiiiroai, Kioiio-łloAo.ii.cKaro yixoftHaro y i 11 ;i 11 itm.
ko.i.ieaiCkin acceoopt I lu an t I1 ae  u e k i ii; noJłiijienckOMy yieCnoMy 
OK pyry—Bt koji.ieatckie eoBtniiiKii—ua.ąBopiujc cobKtuukh: cTapmió 
' ■iHTOAii i iiMiiaaiii : Bn.ioitokoii Bomb 11 a b ji o n n  n t ,  MhiIckom 
K.ip .it 1> a p u{ e b c k i ii, CBennnHCkoii D c^opt K ji e n  e h c k i ii, 4 11-  
Miitpm K a m 11 p 11 u a. u H aan t !\1 o u yj u t  Ha/tBopnwe coBtTiiHKii— 
Ko-tiemckie accccopbi: crapuiie }'hhtoah OHmra.iiii: KoneHCKoiiypCarit 
O T e n  e b u  >11 11 (o;ounnnokuii ( ’ i.iHur.ia (r.. K o t  a m e n u n t ;  u t

’ ‘ i L 7 “  C U l i lU J lU K l l -----U l t i p u i l l l\HnteXb HoBorpyĄCKOM rHiwrttón HiiKakopi, C a  « e ji i, c b %, kojijiok- 
‘ Kie ceKpexapij: v'ihtcjiji riiMiiaain: I ’po/viioHCKoii (cTapmiji) Hkoii'l

> l U l  B ; i  H  O B M TI  1 », M o a L I p C K O I I  ^ e J l U K C l i  U  O .1  M T  O B C K  i  I f ,  I I  ÓB1B -

iiiui \ ii u t  t1.1 h Ujiji e u c k o ii riiMiiaaiii KoircTaimnri, II a ji i> Ti e b c k i ii;
JIL ^ ^ ’KieaiCK.ie ccKpeTapii-—uy^rajnepa, liMJieHCKoii ĄHpeKĄiH v'Ui- 
•mnfb, ryoepiifKiir ceKpeTapt BąaĄiicaaBi* XI e x o b ii *i i,; bi> koji^oik- 
CKie pcriicTpaTopLi ĄOMaiUHiii yTHTejii> wt^oMCTBa Fjio^HeucKoii
rUipeKi îM y*jiijiiiuv1'  r  p y 111 e b c x i ii; no KieBCKoaiy v îeGnoMy
oKpyry—b-l KOJi.ie^e’kie coBttHńKii—CTapuiift ŷ iHTCJiL 2-ii KieBCKoii 
rwMiiaain, JiaĄBopiihiH coBtTHUKT, llBaiii, X iij i  l *i e u c k i ii; bt, Ha- 
/jBppHwe ̂ OBtTHHKii—KOJWięatCKie accecopLi: CTapinic y«iiiTejiu rujyi-

H aa i u : 2-h KieBCKoii AjleKcasĄpi, T y ay G i , ,  HompoBCKoii ^kitcHciń 
II o ą n p y iw iru  k o b 'l; Mjia^mie: HojiTaBCKoif Kaamuipr, K o b a .1 l -  
c k i ii 11 Ht./KiiHCKoii IliikoJiajr M a h B[ o b t», bt, Kojuieatckie acceco- 
p n —1THTVJiflpiiBie eoBt.TiiiiKii: ccKpcrapL fiHÓaioTeKii IIMIIEPATOP- 
( -KAFO YiiHBepciiTtyra en. ILiaĄiiMipa lepoHHMT, K a 31 e h c k i Ii, 
MaaĄUiin yiHTejii, HiiiTOMiipcxaro pMtBimeKaro yqujiiima MiixaHJiT, 
lI « 11 ji li b c k i ii; y‘iHTejui yfea^HLixi, yiiuiiina,: KieBCxaro Podiom. 
P o M u h c k i if, HepuifroBCKaro Bacuaiii K a a 1111 a, 1’opoĄinrtAKaro 
C/renajn. I 1 v iqa  11 BeiiLKOBCKaro Koai.3ia BapaĄHHOBi , .  Upon:- 
ueĄeiiŁi bt, OTCTaBKy: no Bt̂ OMCTB.y koBeiicKaro iipikKaaa oGuacctbch 
naro iijiiiapliiiiB: bt, iiaĄBÓpuBni coBtnmfcit—uxiBiiiiir none^HTeaŁ 
PoccieiicKoii ropoĄCKoii CojiBHimŁT, KOJiJieiKCKiM accecopT, JIioąbiikt, 
P p 11 ji n e b it ti t,.

B i N. 102-mi ccnaTCKgxi BtjroMocTe#, 20 jjcKadpn, 06- 
n a p o n o B aH U  c n ’b n y m m ie  B u c o ia f in i i e  y n a3 h i h n o B e i t i i i a :

BbicoH'Miuiu iiMsitnoii yK a3d vpaoum ejtbcm eyw ufeM y cena  
m y , 1G n e n a 6 p a .

yna30Mi 10-ro fliiBapu 1 8 5 5  ro ja , npH paaptuieniii b h -  
nycR a. rocy/japcTBeiiHRxi upe/TH-muxT, OaaeTOBi na no- 
Kpurie pacxojjOBTi nocutflneS boSubi, o6i.flBfleHO 6 ijjio , m to , 
ne n an te  Kaui 'ip e3 t ’rpa  r t j a  no 3aKmo>ieiiiH unpa, npHCTyn- 
aeno Cynexii k i  nocToneHHOMy hxt, H3inTiio «3rb oópameHia, 
h b o  ncnoaiieHie cero  B t anptfl'b 1 8 5 8  rona, cohokoho Kpe 
BHTin.ixt óniieTOBT, un GO .ima. pyOxcft. Ilpe/TDpHHflToe 3a- 
TliMt npeo6pa30Baiłic Bcefl nanieS chctcm w  OanKOBhixt ycTa- 
noBaeiiiii, iipn nocroaniiO iit yciiaeiinoMt BOCTpe6oBaHiH Ka- 
IIHTaaOBt, HMl nBtpCHIIHXt, BU3Baa0 OrpOMHMe CO CTOpOHH 
IipnBETPAbCTBa IiaaTCHtH H lie TOUbltO flHUiaao OHOO B03M0XI- 
h o c tm  VMeiiLiiiMTb cyMMy BHnymeiiHhix'b n t  oOpameHie Kpe- 
/jHTHLixt OaaeTOBt, no nocraBnao cro  B t neofixo^BMocTb 
pa3pl;uiHTb noBbie BunycKH, aaii noflnptnaenia ita cc t CiannoBt. 
IIpn nceMt T o a t, rocyflapcTBemimi Oamtt,' b i  KOTopoat 
cocpeflOTonenbi BKaaflu no Bct.Mt npe®H«Mt KpeflHTHbiMt 
ycTanoBaeniaMt, HCTomaeMufi nocTOflHnuMt BocTpefioBa- 
uieMt Baoaiennbixt B t oiibio KaimTaaont, aainaexcii 'ipe3 t xo 
cpeflcxBt flocxanaflxb npoMbiuiaeniiocxH h ToproB at oaiHflae- 
Moe o x t  nero nocoOie. IToccMy, flafiu c t  oflHoS cxopoiibi 
yneaaqaxb flenoKiiue ero  cnocofii>r, a c t  npyroil flocxaBaxb 
coeflHiieiiHoft c t  rocyflapcxfleniibiMt fiamiOMt 9KcneflHuia Kpe- 
flHXHhixt CuaexoBt BonuownocTb u t  iiocxeiiennoMy Hstaxim 
H3t o6pameniii H3aiiuiKa rocyflapcxBennuxt HpeflHXHbixt 6h- 
aexoB t, Mm npaanaaii 3a fiaaro npHimrb catflyiouiia M tpu:

1) I o cy flap cx B e im o M y  OaiiKy n p e f lo e r a B a n e r c a  B hiuycK axb  
o r t  c n o e r o  hmciib o c o O u e  GiiaoTbi, n o  i in * e  300 p . KoatflbiiS, 
c t  n a a x e s e M t  n o  onbiMt n o  n e x b ip e  u p o p e n x a  3boiikoio mo- 
iiexoro.

2) liHaexia ciH noramaioTcii n o c T e n e n n o , nocpeflcxBOMt 
TH paaca, t o  e c r b  n o  a tp eó iro , Bt x e q e n ie  41 rofla, cqnTaii c o  
Aim BbiiiycK a c a M b ix t OnaexoBt n oxfl'baaa na c e ll  KOHeRt n o  
oflHOMy n p o R e n x y  b l  roflt.

IlaaTCHCt T ianH xaaa an  BbiHyxuo no THpaaiy ÓHaeThi npon3- 
BOflHTCH TaKHte 3B0HK0I0 M0H6T0H).

4) Buneru  rocyflapcTBeHiiaro Oaiina upHiinMaH)xcii B t na 
aeHBbtxt M 'b c x a x t  n t  naaTentii BapaBiit c t  6naeTaMn r o c y -

TREŚĆ: W i a d o m o ś c i  k r a j o w e :  Najwyższe rozkazy i m iano
wania.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e :  Pogląd ogólny.—W łochy.—
Francja.—A ustrja.—Prusy.—K sięstwa Naddunajskie.—Turcja. — De- 

I pesze telegraficzne.

D z i a ł  l i t e r a c k i :  Zbiegi, opowiadanie.— Złoto kajdany— J. Ko- 
r z e n i o w s k i e g o . - —Przeglądy:  wszechstronny, literacki i pism cza
sowych..—■ Pułkownik Janikowski, — Listy: z Paryża, z p ttu  Dziśnień- 
skiego. — Rozmaitości. — W iadomości bieżące. —  Ogłoszenia.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

St.-Petersburg 31 grudnia.
— Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale m inisterstw a spraw 

zagranicznych, i-go grudnia 1860 roku , poseł nadzw yczajny-i 
m inister pełnomocny przy dworze Wielkiój l irv ta n ji , rzeczywisty 
radca tajny baron ł l r u n n  o w, mianowany został posłem nadzwy
czajnym i pełnomocnym przy Najjaśniejszej Iśrólowój połączonych 
królestw  W islkiój Brytanji i Irlandji.

Przez ukaz rządzącego senatu, 28 listopada, za wysługę lat 
zostali mianowani: w wydziale m inisterstw a sprawiedliwości—radcą 
kollegjalnym—W ołyński prokuror gubernjalny, radca  dworu Mikołaj 
L a n g e ;  w wydziale m inisterstw a spraw wewnętrznych — radcą 
honorowym— członek rady opiekuńczej zakładów opatrzenia powszech
nego w m. W ilnie, sekretarz kollegjainy hrabia Jan  T  y s z k i e w i c Z; 
w wydziale m inisterstw a oświecenia narodowego —  radcą kollegjal- 
nym—professor nadzwyczajny CESARSKIEGO uniw ersytetu św. W ło
dzim ierza, radca dworu Jan  R a c h m a n i n o w; w wydziale głów
nego zarządu dróg kommunikacyjnych i budowli publicznych— 
radcą kollegjalnym —  pełniący obowiązek Kijowskiego budowniczego 
gubernjalnego, radca, dworu Michał I k o n n i k ó w ;  assesoram i 
kollegjalnymi — radcy honorowi: deputat szlachty w wydziale bu
downiczym Kijowskiego zarządu gubernjalnego Dominik D o b r o 
w o l s k i  i budowniczy robot Kowieńskiej gubernjalnój kommissji 
budowniezćj i drogowej Konstanty L a c h-N  e w i ń s k i; w duchow- 
no-szkolnym wydziale wyznania prawosławnego —  radcą kollegjal
nym— medyk i nauczyciel medycyny w Scm inarjum  Wolyńskióm,

H : r i ,  s a f i M T a r o  I l o p T o e f u i a .

IV. KlilVIEIJlU.
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» * w —* J  — 4 — w ,  j  u i u  vv w i  i  i i ą a  i x l ,

radca dworu Aleksander N i c m e k s z a; radcą d w o ru  inspektor
i nauczyciel Kijowsko-Podolskiój szkoły duchownśj, asSesor kolle- 
gjalny Jan  G a j e w s k i ;  w W ileńskim okręgu naukowym —  radca
mi kollegjalnym i— radcy dworu, sta rs i nauczyciele gimnazjów: W i
leńskiego—Tomasz P a w ł o w i c z ,  Mińskiego— Karol B a r s z c z e w 
s k i ,  Swięciańskiego — Teodor K 1 e w a ń s  k i, Dym itr K a s z y r y n  
i Jan  M e n u; radcam i dworu — assesorowie koliegjalni, sta rsi n a 
uczyciele gimnazjów: Kowieńskiego— Urban S t e c e w i c z  i Swię- 
ciańskiego—Stanisław  K o t a s z e w i c z; assesoram i kollegjalnym i— 
radcy honorowi, nauczyciele gimnazjów: W ileńskiego gubernjalnc- 
go—Józef W 'oi y h o  i Nowogródzkiego— (młodszy) Aleksander L a -  
r i w i e r ;  radcam i honorowymi— sta rsz r  nauczyciel gimnazjum 
Nowogrodzkiego Nikanor S a w e 1 j e w, sekretarze koliegjalni: na
uczyciele gimnazjów: Grodzieńskiego— (starszy) Jakób B a I w a n o 
wi  cz , Mozyrskiego—Feliks P o l i t o w s k i  i były nauczyciel gim 
nazjum Konstanty P a l c z e w s k i ;  sekretarzem  kollegjalnym —buch- 
ha lte r W ileńskiej djTekcji szkól, sekretarz  gubernjalny W ładysław 
C z e c h o w i c z ;  regestratorem  kollegjalnym— nauczyciel domowy 
w ydziału Grodzieńskiój dyrekcji szkół Jan G r  u s z e w s k i ; w Ki
jowskim okręgu naukowym — radcą kollegjalnym— starszy nauczyciel 
2-go gimnazjum Kijowskiego, radca dworu Jan  C h i l e z e w s k i ;  
radcam i dworu—assesorowie koliegjalni: s ta rsi nauczyciele gimna
zjów: 2-go Kijowskiego— Aleksander T u ł u b, Niemirowskiego—Dio
nizy P o d p r u ż n i k ó w ,  młodsi: Połtawskiego— Kazim ierz K o 

l i .  IIcK łllJ E H IE .
t  i e p b . i o :  o c c H H e  c o d i i i j e  f ln B iio  y a c e  c K p u . i o c i . ,  3 a  r y -

c T u  . ob i i HiiUMH  ofljiaK aM H , 4 'b . ia i i  oK p ecT H O C ir. ii.M b.ia
■MKłiom)^ > I' , ' l' OI o  t o  T y n a r o  y n u n i f i — I I o  n o u x o B o i l  4 0 -
p o r » Tamu. i łiifloBCKaa Gpmta kukt HoeBKKOBBeri., 
p i iH iia t i ,  bcb  iiax fiiiyT an  iirr ’

’ "  BI, KOTOlłOMT, Kil KI,K.™,a.,U „raOlBCHOCTK, ^

o ™ e p ™ « .  C0* u r l in i . i  v‘ 5 o t , 
iipiixoTit u a c c a H m p o B i , .

K a a t / i o M y , k to  t o j i l k o  JiyTeirf?cx80B ajI>  fl0  

IIo.IL C IiO M y II JII1T0BCK11MT, r y Ó (‘p l l ! f I M l ,  n e  .p a 3T , c.lYTćUOCŁ 
luifl'bTi, 9th pjifliuKancu flOMauinaro ii3oop-bTei,jft. g Ta. 
fl h .ie iiT , TaKOH G p iu s ii, K a i,o il im G y f li ,  I lIJ lio M a  u .n ,  ] oce(]r>
oÓ H hH O B eH H o 'i;3; p r n ,  b t  j a j b  u  B n e p e f l t  n o  o f lIIOij B 
t o h  a ;e  f lo p  o  u l;  c o e /im in r o in e iT  jjB a r o p o w a ,  p a G iip a n  i i a c c a -  
d łiip o B T ,, 3a  i r b i i u ,  K a n ia  y ^ a d o c L  n o j iy u i iT L .

I I o f lo ó H a ii  CpHKa, ocTauoBHJiacr, nepp/ii, aaid^n.MT, flBO- 
poMi, iKtiąi, im Ma.io ae 3aGoTaci» o c b o h x t ,  iiaccaJKiipaxi) 
JipecnoKOiino c.ieai, ct , ko3cjit, u iiomc.n, yxaatiiBaTi, aa 
Jioma^r.MH, a MeiK/jy tLmt, h3T, KOBiera naiajui KaKt 

TO M on, BLlXOflllTL 110 B0.1I0 ei O lipeMCHIlhie OÓHTilTe.lIL 
b i j m  ' I,B0K) 'I,Hry P 0B> ó h i .n ,  M ojioflOH h c jio b L kt,  ct , J tp a c i i -  
o ra n a L 1?  r)e3xaPaKTeI|nHMT. dllUOMT,, OHT, ToponjuiBo 
ronił’; u ' .T  B0 ac-Ł CT0J,(m |, koki, Gy/jroGu uoa.ica no
rom nc.roni'7’ 33 ,lllłlŁ ,l01ia:i:biaci. n.iOTiiaa •idirypa iioaca- 
YMHJieHHHMT,KB,fcit,,OPOC!ll0a 0aKe,klaPJa-'llL CT, XHTpLIMT, H
■ ’ '  p n w c m e i r f  a  B p a  ; c t  n p e T e H c io H a .iŁ H O ło  i

w a l s k i  i Nieżyńskiego— Mikołaj M a ń c ó w ;  assesorami kolie- 
gjalnvmi radcy honorowi : sekrotarz bibljoteki CESARSKIEGO
uniw ersytetu św. W łodzim ierza Heronim K a m i e ń s k i ,  młodszy 
nauczyciel Żytomierskiój szkoły rabinów Michał C z e p i e l e w s k i ,  
nauczyciel szkół powiatowych: Kijowskiój — Rodjon R o m i ń s k i ,  
Czernihowskiój—Bazyli K a l i n a ,  Horodnickiej— Stefan H u s z c z a  
i Z ienkow skićj- Kożma W a r a d y n ó w .  Do dym issji został mia
nowany, w wydziale Kowieńskiego urzęilu powszechnego opatrzenia, 
radcą dworu— byty k u ra to r Rossieńskicgo szpitala miejskiego, asse- 
sor kollegjainy .Ludwik H r y n e e w i c z .

— W  N. 102 Gazety Senackiej, z dnia 20 grudnia, 
obwieszczenie są następujące Najwyższe ukazy i rozkazy;

N ajw yższy  ukaz im ienny do rządzącego senatu, pod 
dniem 16-m grudnia :

Przez ukaz pod dniem 10 stycznia 1855 roku, przy 
pozwoleniu puszczenia w obieg kredytowych biletów pań
stwa na zaspokojenie rozchodów wojny ostatnićj, obwie
szczono było, że nie dalej jak we trzy lata po zawarciu 
pokoju , przystąpiono będzie ku stopniowemu wycofaniu 
ich z obiegu, i w skutek tego w kwietniu 1858 roku, spa
lono biletów kredytowych na 60 miljonów rubli. Przedsię
wzięte następnie zreformowanie całego Naszego systematu 
urządzeń bankowych, przy ciągłćm powiększonym potrze
bowaniu napowrót powierzonych im kapitałów, wywołało 
ogromne ze strony rządu wypłaty i nietylko pozbawiło go 
możności zmniejszenia summy puszczonych w obieg biletów 
kredytowych, lecz postawiło go jeszcze w konieczności 
uchwalenia nowych wypuszczeń w obieg, dla zasilenia 
kass bankowych. Mimo to wszystko, bank państwa w któ
rym obecnie są ześrodk./wane lokaty w s z y s tk ic h  uprze
dnich urządzeń kredytowych. Wycieńczony przez ciąg’. 
wycofywanie napowrót złożonych tam kapitałów, traci 
tym sposobem możność udzielania przemysłowi i handlowi 
oczekiwanej odeń pomocy. Przeto, dla powiększenia 
z jednej strony pieniężnych jego zasobów, z drugiej zaś 
iżby połąozonój z bankiem państwa ekspedycji biletów 
kredytowych dać możność ku stopniowemu cofaniu 
z obiegu zbytecznej ilości kredytowych biletów państwa, 
uznaliśmy za dobre przedsięwziąć środki następujące;

1) Bankowi państwa pozwala się wypuszczać od siebie 
bilety osobne, wartości nie niższej nad 300 rubli każdy, 
z płaceniem za nie po cztery procenta monetą brzęczącą.

2) Bilety te umarzają s:ę stopniowo, za pomocą cią
gnienia w lotcrji, to jest przez losowanie, w ciągu 41 roku, 
licząc od dnia wypuszczenia w obieg samych biletów i od
dzielając na ten cel po jednym procencie na rok.

3) W ypłata kapitału za wylosowane bilety, uskutecz
nia się rówmież monetą brzęczącą.

4) Bilety banku państwa przyjmują się w urzędach 
skarbowych do rozpłat zarówno z biletami podskarbstwa

Uff’

H3 M C K aH H ocT ijo  b t ,  o fje a łfp fc ; b c I ,  n a . i L u u  c r o  y H H H 3 am ,i 6 u -  

JI1I liepC T H JlM II OCBIUaUHHM lI Ka.MUflMlI; TBJKC.laH n i i l lO 'IK a  

c t  M accH B H H M H  u p e j io K a M u  G o .iT a .ia c L  a a  j k i i b o t ^ . — B114 

HO G ijj io  110 B c e M y  K y n q a ,  t o . t i . k o  y a a ,  HnKaKT, H e  c j i a B a -  

H H H a. O u t ,  n o T o p o n u - i c u  b ś r t t ,  h o t ,  i i , h x t ,  t o  p y K T , M e jiB - 

KaBIIIHXT, BT, nO B 0 3 l t t ,  TlIłKCJILlH CaK-BOfl>KT>, CB^CUJIT, M H- 

m o x o ^ o m t ,  b t ,  p y n n \ T ,  ii 110TOMT, i i p c p o a t i u T ,  u p y r y i o  p y  

K y  c t ,  irfe c K o .iL K o  .la K e iic K o io  b I u k . t i i b o c t l i o  o c o o  k ,  o c T a -  

B a B U ie fic ii b t ,  G p i i K t .  I I o K a 3 a , i a c r ,  jK e H u iiiH a , B i i / in a a ,  

K p a C H B a u , CT, O 'ti.lU M T, lipiIBJICKaTCJlLHLIM T, .1111(0111,. C T a -  

p łiK T . B n iu r c a  r j i a d a M ii  b t .  c a  u o . i n y i o ,  c r p o u n y i o  i io jK ity ,  

K O T o p a a , o i n i p a a c L  n a  n o f lH ó a tK y ,  o G H ascH jiacL  4 0  K o . r t u a  

G j r a r o p p a  n e y /io G c T B a M T , G e 3 o G p a 3 iio u  e s p e n c K o i i  ł y p u  

r . i a 3 a  c r a p i i K a  H an o .iH ii.iH C L  M a c j ia m ic T o ń  B J ia ro f i  n  o t -  

C B friiiH aJiH C L  t o  B o j i n . e i i  H a T y p o i i ,  t o  c /ra p u e c K H M i,  B o;K /(rl; 

.le H ie tn ,.

H cjil3,t  łtoHcuHO Gi.uio o a tu p T L , uto ói.i cB peiicK aa -i>y- 

p a  i ia s p łu n i . ia c L  o n  c iio e ro  GpeM cuii ctojil  mojilimt, ko.h i-  

UCCTB0MT, 3aK0IlIlI>lXTł IIOBOp05KfleHHHXT> : HC3aK01IHHXT,

roTuacT, a te  c o c k o u h b o ih x t ,  c t ,  ncpcflK a 11 3a/(Ka, m h  iic  

CBinacMT,. IToc.i’i;/(H]i5iT, aB.ieuicM T, 0K a3a.ica  CHaua.ia 3'1;b- 
n y m n iii i io .in o .iiin u il  io iii;epT > , c t ,  e p a  onyraaB m uM ii- 

m enai»ui u c t ,  orpoMHMMT, Ba3aHi,iMT, iiecrpw M T. u ia p -  

Ha m c i; .  Eine pa3T, n o T an y B n in c i, 3a/(y.M'iiiBo, o n i,

1 x jio iiO T aB uiaro  oko.io KjIUTL ą y p s ia i ia :

TfJ, iKHBOTHiia, a u ip B C K a a  J i o p p !  I l e  Bii/(iiiin.,
BTO 1131> tf i° » ro  KOBBera MOJKHO TOjILKO B M jiertT L  !

<I*ypMain>, y«;jZKaioiuiii bt, cB oeti Gy/pi; Go.ibuie n o

11.10THOCTII C y  H Ie  c  T b  e  h  11 a  r  o , tŁ m t ,  110 xaG c.in o p a n -  

r a x i ,  yrpioM O GopMmJa , u o p m e .iT ,  IIC TOpOlUICL KT> 0T- 
B e jic riro  m u liła J ,a  .11 , ,o p TaB0J1Ii , u f t ,J0 _ R i,ixo;K 4enie

IOHKepa, BT, Bllflli H o fB B  B |ia iJa  ,IaT) K O B iera , COBepUIH.lOCL

a a t  liMT, ct, ateJiaHHbij n> ^ Jia ron o jiy n jeM1).

. . . . . .  ... k

M e a t f ly  t I lm t ,  M o .io f lo ń  iie .iO B rl;KT,, B L icK o a n B iiiii i n e p -  
i i i . i i i ' c y e T .n iB o  G ls r a .n ,  o t t ,  f lB e p e u  flo > ia  k t ,  x o 3 a i i n y  11 o O -  
p a T H o , n o  BHflHMOMy x . io u a u a  oGt, n o a . i e r i ; .

—  „ B li n a n p a c H O , n a i i e  l i n e ,  G e 3 iio K o n T e cL ! n p o r o -  
B O p m iL  BKpaflUlIBO CTapHKT,. IIpC flO C T aB I.T e M ili; n p 0 3 y  11 
H epa3Jiy«iH i,],‘i  ct,  n e io  x j o i i o t l i , b u  .110411 M o .io f lu e ,  i i e f la B -  
h o  c e M e f l i łb ie :  r f l t  B a M i, 3 H 3 t i , b c Ł t o h k o c t j l  H  b o t t , 
T e p iL i i i  c T a p u i i  i s a j ia iL :  m iio c o  n a  c b o c m t , B 'fcny b o 3 h ,i c h . 
B ott ,  h  y  K in i3 a  K a m , Gu .it ,  y ń j ia B .ia io m iiM T ,, T a m , bcA m t, 
3aB rb flU B a jiT ,.

M o . io f lo i i  u c .io ir b K L  c f li i .T a .ł i ,  f l i i i im e i ih c .
r)xT>, b u ,  M o jio flo cT f.! n cp cG ii.1 T , o n a T i , c T a p i im ,  c t ,  

iioflKpaiiieHHLi.M ii GaKaM H, ro B o p K i, y cn o K O H T ec L , x .io i io b h tc  
3a  n a m i  1’a i i H o i i .— E l i  t u ,  xo3B 11iil, r K iif l i ,  U e b u o G o p o f lu i i ,  
c io f la  M a p u iT ,.

I .B p e i i  n o f lo i ia c a j ih  ,  lU B iiB a n c L  c t ,  m a iiK o ii  b t ,  o f l -  
11011 p y i i h .  I I . i y i T , ,  K a m . M aiT U iT iiaa  c i p i i . i K a  ,  y r a -  
f lL iB a io m a ii c i iB o p L ,  u p o 3 p ' l i j n ,  i i o T T e n n y io  x o j u i p i i y  c y -  
m e c T B c m ia r o  b t ,  h o b o m t, t c j io b ^ k I ; .  H a n a . i c u  p a s r o B o p i ,
I ia  JKHflOBCKOMT, f l3 U If l i— :3axl;M T, J ie iK lli  ClIOpT,, IIOTOMT,
b c c  y . ia f l iu io c i , .  X o 3 i i i i iu >  i i o G h a i a .n ,  B i i e p c f l i ,  b m I c t L  c t ,  
• i-a m o p o M T ,.

—  IIo iiflC M T e, K B a p T n p a  r o i o B a ! i i p o r o B o p m n ,  C T a-  
p iiK L , o G p a u ja iic L  m ,  M 0.ioflo.M V ' j ę j io B l i i t y  11 x o p o m e i i L -  
K011 c i iy T H i i i ( i i .  I  ’J> n o u iJ H . R l H it e p i ,  T o a te  o T n j ia B i i . ic u
B L  CBOłi IIO M epL  HCIiOCU H O C M aTpilBail H a U3TC3a i0iq i l l  I ip o -  
•hlblL KpaCHBOll IKCHUlHHU. —  „ 1I t O f l t i ą T L . !  BC'IiXL I l p i i -  
IIOCTCH H e3aB 0K»eiUT>! “ — BiipORTHO fly .M a.lL  O H l ,  B L  IlLIJiy 
C B o u x L  xaK T ii'iecK H X L  iu ia H O B L — ii y c n o K o e iu iL J ii  p e T H p O -  
B a jic n  o t l  f l o ó u m i  B3flT o ii i i 3 l  11041, n o c y .

la m iT L iH  H O M ep j, a a i u w a a j i c a  i i3L  f lB y x L  K O M uaTL. B l  
y io j iL H o ń  p a 3iM'tcTHJiHQL c y i i p y n i ; b l  i i e p B o i i  cTapiiK T , 
K y n e p i  c p a 3y  o G o j i ia u u .n ,  a  k i l  c B o e r o  B C T y ii . ie n ia  b o  b u -  '

f lb ii ie , c .io a a iB L  n o f ly n iK y ,  a  n o f lL  n e e  c a K -B o a a t L  b l  y r j y ,
H a IHIipOKOML liOJKUHOML f l l lB a i łb .  BłlflHO UL1.10 *IT0 TC- 
j io b Ł k l  O u B a .iu i i .

( Kopo IIBHJICa CaMOBapL, X fltÓ L  CL MaCjlOML, flUMH- 

l i ia a c a  am iH iin a ; cTapHKL flocT a.n , KycoKL xojioflHoii Te- 
JIHTHHU. CnyTHHKII ycfejIHCL. MojlOflOli TC.lOBiiKL Ka- 

HtCTca coB cpnieH H o yHinTOJK iuica. T p e Boa,H oe nyrjiH Boe 

TYBCTBO CK0.lL3ll.10 BL KaJKflOML e r o  flBWKeHLIl; BL IieML 

H in e ro  i ic ir io ó .u n ia .io  h h  M ojioflaro n v T cm ecT B yio iiia ro  c y -  
n p y r a ,  B .iaflfcińiiiaro KpaciiBoii afCHoii. n u  n eJioB tK a, k o to -  

pLiu kfleTL c l  3 ap aH i; onpefl'bjieH H oii n t .iL io  u noTOMy 

cnoK oeH L 11 nc3aBHciiM L. M o.ioflaa  m cH iuiiiia T o s e  t o  

K p a c H iu a , ro  o p o c a .ia  h o l  iiofl.ioOLa TpeBuyKuuil B3r.iaflL  

Ha CBoero cuyxH iiK a. M to - to  Toa;e k h m h c m l JiejKaJio u  Ha 

| e a  c e p f lu l; .  I o . i lk o  e ra jii ,n i  K vnei(L  G lu i l  BCce.iL, e w t -  
( a .ic a  naflL  wKKcpoML, KO Toparo o h l  noflTiiBa.iL c n r a p a -  

j mii h ,  aacraB iiB L  G u t l  G .ia ro flap tu .M L , yKpoTii.iL t ^ m l  

! e r o  3auoeBaTCJiLH],ia n o p u B u  n a  tv ik y io  c o G c tb c h h o c t l ,  b l  
T0 H;e BpcMii C T ap u ii BojioKirra b o . i t i . i im l ,  m o c-w h lim l B 3rjja - 

flOML rip ec .l bflbBaAL itaaffloc flBiia?cnr.e Mc-iofloii a-cHm aHU. 
M e p iiu a  n a  B U K arii r . i a 3a y n o p a o  iiep cxoflii.n i o t l  e w y -  
m cH H aro K paciiB aro  .ra p a  11 c k o jk s h u i  n o  iiliu ih o m v  G ioctn . 

IłUBaKiTL MIIHVTU, KOTfla BL rf |I'0M L IlO.loateniH MOJOflOB 
: TCJioB’iiKT, flii.ia cT ca  c m 1 '" * H l ; C T apuft Bo.ioKBTa, v  k o - 

T o p a ro  iic  CTpacTK, t o a l k o  TyBCTBCHiioe B o sflh .ie iiie  

3a5ł;nracT L  r j i a s a . n IM,CT0 raflOKL. E ia p iiK L  roB opiU L  
IHiKOBOpKailHU''7' H3UK0ML, He TO n o  nO.lbCKH, He TO no 

pyccK ii. C f v th i ik h  o T B in a .n i 110 iio j lc k m .

—  „ R o t l  m u  11 p a 3 M i;c T n ,in c b , n a i a  B o r L  nj)nB C .fL , 
lio M iL iT h a , f l . ia  b u c l ,  CKaaty n p e y f lo G iia n :  B o p n y m e ,  m oh  

ro .iyóoT K H !... :-)ra Ko.MHaTKa fl.m m c h ji:  n o  pa3CTawcL fl c l  
B aM ii, n o jn o G 11. lL  B a c L ,  t t o  f l iiJ ia T L .— fla H e  H u e ,  n o a t a ż iy -

^ . t i* . J i i . .  . ł
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flapCTBenHaro Ka3Ha>ieiicTBa, nojib3yflCb a Bctua npo'WMH 
DpeauymecTBaMH cas t  .nocatflHaxT..

5) OGmee KoaaaecTBO OaneTOBt rocynapcTBCHnaro Caima 
onpentaaeTca b o  c t o  MaaaioHOBi> py6ata, H3i> k o h x *  flut- 
iiaauaTb aaaaioHOBi H83i aiaioTCfi Kb BHiiycKy ubrnt we; pub- 
iitamio ate BbinycKH npoH3BoaaTca Bb m tpt jitficTBiiTeiibiioH 
noTpeCnocTH, nocxeuemio, no npeacTanaeniiiMb MiuiMCTpa 
<6b h « h c o b t>  a ct> panphiuenki HAffiEro. Ilpeab BcaKHMb bb i-  
nycEOMT> uepeflaKiTca Ganity ocoGhiii o6fl3a'reabCTBa rocynap- 
CTBenHaro iiit3HaieficTB8, noxopoo OTnycFaeTb noxonib Gnil
ny a noTpefinbin na naaxeatb npoąeirroBb a uoramenie cjmmm 
3BOIIKOK) MOneTOH).

6) He lioaate, mb* apes* ron* no BbinycKt Gbbkomx 6a- 
aeTOBi), npaoTynaęBO 6ynen> Kb aaijmio im> oGpamenia xa- 
koh cyjiubi npe;|HTHHMH enaeTasia, itanvio no copa.iMtpnocra 
iibinycKOBT> a no Hajnmbiab cpeflcxBfiMb Oamta npa3HaoTca 
B03M0JKBLIMb ymi'iTOMTb, Iip« TCMb O lICHKOMb TaKOBOMb 
Bbinycnli a iiorameiiia JiwnicTpb oaHancom BKMOMaexb bt> 
eateronHiae oxxeTbi, npencTaaaneMue coBt.ry npeflHTiiuxb 
ycTanoBaenia, a nyGaucyexb bo BceoGmee CBtatuie.

7) Pa3ptmenie MacTHi.ixb noupocoBb no BianycKy a npieay 
GnaexoBb locynapcTBeHiiaro óanK a, paBHo cua6atenie nonae- 
atamaxn Mtcxb noTpeGmjMH npaBaaaaa a HiierpyKuifiMH, npe- 
nocTńBaneTCfl MBiiacTpy <i>nnaiicoBb.

H p e n p o B o a t f la a  r *  n p a B H T ea b C T n y K n u ia  c e n a r b  y n s e p a t n e n -  
H o e  H am h  n o a o a t e n ie  o  G n a e x a x b  r o c y f la p c T B e m ia r o  O am ta , 
n o B e a t B a e i ib :  kt. n p a i  e p m m  o H n r o  B b  H c n o a iie n ie  c /r h a a x b  
n a / ja e a t a m e e  p a e n o p j ia te H ie .

Upaaoateanoe npHTosib Bbicoaaanie yiBepat/iemioe noaoate- 
nie o Gwaexaxb roeynapciBennaro Ganna catflyHJinnro copp- 
jEania:

1) rocyA^pcTcenwLiMia uaHKOMi, BunycKaK)TC/i oti» cro  HMeiui 
ocoufite, oóe3ne*ieiniLio rocyflapcTBeHHLiMTi KaaiiaueiiCTBOMb ónjieTbi 
n a  npe^i>«BiiTejin, ^ocTomicTBont* lie hii/KC frpexił cott* pyójien 
KaHt^tifr, cpoKoMi, na 41 ro/vi>. ^ o c to iiiib tb o  Kaas^aro 6iiJieTa oóo- 
3HaTiaeTCH Ha caMOMi> OmiCTa, no yTBepżK^eiinon #jiji hhx i* 4>op>rk.

2) $ajii>irfcm nie BbinycKir Tipon3Bo#HTcn n ocT en en n o , n o  n p e $ -  
CTaBJieHiflMTb MHHHCTpa 4>iinancoBrb, c/b B b ico n a iin ia ro  paap ln iien in .

3) UpoucnTLi no SnaeTaMb, no neTbipo na cto, rocy^apcTBeu- 
Hbiłf GaHKT> ynaaniiBaeTT* anonKoio mohctcho.

4) H a n o ra m e m e  ohjictort. oT/ytuineTcn e/K ero,yio m> T cnenie 41 
ro ^ a ,  c n n r a n  co ą h .i  iixa» ni.inycKa, o^n ii b rrponenTix (nnTbiii) ct» 
eyaiMbi B b in y m cin ib iib  6HJieTOBi>; ca>ioe żkc n o ra n ie n io  nponaB o-

wTTocp^fV rPW®M,b TłłpaJKa. t . «\ n o  acpeóiro.
5) II.taT eaeb K arnrrajia  hu ui.ihvtm i' n o  T npaaty  6n.ieTi.i_ rip o n a- 

bo^ htch  auoiiKoro a te  w oncroro.
6) T e n e n ie  np oneiiT on  b n o  Cn.ieTaM’L n a n in ia c ic f l  co  ą h h  , bł i-  

rryeka u  cpoKT. c e j i o a n a n a e r c ii n a  eaM ołin  ó n . i e i t .
7) U.iaToiKT. upoiłfsaTOBT. npc.VMrBine.in.MT uh.K 'toB'i, nponSBo-

bu roeytiapeTBennon'B uaiiKt u  ero  KoiiTopaxh, no npefl'h- 
in u e n in  KynoHnBT), oTpt.ibiBaeni.jx'J. "ł'i> daM TOBi, no nopn^xy  
e.it,,,onaiiin royyoBTł, na iiiix o  oananeitnbixii.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .  

POGLĄD IK1ÓŁNY.
Sumienie Francji przemówiło. Dwuznaczne postę

powanie Napoleona pod Gaetą obraża uczucia prawości; 
tajemnica, która całą tę sprawę osłania, kaze lękać się 
wstecznego kierunku polityki, dotąd tak jasnej i z wy
obrażeniami francuzkiemi tak zgodnej. Wszystkie nie
zależne dzienniki zapytały o słowo zagadki, ale n a j
śmielej i najdoraźniej wystąpił W  i e k  (le Siecle), który 
wypisawszy sążnistemi głoskami: G a e t  a, rozwinął ca
ły szereg pytań, jakie sama nazwa twierdzy w takiej 
obfitości nastręcza. Musiały wyłożone przez dziennika
rza -owody potępienia być nader silne, kiedy wnet słu- 
iebny K o n s t  y t  u c j  o n i s t a wystąpił z obroną rzą
du i zapowiedział, że flota francuzka wkrótce odpłynie. 
Skądinąd najpewniejsze wiadomości,zwiastują, że admi
ra ł barb ie r  de Trnan otrzymał stanowczy rozkaz, bez 
względu na to, czy zagajone układy doprowadzą do ro- 
Jtejmii lub zerwanemi zostaną, na dniu 10 stycznia od
płynąć do Fraticji i Gaetę od morza zostawić własnej 
doli. Też wiadomości utrzymują, że z początku nazna
czony był dzień 21 stycznia na podniesienie kotwicy, ale 
Napoleon przypomniał sobie, że ten dzień jes t  rocznicą 
wiecznej żałoby w dziejach Burbońskiego domu— roczni
cą okropnćj śmierci Ludwika XVI. Nie chciał więc do 
boleści, jakiej Franciszek II doznać musi, na wi
dok niknącej z przed jego oczu tak niedawno nie- 
nawidzianej i tak przez kilka miesięcy serce jego 
radującej, trójkolorowej fraricuzkiej f lag i , dodawać 
goryczy wspomnień owej zbrodni,' którą świat potę
pił, a którą wszystkie poczciwe umysły we Francji,  
wydrzeć by z roczników swoich pragnęły. Cokolwiek 
bądź, na ten raz zdaje się być rzeczą pewną, że 
ju tro ,  t. j .  7 !( 1 9} stycznia, Gaeta pocznie być do
stępną działaniu floty włoskiej, czyli raczej, że F ran 
ciszek II, uznawszy niepodobieństwo dalszego oporu, 
do Hiszpąuji lub Ilzymu odpłynie. Według wszel-
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kiego podobieństwa do prawdy, cel rokowań nie 
może być inny, tylko wybór miejsca lułactwa. W i- 
ktor-Kmmanucl nie przyzwoli na pobyt Neapolitań- 
skiej Hurbońskiej rodziny w stolicy chrześcijaństwa; 
nie pozwoli, aby wieczne miasto miało zamienić się 
w ognisko, z którego pożar rokoszu sięgałby do A- 
bruzzów i Iialabrji i przeszkadzał ostatecznemu uspo
kojeniu kraju, na zawsze wspólnej ojczyźnie Włoskiej 
przywróconego.

Po usunieniu tej głównej zawady, W ik to r- E m 
manuel będzie mógł wytężyć wszystkie usiłowania na 
parlamentowe prace zjednoczonego państwa włoskie
go. Od ich wypadku, szczęście lub nieszczęście przy
szłych pokoleń zależy. Pokój lub wojna ua wiosnę—  
oto jes t  główne zadanie, które przedstawicielom na
rodu rozwiązać przyjdzie. Dwie potężne siły są dziś 
w otwartej z sobą walce: s i ł a  r o z u m u  i s i ł a  
s e r c a .  Idąc za głosem pierwszej, ojcowie narodu i 
młodsi bracia, t. j .  senat i izba poselska, powinnyby 
stanowczo wyrzec, że pokój utrzymanym być powi
nien. Włochy mają jednego tylko nieprzyjaciela, a tym 
jes t  cesarz Franciszek-Józef. Ogromne liczbą i uzbro
jeniem, wojska austryjackie stoją z bronią na ramie
niu , z zapalonemi lątami przy działach , oparte o nie- 
dobyte twierdze , przepełnione zapasami żywności i 
wszelkich potrzeb wojennych, mające na swe usługi 
dostateczną flotę, zdolne są nic tylko odeprzeć wszel
kie natarcie , ale , w danych okolicznościach, wywal
czyć nawet zwycięztwo. Wojsko włoskie, mimo ca
łą  swą dzielność, mimo powszechny zapał ludności, 
zaledwie mierzyć się liczebnie może z austryjackicmi 
silami. Według ostatniej , najdokładniejszej rachuby, 
kraj Lombardzko-Wenecki, przez Austrjaków trzym a
ny, liczy 1 8 3 ,0 0 0  wojska czynnego, dwa zaś 35-ty- 
sięczne korpusy, jeden w Styrji i IJaryntji —  drugi 
w Istrji  i Dalmacji, leże swe mające, stanowią woj
sko odwodowe, które w ciągu dni dziesięciu mogłoby 
na pole bitwy zdążyć. Dziś więc Austrja we Wło-
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państw a, używając też wszystkich innych prerogatyw 
tych ostatnich.

5) Ogólna ilość biletów banku państwa naznacza się na 
sto miljonów rubli, z których dwanaście rriiljonów mają być 
obecnie w obieg puszczone; dalsze zaś puszczanie w obieg 
uskutecznia się w miarę potrzeby rzeczywistej, stopnio
w o , w skutek przełożeń ministra skarbu i za N aszł.m 
pozwoleniem. Przed każdśm puszczeniem w obieg banko
wi wydają się osobne obligacje podskarbstwa państwa, 
które następnie wydaje bankowi potrzebne na opłatę 
procentów i umorzenie kapitału summy w monecie brzę
czącej.

6) N ie późuiej jak w rok po puszczeniu przez bank 
w obieg biletów, przystąpiono będzie do wycofania z obie
gu takiej summy w biletach kredytowych, jaka stosownie 
do wypuszczenia w- obieg i do gotowych zasobów banku 
uzna się za możebną do unikczeinnienia, przyczćm o każ- 
dem takiem puszczeniu w obieg i umorzeniu , minister 
skarbu włącza do corocznych sprawozdań , składanych 
rad&ie urządzeń kredytowych, i podaje do powszeehnćj 
wiadomości.

7) Rozstrzyganie częściowych zagadnień co do pu
szczenia w obieg i przyjmowania biletów banku państwa, 
równie też zaopatrzenie urzędów właściwych w potrzebne 
przepisy i instrukcje, zostawuje się ministrowi skarbu.

Przesyłając do rządzącego senatu utwierdzoną przez 
N as ustawę o biletach banku państwa, rozkazujemy: ku 
wypełnieniu jćj uczynić należyte rozporządzenie.

Załączona przytem Najwyżćj utwierdzona ustawa
0 biletach banku państwa, jest brzmienia następującego:

1) B ank p a ń s tw a  w ypuszcza  n a  swe im ie osobne, p rzez  p o d sk a rb - 
stw o p ań s tw a  zabezp ieczone b ile ty  n a  okazic ie la , ceny nie m niejsze j 
n a d  400 rub li każdy , n a  te rm in  4 t-n o ro czn y . W alo r każdego bilet u 
oznacza  się  n a  sam ym  bilecie , w ediug  fo rm y d la  n ich  u tw ierdzonej.

2) D alsze w ypuszczan ia  w obieg u sk u te c z n ia ją  się stopniow o, na 
p rze ło żen ia  m in is tra  sk a rb u , z N ajw yższego pozw olenia.

3) P ro c e n ta  za b ile ty , po c z te ry  oil s ta , bank p ań s tw a  w ypłaca 
m o n e tą  b rzęczącą .

4) N a um orzen ie  b iletów  od d z ie la  się  co rok  w c iągu  41-go roku, 
licząc od d a ty  p u szczen ia  ich w o b ieg , je d e n  p ro cen t tp ią ty ) od 
sum m y puszczonych  w obieg b iletów  ; sam o zaś um orzen ie odbywa 
się p rzez  losow anie.

5) W y p ła ta  b ile tów  wylosowanych, u sk u te czn ia  się  rów nież m onetą 
brzęczącą .

6) P ro c en ta  7. rzeczy  tych  b ile tów  lic z ą  się od d a ’y puszczen ia  
w obieg i te rm in  te n  o znacza  się  n a  sam ym  bilecie.

7) W yp ia ta  p ro cen tó w  okazic ie lom  biletów  u sk u te czn ia  się 
w banku  p ań s tw a  i jego  k a n to ra c h ,  za  okazan iem  k u p o n ó w , od 
strzykających  s ię  od biletów , pod ług  kolei la t na  n ich  oznaczonych.

8) B ile ty  banku pań stw a , sk a rb  w ydaje i p rzy jm uje  we w szystk ich  
w ypłatach , zarów no z b ile tam i p o d sk a rb stw a  pań stw a .

szech znajduje się w żenicie swojej odpornej potęgi. 
Włosi, według najśmielszych przypuszczeń, przechwa
lają się, że 30(1,000 zbrojnych na wiosnę w pole wy
prowadzić mogą, ale choćby rzeczona liczba uzupeł
nić się dała, jakież będzie jej uzbrojenie; jaka wpra
wa obozowa, pełnych zapału, lecz niedoświadczonych, 
ochotników; jakie nakoniec środki zdobycia tych s tra 
szliwych warowni, przed któremi zawahało się męztwo 
zwycięzkicli francnzkich zastępów? Rozum więc ra 
dzi zaniechać na wiosnę wojny i całą pracę obrócić 
na uspokojenie Obojej Sycylji, na wprowadzenie w tym 
kraju społecznych ustanowień , na nadanie większej 
spójności zaledwie zrastać się poczynającym członkom 
wielkiego narodowego ciała , na uzupełnienie nakoniec
1 wyćwiczenie tego 3 0 0  tysiącznego wojska i tej wło- 
skićj floty, które i w boju z Austrją rzecz rozstrzy
gnąć zdołają i w Europie powagę i znaczenie nowego 
Włoskiego królestwa, na właściwy mu stopień podnio
są. Błahy byłby zarzut, że zostawienie roku lub wię
cej czasu Austrji, spotęgować może jej s i ły ;  Austrja 
względem Włochów znajduje się właśnie tak silną, jak 
nigdy przed tein nic była, jak  nigdy w przyszłości -nie 
będzie. Jest ona w gorączkowćm usposobieniu gracza, 
który wszystko, •i własny majątek i oprawę żony i po
sag córek, życie nakoniec* na jedną kartę stawie go- 
tótf. W  pomyślniejszych okolicznościach, czynnościa
mi Austrji mogłaby rządzie zimniejsza rozwaga, mo
głaby obliczać czy nakłady nie przewyższą war
tości bronionego przedmiotu; ale dzisiaj gdy rzeczy 
doszły do najrozpaczliwszego położenia, gdy tak czy 
owak zginąć potrzeba, nie zawaha się ani chwili po 
raz ostatni doświadczyć szczęścia. Próżno odwoływać 
się do niedostatku pieniędzy w skarbie austryjackim. 
Widzieliśmy jak  pan Plenner tem u zaradził: oto narzu
cił w kraju Weneckim przymusowy obieg austryja- 
ckich assygnat, mimo to, że Lombardo Wenetowie 
w przeszłym roku zaliczeniem 10 miljonów zł. r .  wy
kupili się od tej klęski. Od takiego kroku ministra

6’L; orrii yB.iCKyi* k *  ury ero xy:i;e... Pa3nb noTotó* 
c.viy xpygiio f i y ą e T *  Gpocim, Bac*.

—  Fam ia 3 aptrąajia rpoMHc...
—  CjiuiniiTe, ópociiT*! H gaBiió xoxliji*  ci;;i3;m, oto: 

ue ói.ijio B0 3 M05KH0 CTH CKa3aTi> na e p ir k . I I  cTapi.ni no- 
poGeir: nacKB03B JiiofpimeK* axoro copra 3 iraio.... Gpociir*, 
ue noTOMy, uro. 3,iod’kn; noTOMy h to  (jpiniiióii hcjiobIik* —  
ue coBJiaąaeT* c *  oócToriTCJit.cTBaMii, c i  ąiuioM* ue eo- 
ujia/iaer*. CjiMimiTe: onoMiiiiTccr,: ’liącMTC co miioh, a 
yBe3y Bac* k *  orn y, k *  MaTepn, Bcioąy Kyfla bi.i x o -  
TUTe, E c i*  Lipe.Ma— opocbre ero: CKaJKiiTe, h to  y  Bac* 
0TK[iu.riicr. rjia3a...

Famia pugaja Bce rpoMue n rpoMue.
—  Fam ia, Fam ia ! n jhoÓjIio T e ó a !  llporoBopiui* c*  

jKapo.M* cTapriK* n npirnaJi* k *  ca m ieny ciiocii riCKpa- 
criBoii roJioBoii: „Gpoc*re ero, hfie.MTe co miioio, b* Hap
maBy, b* I lerep oyp r* , 3a rpaim ny, nyąa x o th tc : Mir k
TO.lbKO UaCTL J1I0ÓB1I, KOTOpyiO BI.I CI.1II.1CTC I i p e g *  9T H M *
neropcM* ii TpycoM*-.- CjimmiTe, to.ii.ko u a c T t  u nce, 
hto y MeHH ecTB, a  y Mena Miioro, Miioro...

I I  CTapint* Ópociuea k* giiBany, cygopoJKiio m,ixfla- 
THJ* CaKT.-BOfllK* II ÓLICTpO paCKpLIB* Cl'0, BUCLlIiaJI* 113*

nero ua cro.i*, nce hto ołdio.
—  O M o r p i iT e ! . . .  n  c r a p u i i *  c *  T o p iK e eT H y r o u ie il jK afluofi 

yjiM Ó K oni i ip H U m ic n  o u t p i -n ia T i .  p p o jK a in e ii  p y im i i  ^ y T . ia p u :  
( i p a r o i i b u i i u a  ó p o iiiK H , n e p c ł m i ,  ł e p M y a p u ,  Rinn, 5 y -  
JiU Biui, 3 a n e iip t i3 ia c Ł  O pH Jitm iTaM H  u i i3y,M p y;iaM n. ( J r a p im *  
c o p B a J i*  C H y p o u *  c *  n o p i M o i i e — u i t y ‘in  a c e i i r t i a ą i i i  J ie r -  
.111 ho ero.!*; c r a p u K *  p a3B H 3ajT »  f ip < o n a in e ń  p y n o ń  y o e j i *  
ii ao J io T h ie  n o j iy i i M i ie p i a . i u ,  3b1;h** HOJKfleM*, i io i :a T a .in c i ,  
i i  3 aC B ep K ajn i n o  c i o j i y .

—  Aro TBoe óyącn., mu-BBI ramia u cxapnu* ncraji* 
nooąa.ii, u Bsrjimiyji* /(o.iriiM* iicnbiryioujiiM* H3r.iiiąoM*

9) P ro cen ty  za licza ją  się  w sposóh  n as tęp u jący : a) pom ięd/.y o so 
bam i p ryw atnem i, ja k  rów n ież  w b an k u  p ań s tw a  i jeg o  k an io rach  
sposób zaliczen ia , zostaw uje się do zobopólnej ugody, i b) p rzy  p ia - , 
ceuiu b ile tam i do k ass i naw zajem  z m iejsc  ty ch  osobom  pryw atnym  
i u rzędom  skarbow ym , p ro cen ta  p o licza ją  się po dzień  op łaty , to  je s t  
od b ile tu  300-rub low ego , licząc po 3 i pó l kop. w dzień , po I rub lu  
n a  m iesiąc  i po 12 ru b li n a  rok . U rzęda skarbow e tym że za licza ją  
sposobem .

10; B ilety  banku  p rzy jm u ją  się przy  ro z p la ta c h  w banku państw a; 
w jego  k a n to ra c h , w k assach  i we w szystk ich  u rzęd ach  skarbow ych, 
a to li tc  u rz ę d a  n ic  w d ają  się w rozm ien ian ie  tych  biletów .

—  W  skutek najpoddanniejszogo przełożenia ministra 
dóbr państwa, z d. 27 lipca 1858 r., Najwyżej pozwolono 
z pozostałości, jakie się okazały z powodu zmniejszenia 
liczby urzędników powiatowego zarządu dóbr państwa, 
złożyć kapitał osóbny dla pomnożenia w niektórych guber- 
njach, w miarę potrzeby, zasobów izb i w ogólności za
rządu dóbr państwa, oraz na udzielanie wsparcia godnym  
urzędnikom i dla powiększenia ich gaży według uwagi 
ministra dóbr państwa. Obecnie, mając już na widoku 
znaczne oszczędności z powodu ograniczenia składu za
rządów włościańskich i g mi nowych, i uznając zatem, nie 
uciekając się do powiększenia istniejących poborów, moż
ność niezwłocznie przystąpić ku ulepszeniu położenia 
służących w wydziale dóbr państwa, dla udzielenia mają
cym najbardziej ograniczone środki urzędnikom istotnej 
pom bcy, minister dóbr państwa najpoddaniej starał §ię
0 powiększenie od 1-go stycznia 1861 roku płacy służącym  
w izbach dóbr państwa, podług dwóch list w minister
stwie ułożonych; na co tez 19-go września 1860 r. nastało 
Najwyższe JEGO C E SA R SK IE J M OŚCI zezwolenie.

L I S T  A
osób, które na mocy Najrniłościwszego manifestu 1856 r.
1 osobnych Najwyższych rozkazów, od d . 23 sierpnia do 
31 grudnia 1860 roku, otrzymały pozwolenie na powróce
nie z zagranicy na łono rodziny do kraju, Najwyżej po
wierzonego zarządowi W ileńskiego wojennego, Grodzień
skiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora.

W ychodźcy:  355, August Chomski, rodak g u ber. W i- 
leńskiój; 356, Djonizy K isielewski, rodak gub. Grodzień
skiej; 357, Maurycy Gosztowt, rodak guber. K o w ie ń sk ie j; 
358, Kajetan Świeehowski także; 359, M ichał Matyse- 
wicz, rodak guber. Grodzieńskiej.

skarbu, do odbijania komór i skrzyń mieszkańców', nie
daleko. W  rok lub we dwa, Austrja nie przyjdzie na
gle z nędzy do takiej zamożności, aby jej bogactwa stać 
się miały groźnemi dla Włochów, aby przewagą pie
niędzy więcej jeszcze wojska utrzymać mogła, wszak 
i dziś liczy 7 0 0 ,0 0 0  bagnetów. Nie należy też po
mijać względu na wewnętrzny polityczny stan Cesar
s tw a ;  dziś jeszcze wszystkie składowe części, lubo 
gwałtownie wstrząśnione, trzymają się w pozornej spój
ności, rząd ma jeszcze dużo do dania i tym właśnie środ
kiem wynękać posłuszeństwo może, a któż odgadnie 
co za rok lub dwa będzie, kiedy, w s k u t e k  zaprowa
dzających się reform, każda narodowość stanie się sa
moistną, kiedy Węgrzy, Słowianie, a nawet Niemcy 
zasklepią się w swojem nąrodowćm życiu i wcale 
troszczyć się nie zechcą , czy część Włoch zostanie 
pod berłem Habsburgów, albo pod inne przejdzie, boć 
to dla Czechow, Sledmiogrodzia lub Krpatów, rzecz zu
pełnie obojętna. Słowem, z jakiejkolwiek strony zi
mny rozum sądzić ma żywotne zagadnienie: p o k ó j  
lub w o j n a  na w i o s n ę ,  zawsze odpowiedzieć powi
nien: p o k ó j .

Wszakże i siła serca, zwłaszcza we Włoszech, tak 
jes t  potężna, iż lękać się należy, aby rozumowi umil
knąć nie kazała. Wielka postać Garibaldiego panuje 
nad umysłami. Obywatelskie zachowanie się tego mę
ża po złożeniu dyktatury, świeże oświadczenie, iż na 
wybory wpływać nie chce, aby nie mącić tak dziś po
trzebnej zgody między Wiochami, jeszcze go mocniej mi
łości spółziomkow zaleciło. Ale Garibaldi wyrzekł, że do 
końca marca czekać tylko będzie; że kiedy do tego 
czasu rząd Wiktora Emmanuela sprawy Wenecji i Rzy
mu nie załatwi, on, co życie swe jedności ojczyzny po
święcił, podniesie wielką narodową chorągiew i wyda 
bojowe hasło. Taki człowiek, jak Garibaldi, raz wy
rzeczonego słowa nie cofnie; serca młodzieży gwałto
wnie biją i, jak  zbawienia , wyglądają owej chwili, 
w której trąba powoła ich na znoje, na śmierć lub zwy-

na Mojiogyio pacTepiiBinyiocH, HC3iiaBiuyio hto ąiuiaTi. jkcii- 
iq iin y ....

B *  oto BpeMfi paaąa.iiici, mam na JidicTiumk. Cxa- 
piiK* ópocHJicii yGnpai* Benin u /p m m  b*  caK-Boanc*. 
Efilia ycnk.i* coópai* to, hto Gojnane ó.iecrk.io; otbo-  
piijnicŁ p e p i i— cnanaja noną3ajicfl Enpea xo.iimu* c* .i>o- 
napcM*, 3a iium*  upeiKHeii iiep-kimiTejii.noii nocTyni.io bbo-  
11103* Mojiopii HCJioB'bK*, itoToparo CTapiiK* 3boji*  Ila- 
IIOM* JllIOM*...

—  O c T o p o iK ir la i ,  nponiy n a n a !  r o B o p it .1*  Knpeii, cah- 
Tfi Mo.TopMy ueJioBłniyAiepaBiio gpyroft paax. Bi.iiipTe,cM o- 
TpiiTc: noBopoT* n a  JlłiBO; Botom* e r n e  c x o p i . . .  a  tom *
yjK* U K* BOpOTOM*.

Mo.ioąaa mciinimia ne/ioam pncr., co{)Ba,iac* c *  Mkcru, 
3aKpi.iB* njianyniee jniqo u cKpwjiac* n* gpyroii KOMiiart.

—  / I t o  c *  neio? cnpócn.1*  H u * ,  oópainaae* k *  c tu -  
piiky, n o p 3pHTejiŁHo oKiniyB* ero BorJinpM*.

—  HarpycTiiy^óci. ÓC3* Bac*, nane łlne! Cxynahxe —  
yikmaiiTC. ue to , h to  młi CTapumi: y  rlaiinTe jkgh- 
miiny citopo: nonajiyiiMii corpcTe cjie3w: o x * , cuacT.niB- 
H llK I I^ e - 'ia C T J in B H I IK H ! .. . .

M o.io p u  HejioB’kn* ObicTpo bouicji* b* gpyryio KOMiia- 
Ty. CTapiiK* iianaji* xojiutt. no KOMiiarl;; noroM * yópa.i*  
Benin, itpknKO 3anep* caim-Bonnc*, saKymi.n, rpyGny " 
Kpaxifl n oxan, pa.ifj’liBiiiiic*, 1u.1pH.y4 *  thhccjio nog*  cuoe 
ppoiK iioe óaiiKOBoe o/i'l;si.io.

Ho.iro b *  fipyrou uoMiiaT'k paaflaBa.icfi monoT*, cM kiuie-
MMli THXHM* 3 BylIOM* IOIIOIIICCKUX* IIOIla.iyOB*. A CTa- 
piiK* Ge3 noKofiHo Bopona.icn na cboom* z ip an i; n oxa.i*  
11 B3f(i.ixa.i* 11 iipiic4yniiiBajicn to  k *  niVMy b* coc kjineii 
KOMHaT'k, to  k* m ejiecry ocemm™  (lo a ip , KOTOpun, irkyt, 
H'frri, fta mojiisoh pocoii BcnpwcueT* okoiiiihh ctckjio 3a- 
i;3ataro flOMa.

(npodoM/cenic enpedb.)



ii
-  7 *  -

cięztwo. Garibaldi nie może przebaczyć Napoleonowi, 
że mu zabrał ojczystą jego Nizzę, nie w ierzy w jego  
sprzyjanie W ło c h o m , naw et krew wioska, co w ży
łach Ludwika-Napoleona płynie, oskarża go przed jego 
sum ieniem . Aby więc przez nieobecność swoją więcej 
dać rękojmi rządowi T u r s k ie m u , że wyborom prze
szkadzać nie chce; a b y  między ludem angie lsk im  sku
teczniej rozniecić t e n  zapał, jak i  spraw a W ioska  tak  po
wszechnie w nim obudziła, postanowił odpłynąć doAnglji 
i tam  przygotować środki do p rzy sz łe j , wiosennej wy
prawy. Można więc wnosić, że szczupła tylko liczba 
garibatdystow , a szczuplejsza jeszcze mazzinistów, 
w parlamencie włoskim  zasiędzie. W szakże nie idzie 
zatem, aby zwolennicy wojny mieli się znaleźć w s ta 
nowczej mniejszości, bo cała  ludność nią tylko oddy 
cha. Zapewne , mądrość hrabiego Cavour poruszy 
wszystkie  godz iw e ' sprężyny dla o trzymania w izbach 
większości; zapewne, osobisty wpływ W ik to ra-E m m a- 
nuela na serce Garibaldiego, j e s t  tak  wielki, że nie 
należy trac ić  nadziei , iż wola narodu przez usta 
uwielbionego króla objawiona , uszanowaną przezeń 
zostanie i że miecz na-wpół dobyty, znowu do pochew 
wróci. A l e , wśród b y s t r o ś c i , z ja k ą  dziś wypadki 
toczą się jedne  po drugich, niezmiernie wiele na tćm 
zależy, jak i  będzie s tan  Europy wówczas, kiedy p a r
lament wjoski obradować pocznie ; jak ie  będą prze
konania samego Ludwika-Napoleona pod wzgędem zgu
bnej zasady federacyjnej , której dotąd z tak im  upo
rem  bronił .  Zdaje się , że Opatrzność wiadomemi, 
a s traszliwemi przykładami , naucza go , że ostatnia 
godzina t e j , niegdyś tak  s ła w io n e j , nauki dobija. 
A meryka uderzający przedstawia przykład wątłości jej 
ogniw. Karolina południowa uroczyście zerw ała  b r a 
te rs tw o , które zdawało się być wiecznotrwałćin, a zer

1 Kfijuflfl).
T r a g i-li: o m c d j a  -w S a tŁ ta c ti

WiKKSZEM MIAROWYM 

przez

J. K o r z e n i o w s k i e g o .

Scena druga.
PAN .TAN FILOZOFIGKl. RUACHOWICZ.

RUACHOWICZ 
(patrzy z ironicznym uśmiechem na  p. J a n a — d. s.).

Mówi, że szczęście znalazł. Obaczymy,
Gzy nie potrafię zrobić go szczęśliwszym.

(Chrząka i zbliża s ię —  p.  Jan  sic budzi). 
Upadam do nóg pana dobrodzieja!

PAN'.TVN
(przeciera oczy, powstaje i kłaniając się).

Z kimże mam h o n o r . . .

RUACHOWICZ.
Panie  dobrodzieju!

0  tern by wiele mówić. Powiem tylko 
Ze się w tym  kra ju  zowię Ruachowicz,
1 przybywałem te raz  do W arszaw y,
Obaczyć, co się też  tu  dzisiaj dzieje.
Bo kiedyś także , choć to bardzo dawno,
Mieszkałem długo w te  poczciwe miasto,
1 znalem wtedy dużo możne państwo,
Go oni wszyscy moich rad słuchali.
Dziś widzę wiele gmachy okazałe,
I nowych ulic, co się zaludnili.
W ie le  ogrody znikli, a są za to 
Mały ogródki, gdzie się Niemcy cieszą.
Dwie są  resursów , i kantorów stręczeń 
Już  tyle, ile szynków i księgarniów.
Dawniejsze sklepy, w których było tanio,
Pusty ,  a za to, za zwierciadlanemi 
Szkłam i, m a te r je  drogie wszystkie panie 
Kupują codzień i na kredyt biorą.
Ruch na ulice wielki, wszystkie chodzą,
I poświstują, a koncerty tyle,
lic dni w roku. Przedewszystko, z wielkie
Radości czytam cyfry przed sklepami,
Go mi powiedzą, że tu  losów biorą;
Że tu  bez pracy i z niewielkim kosztem,
Do kroeiów każdy m a o tw arte  drogę.
A! powiem panu; żem odmianę wielkie 
Znajdował zaraz i z pociechę serca 
Obaczył m iasto  muzyki i strojów,
Stolice pięknych paniów i loterji.

PAN JAN (n. s).
Co to  za jeden? coś za trąca  żydem,
Ale nie głupi, (głośno) Goż tu  pana do mnie 
Sprowadza?

RUACHOWICZ.
Jeśli mam powiedzieć praw da, 

To mnie sprowadza pański reputac ja ,
Który jes t  głośny.

J PAN JAN.
Głośna?-— Co pan gadasz? 

Gzy to  j a  m uzyk?—  moja reputacja  
Skrom na i cicha, tak  ja k  moje zyoie.
Znają  m nie w biórzc s ta rs i  i p o d w ł a d n i ,
Znają  koledzy, zna przyjaciół kilku,
1 wszyscy wiedzą, żem uczciwy człowiek.
Oto je s t  cała moja reputacja .
Mów więc pan, o co idzie. Czas mam krotki, 
Godziny moje w szystkie  obliczone.

RUACHOWICZ.
1 to ja  wiedział, że pan akura tne  
W e wszystkie swoje obowiązki.

PAN JAN. A k i

Mój p a n ie , dajże pokój komplementom, 
i m,(>w. P° prostu , jak i  masz in teres .
Jeśli biórowy, to uprzedzam pana,
Że ja  tam  nic nie znaczę, w niczćm panu 
PoDlódz zdołam i upadam do nóg.

w ała  je  z p o b u d k i , której żaden człowiek uczciwy, 
bez zarum ienienia  wyznać nie może. Zbrodniczy zam iar 
u trzym ania  niewolnictwa; obawa, aby północne Stany 
rozumnym wpływem, lub naw et doraźniejszem dzia
łaniem , n iezm usiły  właścieli niewolników do wyrze
czenia się mniem anych praw  nad m urzynam i, wpędzi
ły  Karolinę na to bezdroże. Być może, że inne Stany 
południowe pójdą za jej przykładem ; być też  może, 
że jeszcze upamięta się w  swem zaślepieniu , ale to 
pewna, iż zasada związkowa poniosła cios tak  zabójczy, 
iż podźwignąć się z niego nie potrafi, a przynajmniej 
w iara  w jej żywotność zupełnie zginie. 7. drugiej s tro
ny, Napoleon patrzy w Europie na chorobliwe objawy 
związku Niemieckiego; patrzy na to passowanie się, na 
jak ie  P rusy  narażone są na każdym kroku ze skonfede- 
rowanemi rządami; jak  głęboka niew iara  wzajemna, to 
pozornie zgodne polityczne ciało nu rtu je .  Cierpliwość 
dawniejszego re jen ta ,  a dzisiejszego króla, j e s t  ogromna. 
Może wiek podeszły, lubo jeszcze czerstwy, nie do
zwoli mu przedsięwziąść stanowczego kroku, ale je 
żeli rzeczy dalej tym  trybem  pójdą, najniepożytsza 
cierpliwość wyczerpać się może i lud Niemiecki za
woła o zerwanie  z w ią z k u , k tóry tylko postęp jego 
ham uje  i wiecznie go cofa do lat społecznego niemo
wlęctwa. Z powodu ^niesprawiedliwości, jak ie j  Banja 
dopuszcza się względem swoich Niemieckich podda
nych, P rusy  pragną utrzym ać służące tym  ostatnim  i 
zaręczone przez związek, prawa; czytelnicy nasi znaj
dą w  dzisiejszym K urjerze wiadomość, jakiego kło
potu nieszczerość rządów związkowych nabawić pra
gnie jedyne państwo Niem ieckie , które  obowiązki 
swoje względem wspólnej oczjzny, zdaje się na jsu 
mienniej pojmować. Nie je s t  to naw et w iną  rzeczo
nych rządów, ale skutkiem  tego anormalnego poło-

RUACHOWTCZ.
Ach! jak  pan przyjmie gościa, co z dalekie 
K raje  przychodzi, który wiele rzeczy 
W idzia ł  i zna sekre tów , które  mogą 
Przynosić panu sz częśc ie !

PAN JAN (z uśmiechem).

Szczęście? dla mnie?
Czy pan wiesz o tern, co nam  szczęście daje?

RUACHOWICZ.
Nu, jak to  nie w iem ?—  Jego nic innego 
Dać nam nie może...

(zatrzymuję się z uśmiechem).
PAN JAN (patrząc mu w oczy). 

Tylko co?

RUACHOWICZ.
L o te r j a !

PA N  JAN. 

zum iem .—  Musisz pan mićć kantor,
I chcesz bilety swoje ulokować.
Bard/t przepraszam, lecz nie wezmę. Na to 
Niemam pieniędzy. Budżet mój je s t  skromny,
I ze ścisłością wszelką oznaczony.

RUACHOWICZ.
Pan troehe t r a f i ł ,  ale nic ze wszyslkićm.
Praw da, bilety m am  w swem pularesie;
Ale kantoru  n iem am , i pieniędzy 
Także nie biorę za to, że ich daję.

PAN JAN.
W ięc  pan j e  dajesz darmo?

RUACHOWICZ.
Jak to  darmo?

Nikt nic nic daje darmo. Jak kto przed kim 
Zdejmuje czapkę, to on jem u  za to 
P łac i,  żc także  swoje przed n im  zdejmie. 
Ja łm użnę , które  bogacz ubogiemu 
Rzuci, to także biedny musi kupić 
Za tc  pokorę, żc wyciąga rękę,
I pokazuje brudne swe łachm any.
W szystko na świccie kupi się i sprzeda.
Handel, to je s t  tc  żyłe, co roznosi 
Krew z serca wszędzie, aby pulsa bili,
I żeby ciepło było w  ludzkie ciało.
Dla tego z handlu, to jak z pulsu, można 
Poznać, czy naród zdrowy, albo chory.

PAN JA N  (n. s.).
Mądry, doprawdy.

RUACHOWICZ.

Ja  handluje także;
Kupuję drogie rzeczy: ja k  miłości,
Przyjaźni naw et,  i ukłony nizkie,
Za bagatelne cacka, czasem za nic.
Sprzedaje także za nic, bo mnie płaci 
I  ten , co weźmie tow ar ,  także  wszyscy,
Coby go chcieli, a  n ie  mogą dostać.
Gzy pau rozumie te raz?

PAN JAN.
Niezupełnie.

RUACHOWICZ.
To ja to panu zaraz wytłum aczę.

PAN JAN.
Ależ ja  nie mam czasu.

RUACHOWICZ.
Jak  to można,

Zeby pan nie m ia ł  czasu, kiedy może 
Usłyszeć rzeczy bardzo pożyteczny.
■ •' tu  w  W arszaw ie  widzę tyle  ludzi,
Co idą codzień słuchać-, j a k  im g ra ją ,
I mają «a to czas, a  pan by nie miał 
CzaSU p05 ucnać, gdzie o miljon chodzi.

PA N  JAN (niecierpliwiąc się). 
Idź pan do takich , k tórym  miljon zda się;
A m nie on u a  Me.

RUACHOWICZ.

'• to tak  się gada.
Zeby pa;n wiedział, jakie to potęga

żenią, w jak iem  jedne względem drugich stoją. N a
poleon patrzy na to wszystko, widzi jak i  rak  rozprzę
żenia zasadę federacji toczy, a jednak nie w aha się do
radzać j ą  W łochom i, jeżeli jedna z osta tn ich  wiadomo
ści nie j e s t  płonną, oświadczył Anglji, że zdania swoje
go, co do federacyjnego urządzenia półwyspu, nie zmie
nił.  W szystko to jć s t  sm utne; lecz doprowadzać do 
zwątpienia nie pow innno, bo z innej s trony dochodzą 
pocieszające wieści, k tóre , chociaż by biegu rzeczy nie 
zmieniły, zawsze dowodzą, ze szlachetność uczuć co
raz się więcej upowszechnia, że ludzkość coraz więcej 
praw zdobywa i że nakoniec dążność ku miłości 
chrześcijańskiej i przebaczeniu, poczyna rządzić światem 
Uderzający tego dowód znajdą czytelnicy wc wspania 
łym  czynie cesarza Franciszka-Józefa  , k tóry wszystkie 
winy polityczne W ęgrów oddał wiecznemu zapomnieniu 
i bezwarunkowo pozwolił im wrócić do ojczyzny. O 
tworzyły  się drzwi więzień, rozew rą się rogatki granic; 
wychodźcy Madżjarscy ucałują św iętą  ziemię przodków 
i ze spółbraćm i których tak  dawno nie oglądali, znowu 
pracować poczną nad jej odrodzeniem.

W ł o c li y.
Turyn, ■! stycznia. Dziennik turyński Opinione, um ie

ścił następny list, pisany do redakcji z V ieency d. 2 8  
grudnia, r. z. „Gazeta werońska ogłosiła nakoniec dziś 
rozstrzelanie Antoniego Tureato, skazanego na śmierć za 
podmawiania żołnierzy do zbiegowstwa. N ieszczęśliwa  
wdowa rozstrzelanego postradała zmysły. Wyprawiono 
do W iednia dwóch obwinionych z Padwy, trzeciego zaś 
z Trewizo, pod zarzutami zachęcać żołnierzy do opu
szczenia chorągwi. Zaskarżenie opiera się na prostem 
doniesieniu żołnierzy, którzy na tej drodze, szukają naj- 
podlejszego zysku. Ogłoszona przez rząd nagroda 30 zł. 
r. dla każdego żołnierza, który doniesie, że go namawia
no do złamania cesarzowi wiary, sprawia, że wielu szere

Miljon w  uczciwe rękę, co go umie 
Użyć dla drugich więcej, jak  dla siebie? 
Jak ie  radości on przynosi w serce,
I  rozumowi jak ie  satysfakcje?
Jak  to inaczej zaraz oczy p a trzą ,
I w głowę insze myśli się urodzą!
Kiedy w kieszeni pusto, to człek tylko 
O sobie myśli i o swoje bidę.
Związuje tylko swoje w łasne końce,
Zeby na ju t ro  było, żeby nie wlazł 
W  długu, jak  w błoto, co jak  się oczepi, 
To go oczyścić trudno. Jak  on może 
Widzieć i czytać w  tw arze  swoich bliźnich, 
Co im tam  boli w  serce, jak ie  trwogi 
Gonią ich, kiedy biegną przez ulice,
Gdy jem u  także stoi przed oczami 
T erm in , o które pewnie się upomni,
Ten co pożyczył, i komornik także,
Go m u otworzy szafę i komodę.

(Pan I m  zaczyna, słuchać coraz uważr

A kiedy .nć.pm je s t ,  a !  to człek zaraz 
1 "faje . • i e w oczach swych bystrości.
Niech ty lk o - tro ch ę  s tan ie  na ulice,
To zaraz dojrzy ojca, kfćry jdzie 
Szukać kaw ałka chleba dla n  dzlhę;
Obaezy matkę, co pod chustkę niesie 
Ostatnie łyżkę, aby j ą  zastawić;
W yczyta  z oczy panny, co na niego 
Spojrzy, że kocha i  uczciwego chłopca,
Ale nie może iść z nim  do kościoła,
Bo on roboty niem a, ona także
7  igiełke w  ręku oczy wypłakała;
Z wychudłe tw arze  dziecka, k tóre  przed nim 
Stanie, on zgadnie, że to je s t  sierota,
Go noc dzisiejsze przespał pod kościołem 
I jeszcze nie jad ł;  a z zamyślonego 
Gzoła młodzieńca, co jak  lew związany 
Potrząsa grzywę, pozna, że to malarz,
Albo a rch itek t ,  albo rzeźbiarz biedny,
Który dla k ra ju  przyniósłby honoru,
Gdyby m iał za co jechać  tam , gdzie miałby 
Na co popatrzeć, z czego się nauczyć,
I być a r ty s tą  s ławnym , nie partaczem .
I on te  wszystkie biedy co są gorzkie,
/.wola do siebie i zaradzi każdej,
1 m a w swe serce tak ie  wielkie słodycz, 
Jakieby nigdy n iem ia ł  bez miljona,
Choćby pól św ia ta  schodził i przepatrzył.
A ! miljon, to j e s t  dobra rzecz, gdy przytem 
Je s t  rozum w głowie i m iłości w  duszy.

PAN JA N  (n. s.).
Doprawdy, jak iś  żyd niepospolity.

RUACHOWICZ (n. s.) 
Widocznie m iękn ie .—  On mój, da się złapać.

PAN JAN.
To, co pan mówisz, prawda, nie zaprzeczam. 
Lecz cóż po próżnych słowach, kiedy one 
Ani trzech  groszy dodać mi nie mogą.

RUACHOWICZ.
Jak to  nie mogą? jak to  próżne słowa?
Gzyby j a  przyszedł tu  do pana, żeby 
To byli słowa tylko, nie d u k a ty !
To są dukaty wszystko, co j a  mówię.

PAN JA N  (uśmiechając się). 
Jak im  sposobem?—  Ale siądź pan, proszę,

(Podaje mu krzesełko i siada w fotelu).

RUACHOWICZ
(siada, dobywa pulares i pokazując mu bitety).

Jak im  sposobem?—  P a trz  no pan dobrodz ie j!
l o  obligacje, co w ygryw a miljon, 
l’o są  b ilety  na  lo terje  nasze 
Do piąte klassę, co w ygra ją  pięćkroć;
A  to je s t  b ile t  na Berlińskie s taw kę,
Które dać może sześć kroć sto tysięcy;
A to Drezdeński bile t,  co on także 
W ygryw a miljon; a po odtrąceniu 
Różne procenty, co się tam  należą,

gowych, powodowanych chciwością, zastawia sidła na 
obywateli. Zatrzymują się w najsamotniejszych ulicach, 
czekając na przechodniów i wymagają od nich pieniędzy, 
w razie zaw odmówienia, schwytanych prowadzą na naj
bliższy odwacn, obwiniając o namowę do zbiegowstwa. 
P. Rossi, z Padwy, zatrzymany był na ulicy przez ułana, 
który zażądał pieniędzy j za odmówieniem ich, zmusił go 
do wręczenia swych papierów, grożąc, że użyje oręża, je 
śliby ich dobrowolnie nie oddap p  p oss; oddał papiery, 
lecz domyślając się w jakim celu wydarte mu zostały, po
śpieszył natychmiast do delegata prowincjonalnego, dla 
uwiadomienia go o tćm co zaszło; tymczasem ułan stawił 
się przed swą komendą, oskarżył p. Rossi i w dowodzie 
złożył jego papiery. Rzecz prosta, że doniesieniu żołnier
skiemu dano wiarę; Rossi, którego władza administra
cyjna ocalić nie mogła, został uwięziony, na rozkaz 
zwierzchności wojskowej. Nieszczęśliwy, wkrótce stanie 
przed sądem wojennym i zapewne spełnione będzie piąte 
morderstwo pTzez tę dziką władzę, na którćj dowolność 
puszczono swobodę, życie i majątek obywateli.

Na uroczystśm przyjęciu w dzień nowego roku, u dwo
ru, król Wiktor-Einmanuel, dziękując wielkim władzom 
państwa za ich życzenia, powiedział.- „Szczęśliwy nad
zwyczaj jestem , że w dzisiejszych okolicznościach, znaj
duję się w pośród dawnych moich poddanych. Bieg 
spraw politycznych, w tćm zwłaszcza, co się do Włoch 
ściąga, jest uspakajający, ale potrzeba największej oględno
ści, a nadewszystko zgody, aby odnieść tryumf nad po- 
zostałemi jeszcze do pokonania zawadami. Tym koń
cem arcyważną jest rzeczą utrzymać najściślejszą zgodę 
z naszymi prawdziwymi sprzymierzeńcami.”

Dziennik Espero  uwiadamia, że hr. Cavour przesłał 
bardzo żwawą notę gabinetowi austryjackiemu, z powo
du nieludzkości zwierzchności morskićj austryjackićj 
w Pola, która nie pozwoliła wstępu do portu fregacie sar- 
dyńskiej ś. Michał, podczas gwałtownej burzy.

Gazeta urzędowa królestwa obejmuje dekret królew
ski, zwołujący zgromadzenia wyborcze na d. 27 stycznia, 
a w razie potrzeby powtórnego głosowania, na d. 3 lutego. 
Izby zebrać się powinny 18 lutego.

W  dzienniku la Patrie  znajdują się następne wiadomo-

To wszystko rażeni zrobi trzy  miljony 
Z ezćmściś.—  A to je s t  bardzo piękne s u m m a !

PAN JAN.
Pewnie, że piękna, tylko w t e m  je s t  t r u d n o ś ć . . .

RUACHOWICZ.
Jak a  tu  trudność? tu  trudności n iem a.
Ja  panu daję wszystkie te  bilety;
Pan je  zamyka w swoje biórko; potem 
Oni czekają, aż los zrobi swoje,
I w tak ie  godne ręce, co potrafią  
Używać siły , jaka  je s t  w pieniądze,
Zsypie te  skarby, aby przynosili 
Ulgę dla bliźnich, a  dla pańskie serce 
Takie  radości, jak ie  nic nie daje.

PAN JAN.
Mój panie!  gadasz, gadasz naw et nieźle,
A wszystko na nic. Choćbym był łakomym 
I pragnął wygrać; choćbym był tak  głupim,
I w ierzy ł, że bilety te  w ygrają ,
To przecież trzeba  zaraz je  zapłacie.
A ju ż  mówiłem panu, że pieniędzy 
Niemam nad budżet, k tóry  określony.
Skończmy, i chodźmy —  bo mi czas do bióra. 

(Chce wstać).
RUACHOWICZ (przytrzymując go). 

Jaki pan dziwny człowiek i uparty .
Na co odpyehać szczęście, kiedy ono 
Zapuka do drzwi i przez okno włazi.
Szczęście nie zawsze fa; ie jes t  na trę tne .
Jak  raz odejdzie, to nie wr, i więcej,
A  potem człowiek m wi sobie, szkoda
Gdy była  pora, tom rozumu n iem iał.

PAN JAN (z uśmiechem).
Rozum się znajdzie, lecz pieniędzy niem a.

RITACH0W1C/.
Co to pieniędzy? na co tu  pieniędzy?
W  handlu największe słowo, lo je s t  kredyt.
Za niego każdy kupiec dziesięć razy 
Więcej dostaje, ja k  za gotowiznę.
Czy j a  nie wiedział, j a k  tu  szedł do pana,
Ze pan tow aru  mego za gotówkę
Kupić nie możesz?—  W eź go pan na kredyt.
Jak  tylko jeden  b ile t wygra, będzie 
Z czego zapłacić wszystkie , i dziesiąty 
Procen t i dla mnie, za to, że j a  w ierzę.
A jak  nie w ygra, żaden, to j a  przyjdę,
I z te  bilety zapalimy sobie 
Nasze sygara , śmiejąc się z fortuny;
I pogadamy o tćm , że los głupi 
Nie wiedział komu dawać swoje la s k ę ,
1 może miljon posłał paniczowi,
Go go powiezie z sobą za gran ice ,
Gdzie kupi blade tw arze  i chorobę.

(W sta je  i kładzie bilety na stoliku przed kanapką).

Proszę —  je s t  cztćry. W szystk ie  akura tne  
I nie na długi te rm in . N iech pan schowa.
Jak  oni wyjdą, to j a  wtedy przyjdę.

PAN JA N  (powstawszy). 
Doprawdy, wcale nie rozumiem pana.
Sam przecież możesz wygrać.

RUACHOWICZ (z powagą).
Ja  mam dosyć.

A przy tćm  powiem panu prawdę. ‘Rhoebym 
Powiększył jeszcze duży swój majątek,
To niepotrafię  jego  tak  u żyw ać ,
Jak  pan użyjesz.—  Czenm-’ to mój sekret.
Znać dobrze ludzi, i (̂ °^rz e siebie,
To dwie n a jw ię k s z e  sz tuk i na tym  świecie.
Mnie ich pod róże  moje nauczyli.
Ja  pana znam ju z ,  choć raz  pierwszy widzę,
A znam i siebie. Lepiej będzie dla mnie,
Żebyś pan w ygra ł  w szystkie  te  miljony,
Niż oni do mnie się dostali.
Upadam do nóg pana dobrodzie ja!

(Kłania się i prędko wychodzi).
(Dalszy dqg nastgpi.)



_  12 -

sei z G aety  z d. 31 grudnia: „Z obu stron ogień nio 
u stą je . D w ie działobitnie gw intow ane piemonckie ciągle 
strzelały na  główną prochownię i na gwiaździstą waro
w nię. O blężeni, dla uniknienia wybuchu, zajęli się zbu
dowaniem  nowej prochowni, w miejscu zupełnie osło
niętym  i niedostępnym  strzałom ; spodziewali się ją  skoń
czyć do 10 stycznia. W  tejżo budowli um ieszczone bę
dą pracownio pyrotecliniczne, biorące codzień coraz wię
kszo rozm iary. Piem ontczycy czynnie pracu ją  nad sypa
niem  nowych działobitni, bardziej od innych zbliżonych 
do m iasta. Spodziewali się odkryć je  między 15 a 20 
stycznia; obejmą one 100 dział, k tórych strzały  będą 
straszliw ego skutku, a le  usiłow ania obrcny w tw ierdzy 
dozwolą silnie przeciw działać; należy więc oczekiwać, 
w drugićj połowie stycznia piekielnego obustronnego og
nia. Jeśli ten ogień pokaże się bezowocnym i N eapolita- 
nie nie zechcą kapitulow ać, Piem ontczycy będą musieli 
przystąpić do dobywania, t. j. zbliżyć się pod bastjony i 
burzyć te  straszliw e warownie, przez k tóre jedyn ie  do
stać się zdołają w ew nątrz tw ierdzy.

„D. 30-go -23 oficerów, przed odjazdem  dla odwiedzenia 
swych rodzin, otrzym ało posłuchanie u króla. D. 211 i 29, 
czterdzieści jed en  oficerów - inżynjerów  i artylłerzystów  
przybyli z zagranicy dla wejścia do służby -F ran c iszk a  II. 
W ielką liczbę żołnierzy rozpuszczono czasowie do do
mów. W  G aecie pozostała ty lko liczba wojska niezbę
dnie potrzebna do obrony. E skadra francuzka stoi c ią 
gle pod m iastem , w yciągnięta w jed n ą  linję. O kręt 
adm iralski, la Bretagne, znajduje się na .jć j czele.”

W  czasopiśm ie Korrespondtncja Powszechna, otrzym u- 
jącćm  niekiedy rządowe kom m unikacje, czytam y; „N ieje
dnokrotnie już  daw aliśm y do zrozum ienia; że je ś li rząd 
cesarski przedłużył obecność swój eskadry pod G aetą  
z powodów, których przyzw oitość cała Europa uznała, 
n ie  należało stąd  wnosić, że to  położenie nie będzie 
m iało końca. Pobudki ludzkości i polityki nie dozw ala
ły  wnosić, żeby cesarz, oświadczywszy swój zam iar nie- 
w daw ania się w sprawy w ew nętrzne b. królew stw a O boj
ga Sycylji, m iał bez końca trzym ać w zaw ieszeniu najży
w otniejsze py tan ia  kraju , dom agającego się niepodległo
ści i przeważać jc uczuciam i osobistemi, k tóre mimo całą 
swą szlachetność, powinny przecież mieć swe granice. 
N ie odstępujem y więc od przekonania, że flota francuzka 
n ie  może długo pozostać pod G aetą, mimo otrzym y
w anych, w tćj mierze, przeciw nych tw ierdzeń z zagranicy."

D . 4 Stycznia. Spraw dziło się złożenie nam iestnikow - 
stwa przez p. F arin i. Śm ierć jego zięcia, lir. Riccardi, 
choroba w łasna a nadew szystko niepow odzenie, jakiego 
w  swem posłannictw ie doznał, zm usiły go opuścić Neapol, 
D ziennik i już oznajmiły, że ks. C arignan obejmie zarząd te 
go kraju. Tow arzyszą m u p. N igra, były nasz przedstaw i
ciel w Paryżu, p. Bardessono, in tenden t Faenza, i p. Moris, 
dyrektor policji. Mówiono, że urząd  jenerał-gubernatora  
daw ano p. R atazzi, ale to  było bezzasadne. K s. Carignan 
nie podziela wyobrażeń tego m ęża stanu i nigdy nie zgo
dziłby się na  jego  nad sobą opiekę. K siąże nie jed z ie  do 
N eapolu dla daw ania tam  balów i obiadów; udaje się dla 
zajęcia się osobiście i bezpośrednio urządzeniem  kraju, 
k tó ry  rzeczywiście w padł w anarch ję , książę je s t pełen 
w zniosłych idei, ma rozum dojrzały, wolę sta teczną i p ra
w ą. W szyscy wierzą, że podoła swemu zadaniu, mimo 
ogrom ną jego trudność. W ieść krążyła, że jeżeli eskadra 
francuzka odpłynie z pod G aety , flo ta innego państw a zaj
mie jćj miejsce; aż dotąd nic nie potw ierdza tćj wieści, 
k tó ra  zdaje się być bezzasadną; w każdym  jednak przy
padku, ukazanie się pod G aetą  okrętów obcego m ocarstwa 
poczytane byłoby przez rząd  włoski, za rzeczyw istą in ter
w encję a ten postąpiłby wówczas, stosownie do służącego 
sobie praw a, u iządzen ia  spraw swoich w edług własnego 
rozum ienia. B yłby to zapew ne krok niezm iernie ważny, 
ale rząd musiałby gouczyi i : .  F rancja, k tóra krwią i m ająt
kiem  swych synów dopomagała W łochom, ma prawo do ich 
wdzięczności, a choćby jój widoki nie zawsze były zgodne 
z widokami W łochów, ma prawo do ich uszanowania, am o- 
żnaby powiedzieć do ich posłuszeństwa.

Konstytucjonista o trzym ał list z T urynu , pisany d. 5, 
oznajm njący, że depesza nadesłana z Palerm o przeszłćj no
cy doniosła, iż rada nam iestnikow stw a sycylijskiego, al
bo raczćj m inisterstw o, utw orzone przez margr. M onteze- 
m olo, podało się do dymissji. T en  krok spowodowany 
by ł przez godną pożałow ania zwadę między p. p. Lafari- 
n a  i Cordova. Szczęściem przejdzie to bez śladu. M argr. 
M ontezem olo udał się natychm iast do ks. T orrearsa , zna
nego z liberalizm u, przyw iązania do m onarchji i jedności 
w łoskićj. T en  mąż stanu  podjął się dziś zrana urządzić 
gabinet nam iestnictw a i wszystko każe spodziewać się, 
że ju tro  nowi, odpow iedzialni naczelnicy, obejm ą zarząd 
sycylijski.

P A Ń S T W O  K O Ś C IE L N E .
R zym , 29 grudnia. O jciec św, celebrow ał d. 24, w ka

plicy Sykstyńskićj: przy czćm  200 żuawów papieskich 
otrzym ali komrrmnję z rąk  Jego świątobliwości. Podług zwy
czaju, po celebrze papieskićj, dziekan zgrom adzenia kardy
nałów sk łada  powinszowania. W  tym  roku w ynurzył u- 
bolew ania, na które P ius IX  odpowiedział ze w zruszeniem , 
podzielonem  p rzez  w szystkich obecnych. K ardynał- 
dziekan zapew nił J .  św. że św iat katolicki w ogóle, a św. 
kollegjum  w szczególności, z uw ielbieniem  pogląda na je 
go stałość, w śród obecnych przeciwności. O jciec św. od
pow iedział w ty ch  praw ie w yrazach: „T y lko  co widziałem 
w Ew angelji św. że dzieciątko nowonarodzone w stajence 
betlej em skićj, chociaż jeszcze słabiuchne, nabaw iło je d 
nak  niepokojem to co je  otaczało i przeraziło  postrachem  
H eroda na jego tron ie . F isano  o nićm, że nic się mu nie 
oprze, a oto ja jeg o  służebnik , ubogi i słaby starzec, odar
ty  ze wszystkiego, bez wsparcia, samotny, bez pomocy, 
napełniam  jed n ak  trw ogą mych nieprzyjaciół, i stałem  się 
dla nich dziwnym kłopotem; je s tem  w radości, a radość 
rr oja m iesza ich radość; bo wpośród wszystkich mych 
cierpień , czuję w sobie w ew nętrzną ufność, którśj nic nie 
obali, czuję, że przyjdzie mi pomoc, co mię wyzwoli nie 
wiem ani skąd ani kiedy; m niejsza o to, ta  pomoc przyjdzie, 
pew ny jestem . Muszę więc wam to powiedzieć i chcę aby 
o tćm  wiedziano, że w ytrw am  aż do końca. Po ludzku, 
nic nie mogę, dopomagajcie mi więc waszemi m odlitw am i/'

F r a n c j a.
P a r j i ,  5  stycznia. Po urodzeniu następcy tronu, d. 16 

m arca 1856, cesarz Napoleon i cesarzowa E ugen ja  oświad
czyli, że chcą być rodzicam i ehrzestnem i w szystkich 
dzieci urodzonych w tym  dniu, we Francji. T eraz mó
wią, że cesarstw o ich mm., postanowili rozciągnąć tęż 
łaskę i na now opizyłączone do F rancji departam enta. 
W  skutek  czego, p refek t W yższćj Sabaudji przesłał, d. 
30 grudnia, podprefektem  i wójtom gm in, okolnik, wzy
wający ich do p riesłan ia  wykazów dzieci urodzonych, 
w dniu wyżćj wym ienirnym , z dołączeniem  do nich po
trzebnych  objaśnień o prow adzeniu się i s tan ie  m ajątko
wym rodziców.

D ziennik  le Pays, n ieprzychylny sprawie włoskićj, 
wyraża się w następny sposób o postanow ieniu rządu 
fraucuzkiego cofnięcia floty z pod G aety: „Jeżeli obec
ność F rancji pod G aetą  mogła i pow inna by ła  być w ła
ściwą, dopóki zostaw ała protekcją uspraw iedliw ioną, 
przyznać jednak należy, że zdolną była ściągnąć pew ną 
nieprzyzwoitośó, skoroby siała się przeszkodą do pożąda-
jiego rozwiązania zagadnienia, jakie położenie W łoch

przedstaw ia. Ł atw o też było pojąć, żo F rancja nie ze
chce wziąść wyłącznej na siebie odpowiedzialności za 
zwłokę rzeczonego rozw iązania, tćm bardzićj, że nieogra
niczone utrzym anie pod G aetą  eskadry, przybierając 
tćm samem znamiona bezpośredniej i pojedynczej in te r
wencji, mogłoby upoważnić i sprowadzić inne in terw en
cje. W  każdym  razie, trwam y w przekonaniu, że w tym  ( 
dniu, w którym  Francja osądzi, iż powinna cofnąć swoją I 
flotę z pod G aety, uczyni to nie ty le  w zamiarze odda- * 
nia G aety  i wiążącego się z nią p y ta jrą  na dowolność 
Piem ontu, jak  raczćj aby ją  oddać na ocenę i r>.zstrzy- 
gnienie Europy."

Dnia 7 stycznia. K orespondent dziennika łe N ord  pi
sze: „M am do oznajm ienia nowinę tak ważną, że nic 
ośm ieliłbym  się ręczyć za nią, gdybym  jćj nie zaczerpnął 
z bardzo pewnego źrzódła. N akoniec wysłano do admi-j 
rała B arbier de T inan  rozkaz opuszczenia G aety  d. 19 
stycznia, jakim kolw iek byłby wówczas stan r/eezy . W p ra
wdzie, już  to  trzeci, ozy czwarty raz, ta  wieść się pona
wia, ale teraz  na  pewno i niem a najm niejszego podobień
stwa cofnienia tego rozkazu, luli nowćj zwłoki. Oto co 
zaszło. F rancja  chciała zawsze być w możności dania 
rozkazu cofnięcia, lecz pragnęła otoczyć go wszelkiemi 
inożliwemi względami i zachować pew ne pozory. Rzeczy
wiście, już  przed dwoma tygodniami rozkaz był wysłany, 
lecz pod warunkiem , że rozejm wprzódy zaw artym  zo
stanie między Franciszkiem  II i Cialdinim. Rzeczony 
rozkaz m usiał być odwołany, ponieważ ten  rozejm , dora
dzany i rokowany przez F rancję , k tóra chciała w ten  spo
sób złagodzić surowość swego postanow ienia i dać Bur- 
bonom ostatni dowód współczucia, nie został podpisany. 
Sądzono w dniu wysłania stąd  rozkazu, iż można było 
liczyć na rozejm; ale P iem ont zgadza się tylko na  tygo
dniowe zawieszenie broni, F rancja zaś dłuższego wyma
gała. N ieudanie się więc rokowań rozejmowyeh spowo
dowało cofnięcie rozkazu. O d tego czasu zaszła niejaka 
zm iana w położeniu. Państw a północne działały w je 
dnym, Anglja w innym duchu. F rancja zaś dawszy już 
niejaki początek przez udzielenie Franciszkow i II pomocv 
i przez rozkaz nowćj zwłoki, znalazła się swobodniejszą 
w działaniu i mogła nakoniec przystąpić do postanowie
nia, nakazyw anego przez siłę wypadków, przez wzgląd 
na własne dobro i uprzednio zobowiązania. W  takim  skła
dzie rzeczy, cesarz nalegał aby wznowić rokowania o ro- 
zejm, ale zgodził się, zawarcia rozejmu nie poczytywać 
już  za w arunek odpłynienia floty; przepisał więc, że ja 
kikolwiek będzie dziś, lub za 13 dni, s tan  układów o ro
zejm , to  odpłynienie nastąpi, bądź co bądź, w dniu wy
żćj wskazanym. .lako wynikłośó i pew ien rodzaj wyna
grodzenia, je s t bardzo podobnein do praw dy, że P ie 
mont, pewny już  otrzym ania tak  wielkiego w ypadku, 
okaże się nierównie powolniejszym, niż dotąd, co dó 
długości rozejmu, i żo zawieszenie broni, w edług w szel
kiego podobieństwa, będzie podpisane, dzięki przyjazne
mu wdaniu się Francji. To objaśnia świeżą telegraficzną 
wiadomość berlińską, zw iastującą zawieszenie broni.

„Szczegół, o którym  mię uwiadomiono, potw ierdza je 
szcze rzeczywistość powyższych wiadomości. Dzień, z po
czątku naznaczony na cofnięcie floty, był 2L stycznia, 
i ten  dzień został zapowiedziany admirałowi. A le po wy
słaniu rozkazu, przypomniano sobie niestosowność jego 
jako rocznicy śm ierci Ludw ika X V I, coby wywołało bole
sne porównanie z obecnćm  położeniem neapolitańskich 
Burbonów. Z tćj to uwagi zrok o dwa dni przyśpieszono."

D ziennik Konstytucjonista, w num erze swoim 7 s ty 
cznia, w ystąpił z obroną polityki francuzkićj pod G aetą, 
w następnych słowach: „O becność floty francuzkićj pod
G aetą żywo zajm uje dzienniki krajowe i n iektóre cudzo-: 
ziemskie. Z żalem  widzimy, że czasopisma usiłują spa-i 
czyć postępek, czyniący, zaszczyt rządowi cesarskiem u, 
w niczćm nie w iątąo  polityki francuzkićj we W łoszech. 
Zdaje się, że tego nie zrozum iał dziennik le Siecłe, który 
położył ogromnemi głoskami nazwę G aety, nad a rty k u 
łem  podpisanym  przez swego politycznego dyrektora 
i mającym na  celu oznajmić potępienie polityki rządo- 
wćj w tym względzie. N iech nam  wolno będzie powie
dzieć, że te  deklam acje są równie niew czesne jak  niepo-i 
żyteczne. F lota francuzka je s t  dziś jeszcze pod G aetą, 
ale n ik t nie wie, czy będzie tam  ju tro  i n ie znamy ża-ł 
dnego oświadczenia rządu francuzkiego, które mogłoby 
nadać tem u ustępowi doniosłość zobowiązania się polity
cznego, a zatćm  niedozwolonćj interw encji w sprawy wło
skie. R ząd francuzki, dając rozkaz admirałowi B arb ier 
de T inan  pozostania w wodach gaeckich, usłuchał, jak 
każdem u to  wiadomo, głosu w spaniałości, którćj przy- 
klasnęłi wszyscy ludzie szlachetn i. Chodziło o zasłonie- 
nie od skutków szturm u całćj dostojnój rodziny, liczącćj 
n iew iasty i dzieci; a  więcej jeszcze o ocalenie godności 
królewskićj, i o pozwolenie zwyciężonem u m onarsze swo
bodnego odpłynienia, pod opieką naszćj flagi, jeśliby zna
lazł właściwćm zaniechać walkę, którćj koniec wątpliwym 
być nie mógł. Rzeczone położenie, lubo się przeciągnę
ło, nio zmieniło wszakże swćj treśc i i niezgodnćm  byłoby 
z rycerskićm  uczuciem, kierująoćm  postępowaniem rządu 
cesarskiego, zakreślać ściśle zbyt szczupłe granice kro
kom, których, do pewnego stopnia, F ranciszek  II po
winien by pozostać jedynym  sędzią.

„Zadziw ienie i gniew  dziennika Siec/e n ie zmylą pow
szechnego m niem ania i nie skrócą, ani przedłużą, choćby
0 jed n ą  godzinę, pobytu eskadry francuzkićj pod G aetą. 
Dosyć choć trochę zdrowego rozsądku, aby zrozumieć, że 
obecne położenie rzeczy trw ać długo nie może. D zielna 
obronaF ranciszkall, obudzając w E uropie zasłużone usza
nowanie, nie zm ienia treśc i rzeczy. N ie w G aecie, ale 
w N eapolu bronić się należało. O! gdyby król s tan ą ł był 
na czele choć jednego pułku, dla zasłonienia swćj stolicy, 
zagrożonćj przez zbieraną drużynę Garibaldiego, zam iast 
schronienia się do tw ierdzy, z którćj wyjść nie może ty l
ko albo jeńcem  Piem ontu, albo gościem Francji, k to  wie 
coby nastąpiło? W  N eapolu należało doświadczyć doli 
bitwy; bo to  co późnićj w idziano, dowiodło jakim  duchem  
męzkie postanow ienie zdolne było natchnąć wojsko nea- 
politańskie, ta k  dotąd nieszczęśliwe w Sycylji i K alabrji. 
N adto? sam Franciszek U nie ludzi się. co do możliwych 
następstw  oblężenia G aety; depesza jego  m inistra jen. 
C asella, jasno tłum aczy myśl jego w tym  względzie; bez 
zuchw alstw a więc przypuścić można, że ta  w alka, próżna 
nadziei, n ie przeciągnę się aż do ostatecznych następstw . 
M ówią teraz  o zagajonych rokow aniach rozejmowyeh; je 
żeli te  rokowania toczą się rzeczyw iście i jeżeli dopro
wadzą do istotnego wypadku, niepodobna będzie nie wi
dzieć, że obecność eskadry francuzkićj przyłoży się do 
o trzym ania w arunków  um iarkow ańszyeh, a więc łatw iej
szych do przyjęcia. N ie rozumiemy, w czćm by podobny 
koniec m iał m artw ić praw dziw ych przyjaciół sprawy 
włoskićj."

Z powodu budżetu m iasta P aryża na r. 1861, p. De- 
vinck złożył radzie m unicypalnćj spraw ozdanie, obejm u
ją c e  ogół s tan u  pieniężnego tego m iasta. Dochody ro
czne wynoszą 172 miljony, t . j .  przewyższają, w znacz
nym  stosunku, dochody nie jednego udzielnego państwa.
1 tak  na przykład: W urtem berg  ma tylko 30 miljonów; 
Saksonja 42, P ortugalja  59, H anow er 72, D anja 74, Ba- 
w arja 93, B rązylja 140, Belgia także 140 miljonów. Lecz 
kiedy to państwa m uszą z tych dochodów poświęcać na 
opłatę procentów , od ciężących na nich długów, od 11 do 
30 procentów ogólnych dochodów, m iasto Paryż, na ten 

że sam przedm iot, obraca tylko pół jedynasta  procentu 
i to od dochodów sta łych , wynoszących 104 miljony ro
cznie. T ak  zdum iew ające kw itn ien ie  stolicy francuzkićj, 
dozwala jćj przedsiębrać te  olbrzym ie prace, k tóra ją  co
raz nowemi pom nikam i zdobią, na podziw świata i za
szczyt jćj mieszkańców.

A u s l r j a.
Feszt, 1 stycznia  K oń espondent węgierski dziennika 

le N ord  podaje obraz zmian, jak ich  W ęgry doznały 
w ciągu uplynionogo roku. Nio bez pożytku będzie 
przywołać na pamięć zaszłe zdarzenia: „P iętnaście mie
sięcy tem u jak  W ęgry poczęły wychodzić zo swojej 10 le
tn iej bierności i objawiać, że znużył ich rząd dowolny 
gabinetu w iedeńskiego,oraz dorywcze pa ten ts  Franciszka- 
Józefa. D ał do tego hasło p aten t 1 w rześnia 1859, przez 
który rząd Wiedeński narzucił nową konstytucję kościoło
wi protestanckiem u, w W ęgrzech. L ecz rmmo całą ży
wość oporu, mimo całą skuteczność spółdziałania, udzie
lonego przez w szystkie inne wyznania w W ęgrzech, p ro
testanckim  współbraciom, zwycięztwo zdało się być pra
wic niepodobnem . Przez okólniki 14 lutego i o m arca 
i860 , rząd nieodzow nie nakazyw ał wprow adzenie w ży
cie nadanego prawa. W  tym że czasie p. p. Zsedenyi, 
M aday i nie którzy inni, dzielni obrońcy dawnych swobód 
protestanckich, skazani byli na w ięzienie i post, za czyn
ny udział w oporze przeciw patentow i l-o  września 1859.

„Przywodzę ten  wypadek dla tego, że w pierw szych 3 
m iesiącach r. 1860, trójca B ach-T hun-R echberg  miała się 
jeszcze za wszechmocną i niowidziała żadnej zmiany 
w swem postępowaniu. A jednak, ledwo pierw sza poło
wa kw ietnia upłynęła, już rząd musiał odwołać arcy-ksią- 
żęcia A lbrechta i naznaczyć je n  Benedeka, zalecając go 
krajowi pod tro istym  względem, że był mieszczaninem, 
protestantem  i W ęgrem . W ówczas to, pierwszy raz, rząd 
u jrzał się zmuszonym otwarcie potępić politykę od 10 la t 
w ykonywaną i wskrzesić, przynajmnićj na słowach, te  n a 
rodowe ustanow ienia, k tóre jego H aynau i Scliw arzenberg 
sądzili, iż na zawsze w strum ieniach krw i węgierskićj zo
stały  zatopione; w łasnoręczny lis t cesarski, 19 kw ietnia, 
dozwalał spodziewać się wznowienia kom itatów  i sejmu. 
N ie tajnćm  je s t  ile te  przyrzeczenia były nieszczere, tu 
dzież, ile postępowanie jen. B enedeka nie odpowie
działo powziętym  nadziejom; ale i to  wiadomo jak  prędko : 
zużył się ten  człowiek i jak  prędko W ęgry  pozbyć się go 
umiały.

„D ia utrzym ania go jednak , dla zasilenia tego rządu 
niepew nych obietnic i ułamkowych ustępstw , którego był 
przedstaw icielem , wymyślono w W iedniu, tak  uczenie 
zbudowany, kołowrót wzmocnionćj rady państwa. W ę
grzy, każdy to pam ięta, nie chcieli być uczęstnikami 
tej mary parlam entaryzm u i kiedy, przez obietnice i groź
by, udało się cesarzowi znaleść sześciu, ta k  zwanych 
mężów zaufania, którzy zgodzili się nakoniec obarczyć 
go publicznie uchw ałą nieufności, W ęgry bynajm nićj nie 
troszczyły się o rozgłos, jaki starano się w W iedniu na
dać zasilonćj radzie państwa, tylko o ty le , o ile je  ba
wił widok now o-austryjackiego rządu, podkopywanego i 
prawie wywróconego przez tych sam ych, k tórych, złożo
ny na łożu śmierci, wezwał ku swemu ocaleniu.

„N ie potrzebuję mówić o dyplom acie 20 października 
1860; był to ostatn i wysiłek konającego; rzeczony dy- 
plom at, ja k  wszystko co ma z nim związek, tkwi jeszcze 
w żywćj u w szystkich pamięci, 'bo ruch wywołany prze
zeń, w calem  cesarstw ie, zaledwie te raz  się rozpoczął. 
N ależy tylko zapisać dwa szczegóły; pierw szy, żo cała 
inonarclija uznaje, iż W ęgrom  zawdzięcza nadania cesar
skiego dyplom ato, a zwłaszcza możność wzięcia nawet, 
tego czego dyplom at nie dał; drugi, że W ęgry już od- 
daw na prześcignęły ustępstw a dyplom atu 20 październi
ka, k tóre  gabinet hr. R cchberg poczytywał za najwyższy 
szczyt powolności; w obecnej chwili tenże  hr. ltechberg  
zagrożony je s t upadkiem , ze szczętam i swojej roboty.

W ęgry wstrzym ać się nie mogą, muszą iść na przód; 
ale dajm y pokój przyszłości, którćj tajem nice są niezba
dane, k tóra dozwala tydko czynić, mniej prawdopodobne 
wnioski. Trzym ajm y się raczćj przeszłości, tak  pewnćj, 
stanowczćj. K ilka rzuconych przezem nie jćj zarysów, 
dowodzą, że W ęgry mogą w nićj czerpać najpom yślniej
szą otuchę swćj przyszłości i pewność prawic, że ich ruch 
an i się zatrzym a, ani zwichnie.

„Tymczksem rok 1860 zamknęło w ażne zdarzenie, po
w rotu na nowo do W ęgier W ojew odyny. Co niedawno 
było tylko prawdopodobną pogłoską, stało się dziś urzę
dową rzeczyw istością. W ęgry właściwie znalazły się 
pod koniec 1860 roku powrócono do swych daw nych g ra
nic, co upoważnia do nadziei, że nieustając w dzielnćj 
wytrwałości i niezłomnej mocy, jaką od 15 miesięcy od
znacza się nasz ruch  narodowy, niebawem ujrzym y sto
sunki nasze z Siedmiogrodem i K roacją urządzone w spo
sób zgodny z dzidjam i, spraw iedliw ością, życzeniami i 
dobrem  ludności. W cielenie na nowo W ejew odyny nie 
sprawiło w W ęgrzech takiego w rażenia, jakiego oczeki
wano może z a g ra n ic ą ; przyjęto jo  jako środek, o k tóre
go ziszczeniu n ik t n ie w ątpił; bo ktoż w W ęgrzech n a p ra 
wdę wierzył w nienawiść plem ienną, k tó rą  rząd  wiedeński 
przypisywał Serbom  W ojew odyny i w skutek  którćj mieli 
oni wszystko ważyć, byle oderwać się na zawsze od W ę 
gier. W iedzieliśm y dobrze, że skoro zabłyśnie dzień, 
w którym wolno będzie mieszkańcom W ojewodyny obja
wić swobodnie swe przekonanie, pierwsi odepchną mami- 
dłó udzielności, nadanćj im  przez p. p. B ach, Sohwar- 
zenberg i Spółkę w 1849 i pośpieszą wznowić nazawsze 
daw ne ogniwa z m atką ojczyzną i węgierskimi współ
braćmi.

„W szakże ten  w ypadek zachowuje całą swą ważność; 
je s t on bow iem  wyznaniem, złożonćm przez sam rząd 
w iedeński, że wszystkie jego usiłow ania, z tak ą  gorliwo
ścią, w ty ch  ostatnich czasach ponawiane, aby  raz jesz
cze wywołać społżawodnictwo plemion, zupełnie nie pó- 
wiodły się i że nie będzie już  mógł, przeciw  nowem u 
w ęgierskiem u powstaniu, użyć ohydnego narzędzia walk 
bratobójczych i przeklętego środka domowćj wojny.”

Wiedeń 5  stycznia. Czytamy w Prassie  „Rozm aite ob
jaw y zdają się potwierdzać rzeczyw istość układu między 
nowym m inistrem  stanu i jego kolegami. P . Schm erling 
m iał zaniechać m yśli ogólnego parlam entu. T ak  jak 
W ojowodyna, podobnież Siedmiogród, K roacja zostaną 
nanowo wcielono do W ęgier; sejm więc węgierski li
czyć będzie połowę przedstaw icieli całćj m onarchji. 
Sejm  zaś słowiańsko-niemiecki, który m iał mu służyć 
za przeciw-wagę, przekonani jesteśm y, że me będzie 
miał miejsca. O becnie niepokoją tylko wym agania Cze
chów i Galicjanów: pierw si dopom inają się o sejm na
rodowy, drudzy o sejm galicyjski, z podolmemiż praw a
mi, jak ie  służą sejmowi węgierskiem u. W krótce, idąc za 
przykładem  W ęgrów, zażądają gabinetu czeskiego i gali
cyjskiego, a wówczas p. Schm erling został by m inistrem  
in partihus.’’

L ist z W erony do Gazety A uyushurskuj podaje stan
wojska austryjackiego w W enecji: „M amy tu  teraz  w kra
ju w eneckim  183,000 żołnierzy, a mianowicie: 36 pól- 
ków piechoty, w każdym po 3 bataljóńy, liczące po 
1300 ludzi; 18 bataljonów strzelców, po i , 1)00 ludzi; 52 
działobitnie a rty lle rji, każda z 200 ludzi i 200 koni; 
wojska inżynjerów i innnćj broni wynoszą 10,000 głów; 
jazda 5,000. D odać do tego należy załogi tw ierdz, szpi

tale, usługę zdrowia i majtków. W ojsko odwodowe skła
da się z 35,000 żołnierzy w okolicach T rjestu  i wzdłuż 
brzegów Istrji i Dalmacji. Inny 35 tysięczny korpus, ma 
swe leże w Styrji, K aryntji i Istrji. Znajduje się o n w z u -  
pełnćj gotowości do wystąpieuia w pole i, w ciągu dni 
10. może stanąć nad.-Mincio i Padem .”

D. (i stycznia. W  jedhym  z listów pisanych z W ie
dnia do Gazety Kolohsk'ej, znajdujemy bardzo posępny 
obraz stanu cesarstwa: „Coraz widoczniejsze postrzega
my objawy reakcji. Oto, hr. R echberg nie wyedzie 
z gabinetu. P . Schm erling zostaje na miejscu dla wy
konania swego program atu; ale n ik t weń nie wierzy i 
poczytuje jego cofnięcie za pewne. S tronnictw o, które 
przez la t 10 doprowadziło A ustrję do obecnego stanu, 
ma wkrótce nanowo zap&nować; dla tego też  stan um y

s łó w  -w W iedniu  je s t sm utny i ponury. Na giełdzie p ie 
niądze papierowe idą po 47 za sto. T a  liczba głośnićj 
przem awia, niż wszystkie kom entarze. D robni kapitali
ści nie cofają się przed ogromną s tra tą , przedają swe pa
piery, byle cokolwiek ocalić. Ufność zupełnie zniknęła. 
Je s t zagadką, sposób w jak i rząd spodziewa się stawić 
czoło grożącem u nam  zew nętrznem u niebezpieczeństw u. 
W  kolach rządow ych, piastunow ie spraw y powszechnćj, 
zdają się oddawać złudzeniom , za które ciężko odpoku
tu ją ."

Dzienniki W iedeńskie ogłaszają tek s t adresu galicyj
skiego, którego treść  je s t już  wiadoma. P . Smółka od
czytał go przed p. S chm erling , ten  zaś odpowiedział 
w sposób poważny i przychylny. O ddał spraw iedliw ość 
patryotyzm owi mężów, którzy adres podpisali, a le ośw iad
czył, iż nie może ich uznać za przedstaw icieli i um oco
wanych Galicji. Życzenia kraju , rzekł m inister, będą 
miały sposobność objawić się na sejm ie galicyjskim, który 
będzie zwołany przed upływem dwóch miesięcy; bo sej
mowi służy obowiązek w ynurzenia potrzeb kraju; rząd 
z radością usłyszy ich w yraz. Tym czasem  do niczego 
zobowiązać się nio może prócz uręczenia, źe prośbie o ję 
zyk polski, zadosyć stanie się, i że natychm iast wyjdzie 
rozkaz w prow adzenia go do zakładów naukowych.

P r u s y .
Berlin ,  4 stycznia. Księstw o holsztyńskie, stanow iące 

część składową Zw iązku Niem ieckiego, znajduje się pod 
panowaniem korony duńskiej. Rok 1848, który  tak  silnie 
wywołał pytania jedności N iem iec, obudził w m ieszkań
cach H olsztynu chęć wyzwolenia się z pod obcego rządu 
i zupełnego wcielenia do niem ieckićj ojczyzny. Danja 
stłum iła te  zachcenia, mszcząc się zaś nad  H olsztynem , 
postanowiła wyzuć go z wiekam i odziedziczonćj narodo
wości i narzucić mu praw a, obyczaje i język duński. 
N iem cy holsztyńscy zanieśli skargi na sejm  Związkowy 
frankfurcki. P rusy przyjęły obronę uciśn ionych , lecz 
A ustrja i drugorzędne niem ieckie państw a, zawsze każde
mu ludowem u poruszeniu przeciw ne, ju ż  jaw nie, już  po- 
kątnie, broniły D anji i przeszkadzały Prusom . Spraw a 
holsztyńska poczęła przybierać groźne rozmiary. D anja 
od dawnego czasu zjednała sobie życzliwość A nglji i 
Francji, te  zaś m ocarstw a zdają się wierzyć, że wyzucie 
Danji z prowinćij niem ieckich, osłabiłoby ten  rząd do te 
go stopnia, iż stałby się niezdolnym  do spełnienia tego 
europejskiego posłannictwa, do jakiego powołany je s t  na 
skandynaw skim  półwyspie. A lubo dotąd, ani w Paryżu, 
ani w Londynie, nic stanowczego nie wyrzeozono jak ie  
następstw a w targnienie wojsk związkowych do posiadłości 
króla duuskiesro pociągnąóby za sobą mogło, zawsze wy
powiedzenie wojny D anji, byłoby krokiem arcy stanow 
czym. Owóż, A ustrja  rozżalona na P rusy  za odm ówienie 
pomocy w sprawie włoskićj, gorąco pragnie wplątać to 
sąsiednie państwo w zatargi holsztyńskie, w czćm S a
ksonja wiernie jćj dopomaga. T c k ilka słów w stępu po
trzebne były do zrozum ienia tego, co czytelnicy niżćj 
znajdą.

i Piszą z F rankfurtu do D ziennika Drezdeńskiego: „ P ru 
sy głównie są wdane w sprawę holsztyńską. Jeśliby  wy
konanie uchw ały sejmowej miało pociągnąć za sobą zbroj
ne kroki, P rusy  powinny objawić myśl swoją i wskazać 
drogę postępowania. A ustrja  i w szystkie państw a związ
kowe, (chybaby L uksenburg  uczynił jak ie  zastrzeżenie) 
oświadczyły się z gotowością bezwarunkowego przyjęcia 
przełożeń pruskich i zam ienienia ich na uchw ałę związ
kową. Jeżeliby  więc zaszła jak a  zw łoka w rozsfcrzygnie- 
niu tego przedm iotu, należałoby szukać przyczyny tego 
w innych okolicznościach i rządy związkowe uwolnić od 
wszelkiego zarzutu ."

Korespondencja Sterna  odpowiada na tę  insynuację: 
„ T o , co D ziennik D rezdeński rnówi o położeniu Prus 
w sprawio holsztyńskiój, potwierdza podejrzenia, k tóre
śmy ju ż  wyrazili. N astaw ać, na króla, przy jego w stą
pieniu na tron, do w ystąpienia w ten  sposób, i.by A ustrja  
mogła mieć ręce rozwiązane we W t iszech i wywołać woj
nę, tak  pożądaną, przeciw  Francji, oto je s t program m at 
p. Bcusta, który tam  niem a nic do stracenia."

Gazeta Ludowa z podobnąż odzywa się przestrogą: 
„Mówią, że A ustrja  i w szystkie rządy niem ieckie, m iały 
oświadczyć gotowość do potw ierdzenia nieznanych naw et 
jeszcze , ale tylko oczekiwanych , przełożeń pruskich 
w sprawie holsztyńskiej. O św iadczenie to  je s t  rozczula- 
j  jce, tak  iż wszyscy m iłośnicy jedności niem ieckiej po- 
winniby ronić łzy radości. N ic nie je s t dowcipniejszego, 
a przy tćm  niebezpieczniejszego, jak  ta  spraw a, co to  jest 
ni ryba, ni mięso, oddająca Schlezw ig jego własnćj doli, 
w którćj P rusy  straciłyby swą wziętość i naraziłyby się 
na zatargi z całą Europą. J e s t  to zręczny wybieg do od
wrócenia uwagi P ius od niem ieckiego przesilenia. N ie
chaj Prusy, mówi banda wiirzburgska, razem z A ustiją , 
wniosą swe przełożenia, niech rozpoczną drobną wojnę 
przeciw Danji, wszystko potwierdzimy co tylko robić ze
chcą, powierzymy im naw et umocowanie przymusowe; 
w ebrnęłyby w błoto, gdzie nie rosną laury; nie mogłyby 
więc przeszkodzić nam  do działania po Bożćj woli."

W czoraj (3) otworzono zwłoki zmarłego króla; w ysta
wiono je  teraz  w jednćj z sal zamku Saus-Sonci. Jen e - 
rał-ad ju tanci, do których przyłączył s*5 Pełnom ocnik woj
skowy rossyjski, hr. A dlerberg, odbywają z kolei służbę 
honorową przy katafalku. O ddziały w szystkich półków 
załogi, tudzież chorągwie ja ?-dy, gwardji udadzą się do 
Potsdam  dla z n a j d o w a n i a  się na  pogrzeb 'e. Podług o- 
statnićj woli zmarłego króla, serce jego ma być złożone 
w grobrw cu Szarlotenburgskim , u podnóża trum ien jego 
rodziców, ciało r.aś m a spoczywać w Potsdam ie pod ołta
rzem kościoła Pokoju, zbudowanego z jego rozkazu.

Podług testam entu, pałace Saus-Souci, Szarlottenburg 
i S ęh en h au sen , powinny należeć do królowćj wdowy. 
Przy pogrzebie zachowany będzie coremonjał, przyjęty 
przy oddaniu ostatnićj posługi FrydTykowi-W ilhelmów i 
HI. Jen . feldm arszałek bar. W rangel nieść będzie chorą
giew królewską, m inister v. Aueraw ald koronę, siedm iu 
dalszych m inistrów oznaki królewskośei.

W yprawiono nowe listy w ierzytelno ministrom , um o
cowanym przy dworach obcych.

O czekiwani są w ielcy książęta badeńscy, wielki książę 
M  ik  o ł a j  rossyjski z m ałżonką, król hanowerski, książę 
brunszw icki, książę L uitpold  bawarski, wielki ks. olden- 
burgski, ks. następca sasko-m ejningeński i wielu innych.

D nia  5 stycznia. Gazeta Pocztowa  otrzym ała następny 
lis t z B erlina : „Dow iadujem y się, że odpowiedź pruska 
na przełożenia angielskie pogodzenia rosterków  z D ahją,

i
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wywołała nową notę gabinetu lo n d y ń s k ie g o ,  1 zet.zona 
nota z d. 8 grudnia w ynurza ż y w y  udział, U '’iv nS J‘l 
bierze w całości m onarehji duńskićj; z g a d z a  sl5 lui °> -c 
D anja weszła w niejakie z o b o w ią z a n i*  &  honorowe co do 
S zlezw igu ,ale  zaprzecza Związkowi niemiec tem u \vsiel- 
k ie |o  praw a wdawania się w wewnętrzny, szczegółowy
zar.łąd tego kraju." , .

D nia 7 stycznia. O g ł o s i ł  dzis proklam acja krola 
W ilhelm a w ynurza n*pr*dd głęboką bolesc i żałobę, spo
wodowane przez śmietó kiola Fi yueiyka-W ilhelm a, co 
dobrowolnie i w łj^n0*ęcznie nadał krajowi instytucje, 
k tórych ustaleni* ziści nadzieje pań itw a pruskiego; n a 
stępnie zaw ie ra  te s ło w a : „Królowi, co umiał założyó tak  
w ielkie dzieło, którego pam iętne w yrzeczenie: „ja i dom 
mój chcemy służyć Panu,*  napełnia i moją duszę, należy 
znakom ite m iejsce we wsławionym szeregu panujących, 
którym  Prusy winny swą wielkość i którzy  z nich uczy
nili symbol ducha niem ieckiego. Tę św iętą puściznę 
mych naddziadów , k tórą założyli i pomnożyli przez nie- 
poźyte staran ia , ceną w szystkich sd  swoich i z naraże
niem życia, w iernie zachowam.

„Z  dum ą widzę'się otoczonym przez lud tak  zacny i 
przyw iązany, przez wojsko tak  św ietne. R ęka moja za
bezpieczy dobro i prawo w szystkim  stopniom ludności; 
działanie jej będzie opiekuńcze i zachęcające. P rzezna
czenie P rus nie w iedzie ich do spożywania dóbr nabytych. 
W arunki ich potęgi polegają na zastosowaniu sił umysłu i 
serca, na głębokości i szczerości uczuć religijnych, na 
skojarzeniu posłuszeństw a z wolnością i na pomnożeniu 
ich siły zbrojnći. W  t-n  ty lko sposób utrzym ać zdołają 
swój stopień między m ocarstwam i Europy.

„Trw am  niezłom nie przy podaniach mojego domu, bio
rąc za cel podniesienie i wzmocnienie ducha patryotyoz- 
nego mojego ludu. Chcę ustalić i pokrzepić prawo pań
stw a w edług jego dziejowćj ważności i u trzym ać insty tu
cje, którym król F ryderyk-W ilhelm  IV dał życie. W ie r
ny wykonanćj przysiędze* przy objęciu rejencji, będę b ro 
nił konstytucji i praw  królestwa. Obym przy boskiej po
mocy zdołał okryć Prusy nową chwałą! Mojo obowiązki 
względem Prus zgodne są z obowiązkami w zględem  N ie
miec. Jako panujący niem iecki, winicnem ustalić  P rusy 
w położeniu, k tóre  im należy między państwam i niemie- 
ckiemi, na korzyść wszystkich, skutkiem  ich sławnych 
dziejów i piękne go urządzenia ich wojska.

„Ufność w utrzym anie europejskiego pokoju jest za 
chwianą. Usiłować będę zachować błogosławieństwa po
koju; wszakże niebezpieczeństw a mogą powstać dla Prus 
i dla Niemiec, a wówczas oby Bóg natch n ą ł mnie i lud 
mój ufnością i męztwem, które  ożywiały Prusy w ich 
w ielkich epokach i oby ten  lud w spierał mię na drodze, 
którą pójdę, swćm poświęceniem, posłuszeństwem  i wy
trw ałością. Oby błogosławieństwo Boga ułatw iło posłanni
ctwo, włożone na m nie jego wyrokami!*

D . 7 stycznia. Pogrzeb królewski odbył się dziś w Po t- 
sdam ie podług cerem onjału, ogłoszonego przez wszyst
kie dzienniki. O rszak wyruszył z pałacu Sans - Sunci
0 kw adrans na pierw szą i udał się do kościoła Pokoju, 
w  pośród niezm iernych tłumów ludu, który w milczeniu
1 z odkrytem i głowami postępował dla oddania ostatn ie
go hołdu swemu królowi. W óz tryum falny, zaprzężony 
ośmiu końmi, wiózł trum nę, rogi całunu utrzym yw ane 
były przez 4-ch kaw alerów  orderu O rła czarnego; za 
w ozem  jen . feldm arszałek bar. W rangel niósł chorągiew 
państw a. T u ż  za  n ią  szli król i królowa, prowadzący wdo
wę zmarłego. Po prawej ręce króla W ilhelm a s z e d ł król 
hanow erski, który jako pozbawiony wzroku, opierał się 
na ram ieniu ks. K arola pruskiego. W  dalszym ciągu po
stępow ał dwór i ogromna liczba książąt krwi, p rzedsta
wiających wszystkie dwory niem ieckie i głównych państw 
europejskich. W szystkie władze kraju, podobnież miały 
swyeii p r ió d :‘,“ a iC'.Łłb O fS ltk  ™’".ykały różne oddziały 
wojska. Po w yrzeczeniu błogosławieństwa kościelnego 
wojsko dało trzykroć ognia i a rty llerja  101 wystrzałów 
działowych.

K rólestw o iehm ość, członkowie rodziny panującśj i do
stojni goście dziś wieczorem wrócą do Berlina.

6 (Le Nord.)

T ii V c j a,
Bejrut, 10 (jrudnia. Jen . B eaufort, walczy z niesły- 

chanemi trudnościam i w niesieniu skutecznej pomocy 
chrześcijanom . Fuad-Paszn, na każdym  kroku dowodzi 
złćj wiary. Głos powszechny oskarża naczelników Dru- 
zów, lecz Turcy widoczn e ich osłaniają. N ic przeto 
nie pozostało wodzowi francuskiem u prócz użycia wojsk 
swoich do w yszukania ich na miejscu i zm uszenia przy- 
najm nićj do powrotu tego, z czego chrześcijan wyzuli. 
K olum ny francuzkie posunęły się w głąb kraju; lecz 
Fuad-Pasza w yprawił w ich ślady oddziały Turków, k tó 
re postępując wciąż za niemi, trzym ają Francuzów  jakby  
pod strażą i ostrzegają Druzów o w szelkich porusze
niach chrześcijańskiego w ojska. Zniecierpliw iło to  jen. 
B eaufort do tego stopnia, że ośw iadczył Fuad-Paszy, i i  
obejdzie się bez towarzystwa jego żołdactwa. R ozjątrse- 
n ie żołnierzy franCuzkicli na nieszczerośó turecką je s t 
tak silne, iż lękać się należy, aby n ie przyszło do krw a
w ych, między m niem anym i sprzym ierzeńcam i, zatargów. 
Jen . B eaufort, postępując w głąb kraju s tara  się podźwi- 
gnąó z gruzów zburzone wsi chrześcijańskie. Ż ołnierze 
francuscy, z w łaściw ą sobie zręcznością zwaliska zam ie
niają, w m gnieniu oka, w m ieszkalne ochrony dla n ie 
szczęśliwych chrześcijan, ciągnących wiclkiem i. tłum am i 
za obozem. Ale nie m ożna było, w śród zupełnego nie
dostatku, w jakim się znajdowali, dozwolić im um ierać 
z głodu i Druzom , co ich odarli, spokojnie korzystać 
z łupieży, dopóki w łaściwe władze nie p rzyznają  sto
sownych w ynagrodzeń. Jen . Beaufort, roskasał obliczyć 
jaka  summa pieniędzy potrzebną będzie na zakupienie 
nieodbitych sprzętów jako to: pościeli, naczyń kuchen
nych i stołowych, żywności na trzy miesiące i ziarna na 
zasiew. R achunek okazał, że każdy z Druzów płacących 
podatek powinienby złożyć około 250 fr. Jeśliby  D ru- 
zowio wrócili złupiona sprzęty, lub dostarczyli żywność 
w zbożu, ryżu, jarzynach i t. d. potrącono by to im w ra 
chunku.

G dy wszystko ju ż  było urządzone, jen . B eaufort żądał 
aby Fuad-P asza  powyższe postanowienie zatw ierdził; lecz 
kotnissarz Sultański wystąpił z nowemi trudnościam i, do
m agał się, aby pobór kontrybucji P0,Uezyć urzędnikom 
tureckim . W ódz francuzki, wiedząc co 1° »n aozyło, odrzu
cił to  żądanie i po długich dopiero sprzęci ach na  tem  
stanęło, że d la  ocalenia pozorów władzy sultans i„j urzę
dnicy tureccy, bez praw a m ieszania się w czyi’*'10^ '1 ofi
cerów fruncuzkich, będą tylko prostym i świadkaini. * 
każdym kroku Fuad-Pasza okazuje największe pobłażanie 
d la  Druzów i muzułmanów i skrytą zaciętość przeciw 
chrześcijanom .

A le boleśniej szfm  je s t  jeszcze to, co niedawno odkry
to. W łaściciele  przędzalni francuskich i angielskich, za
parłszy się B )ga i sum ienia, p oprzyj mo wali do przecho
wania, złupioną przez D ruzów , w łasność chrześcijan.

°n. Beaufort kazał p rzetrząść składy tych niegodziw- 
* przekonał się o tem  zbrodniczem  spólnictw ie. 

ż* *'ri<ncuznmi łalwićj mu było, zm usił ich natychm iast 
do zwrócenia przechow yw anych sprzętów; alo u A ngli
ków m e ośm ielił się na podobnąż rewizję ich składów, 
które bez w ątpienia są pełne rzeczy skradzionych. Bóg

N. 2.

widzi jak  ciężko wprowadzić porządek i wymierzyć sp ra
wiedliwość w ty ch  nieszczęśliw ych stronach!

D zienniki um ieściły lis t Szamila do A bd-el-K adera 
i odpowiedź emira. Pierw szy pisany je s t  w sty lu  wscho
dnim, bardzo kwieoistym; uwielbia pomoc A bd-el-K adera 
niesioną chrześcijanom . Żałujem y żt dla b raku  miejsca 
nic możemy go powtórzyć. O dpow iedź A bd-el-K a
dera odznacza się piękną prostotą.

K sięstw a naddunajsk ie.
Jassy , 20 grudnia. Posiedzenia sejmu m ultańskiego zo

stały otw arte. N ajw ażniejszym  przedm iotem  je s t  urzą
dzenie stosunków włościańskich. Bojarowie chcieliby 
rzeczy zostawić w dawnym  stanie, ;.le to je s t niepodo
bieństw em . W łościanie widzą, że konw encja zapew ni
ła  zmianę ich położenia. K siąże z ealą tęgością woli 
przystąpił do tego wielkiego dzieła. M inister Cogaunic- 
cano śmiało w ystąpi do walki i, bądź co bądź, urządze
nie rolne przeprow adzone być musi.

P olityczne położenie kraju  je s t dobre. Potw arze, ja 
kie A ustrja  m iota na książęcia i rząd księstw naddunajskich, 
miano są za zupełnie bezzasadne. N ik t tu  nie wypiera 
się spółczucia d la  sprawy włoskiej, ale  książę zna swo
je  obowiązki, wie że całą swą działalność w inien pośw ię
cić ulepszeniom  wewnętrznym , k tóre  tak  są naglące, 
Sułtan  prześw iadczony je s t o prawości zamiarów pa
nującego książęcia, k tóry  nic niezaniedba dla od
wrócenia od kraju klęsk abrójnego obcego zajęcia nie 
dopuści się żadnego płochego kroku. M arzenia o wiel- 
kićm  państw ie naddunajskiem  wylęgły się w głowach 
urzędników aurstrjackich , którzy chcieliby wmówić ich 
rzeczyw istość i tą  drogą trafić do uknucia  przym ierza, 
do którego na innćj drodze dójść nie mogli.

(Le Nord).

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
PAKY/i C stycznia. Broszura: R z y m  i b i s k u -  

p i, wystawiona została na przedaż. Przedstawia ona 
porównanie między papieżami pierwszego okresu, któ
rzy ściśle ograniczali się wykonywaniem swojego ewan
gelicznego pow ołania, tudzież trzymali się swego ducho
wnego sądownictwa i między papieżami drugiego okre
su, którzy dążąc do powszechnej teokrac ji , mieszali 
się do spraw doczesnych. Autor z żalem widzi się 
przymuszonym Jo wyznania, że biskupi poszli na tej 
drodze za przykładem papiestwa. Byłoby wszakże nie
sprawiedliwością, mówi, sądzić, że wszyscy biskupi 
poczytują utrzymanie panowania świeckiego za istotne 
do niezależności ich powołania i bezpieczeństwa su
mienia. Utrzymuje, że pewna<*liczba wyznaje przeci
wne zdanie, co dowodzi, że dwa oddzielne mniemania 
istnieją między duchowieństwem: mniemanie urzędo
we, które należy jawnie wyznawać pod karą niełaski 
i przeciwne jemu, które rzeczywiście panuje między 
naszem duchowieństwem, utrzymywane jest w ta je 
mnicy dla uniknienia nazwy g a l i  k a n a  dziś więcej 
kompromitującej od nazwy h e r e t y k a .

LONDYN 7 stycznia. Wiadomości z Ameryki 
donoszą, że Karolina południowa wychodzi ze związku 
Stanów Zjednoczonych jednomyślnem głosowaniem 169 
Człoków izby praw odaw czej. W  Waszyngtonie spra
wiło to ogromne wrażenie. Karolina zakupiła dwa 
statki wojenne w lławannie.

Załączają się listy Garibaldiego, o których wspo
mniała depesza z d. 5 stycznia,

Gaprera 29  grudnia 1 8 6 0 .  Kochany Bellazi! „Dla 
szczególnych powodów, nie będę mógł przyjąć żadnej 
kandydatury na deputowanego. Pragnę aby wszystkie 
zgromadzenia wyborczo o tem wiedziały, dla oszczę
dzenia im trudu powtórnych wyborów." Jestem i t. d.

podpisano: „ T w ó j  G. G a r i b a l d i . "
Gaprera d. 29 grudnia 1 8 6 0 .  Kochany Bellazi! 

„Powiem, że istnieje jawna zgoda między wszystkiemi 
komitetami włoskiemi w przykładaniu się do skutku 
wielkiego wykupu. Tak więc Wiktor-Emmanuel z mi- 
Ijonem żołnierzy włoskich będzie mógł na wiosnę wy
magać właśnie tego, na czem Włochom zbywa. Na 
świętej drodze, którą idziemy, pragnę aby wszystkie 
ślady stronnictw zniknęły; nasi przeciwnicy są stron
nictwem. Oni chcą mieć Włochy, przyrządzone do swe
go sm aku, za pomocą cudzoziemców i bez naszego 
uczęstnictwa. Tymczasem my jesteśmy narodem; my 
nie chcemy innej głowy, tylko Wiktora-Emmanuela 
i nie wyłączamy żadnego z tych, co mają toż pragnie
nie. A więc przedewszystkiem należy opowiadać zgo
dę, jako najpierw'szą z naszych potrzeb.

podpisano: Twój „G . G a r i b a l d i . "
TURYN 7 stycznia. Otrzymaliśmy wiadomości z Gac- 

ty przez l e  R e d o  u t a b l e ,  który opuścił tamten port 
zawczoraj. Piemontczycy ciągle utrzymują straszliwy 
ogień, który zrządza wielkie zniszczenie. Usypali o 500  
tylko metrów od twierdzy, nowe działobitnie, po któ
rych spodziewają się stanowczego skutku.

Nowiny z Abrużów są niekorzystne dla Piemontu; 
ruchome jego kolumny z trudnością poskramiają rozru
chy stronników Burbońskich.

MARSYLJA, 7 stycznia. Donoszą z Bejrutu; że 
Druzowie opierają się opłacie nałożonych na nich poda
tków, generał Beaufort d’Hautpoul wysłał na miejsce 
oddział wojska.

Listy z Serbji oznajmują o wzrastających rozru
chach między Słowianami.

WIEDEŃ, 7 stycznia. Gazeta D u n a j s k a  miała 
otrzymać wiadomość z Londynu z dobrego źródła, że 
Angja juz nic nastaje na Austrję o ustępstwo Wenecje. 
Nowe prawo wyborcze nie zaspokoiło dostatecznie opinji.

FRANKFURT, 7 stycznia. Zgromadzenie ludo
we zebrało się wczoraj w E l t v i l l e  w księstwie Nas- 
sauskiem, dla protcstacji przeciw przełożeniu, wniesio- 
niemu na sejm związkowy, co do prawa stowarzyszeń, 
Pynieważ rzeczone przełożenie je s t  nowćm kuszeniem 
się o rozszerzenie władzy sejmowej i mieszania się 
w konstytllcj e par')Sjw pojedynczych. Każdy obywatel 
niem iecki wzywa się do działania na drodze prawnej, 
aby spoWodować odrzucenie tej propozycji, lub aby nic 
otrzymała mocy prawa wżadnem z państw związkowych.

TURYN, stycznia. Gazeta u r z ę d o w a  o/naj
muje, że kawaler I' M n i  uwolniony został, na własną 
prośbę, od urzędu namiestnika ncapolitańskiego. Pan 
Farini i mianowany ministrem stan u . Ks. C a r i g n a n

otrzymał dostojność namiestnika w Neapolu, kawaler 
zaś Konstanty N i  g r a  urząd sekretarza stanu przy na- 
miestnikowstwie. Ks. Carignan i pan Nigra odjechali 
dziś z rana do Genui, gdzie wsiądą na okręt, jeśli stan 
morza na to pozwoli.

BERLIN, 9 stycznia. Król przyjął dziś na oso- 
bnem posłuchaniu książęcia Joachima Murata, wielkie
go książęcia Toskańskiego i książęcia Flandrji.

WIEDEŃ, 9 stycznia. Gazeta Wiedeńska ogłasza 
dziś własnoręczny list cesarza pisany d. 7 stycznia, na- 
dający powszechną amuestję dla Węgier, Siedmiogrodu, 
Kroacji i Slawonji. Rzeczona amnestja rozciąga się na 
wszystkie czynności przewidziane przez prawo karne, 
mające na celu zmianę istniejącego systematu rządowe
go przed 20 października 1 8 6 0 ,  albo odnoszące się do 
tegoż szeregu wypadków. Spółcześnie przepisane po
trzebne prawidła do wykonania tego dekretu.

W s c h o d n i a  n i e m i e c k a  p o c z t a  ogłasza wia
domość telegraficzną z P e s z t u  z d. 8 bież. m . ,  po
dług której przyjęcie tymczasowych prawideł wybor
czych, opartych na artykule 5-m prawa 1848 roku, 
zostało uchwalonem. Sejm ma być zwołany do B u d y  
na d. 2 kwietnia,

LONDYN 9 stycznia. Z a k ł a d  R e u t e r a  ogła
sza nowiny z Waszyngtonu z .1. 28  grudnia. Twier
dze: M o u l t r i e  i P i n a c k n e y ,  komora celna, bióro 
pocztowe i zbrojownia w Charlestown, zajęte zostały 
przez wojsko związkowe. Prezydent Buchanan zwołał 
radę ministrów, ale nic stanowczego nie postanowiono. 
Wiadomości z H a i t i  donoszą, że murzyni opanowali 
jednę z wysp, dających guano, a należącą do Stanów 
zjednoczonych.

KOPENHAGA 9 stycznia. Patent królewski oddziela 
konfirmację kościelną od egzaminu z nauki religji 
w księztwie szlezwickiem i pozwala pastorom używać 
jężyka niemieckiego lub duńskiego przy udzieleniu kon 
firmacji. Reskrypt ministerjalny pozwala używać nau- 
czycielów domowych, nie zmuszając ich do koniecznego 
nauczania w języku duńskim.

Czytamy w dzienniku Tnryńskim N a r o d o w o ś c i ,  
pod d. 9 stycznia:

Flota francuzka ostatecznie odpłynęła z pod Gaety. 
Jeden tylko okręt francuzki zatrzymał się na dawnem 
stanowisku i pozostanie na miejscu aż do d. 18 , t. j.  
do dnia upłynienia rozejmu, na który Franciszek II  zgo
dził się na przełożenie Napoleona III.  Należy spodzie
wać się, że podczas trwania rozejmu, Franciszek II, 
idąc za radą Francji, opuści Gaetę i odwróci nowy roz
lew krwi. Gdyby zaś inaczej było, okręt francuzki od
dali się i działanią oblężnicze, dowodzone przez jenera
ła Cialdini, zostaną najżywiej popierane przez admirała 
Persano ze strony morza.

Nie mamy potrzeby powtarzać, że zostawiamy dzien
nikowi N a r o d o w o ś c i ,  odpowiedzialność za tę nowinę.

LONDYN, wtorek 8 stycznia. Z a k ł a d  R e u t e r a  
udziela następną wiadomość: Piemont przedstawił rękoj 
mie zabezpieczające Wenecję od wszelkiego napadu Ga
ribaldiego, byleby mocarstwa zostawiły mu wszelką swo
bodę działania pod Gaetą.

Dziennik D a i l y - N e w s  donosi dzisiaj, że F ran 
cja oświadczyła Piemontowi gotowość odwołania swej 
floty z pod Gaety; byleby Piemontczycy wstrzymali o- 
gień do 18 lub 19 bież. miesiąca. Jest podobieństwo 
do prawdy, dodaje D a i l y - N e w s ,  że Piemont przyj
mie warunek, byleby jenerałowi Persano wolno było 
działać po upływie rozejmu.

KONST A N TYN0P0L, 2  stycznia. S a v f e t i - P a s z a  
cofnął swą prośbę o uwolnienie od służby; zostaje na
dal prezesem rady stanu i sprawiedliwości.

FRANKFURT, środa 9 stycznia. Wiadomo, że 
sejm związkowy odbył swe posiedzenie na dniu 7 sty
cznia, naktórem  pełnomocnicy Austrji i Prus rozwinęli 
jednostajne widoki swoich rządów w przedmiocie po
stępowania względem Danji co do księstwa Holsztyń
skiego. Wszyscy członkowie mieli zgodzie się na my
śli, objawione przez dwa wielkie mocarstwa. Wezwa
no sprawozdawcę w sprawie Holsztyńskiej, pana v o n  
d e r  P f  o r d  t e n ,  aby bez zwłoki raport swój złożył.

PARYŻ, sobota 12 stycznia. M o n i t o r  p o w s z e 
c h n y  ogłasza dziś rano notę, zaprzeczającą pogłosce o 
ustąpieniu  pana Thouvenel, z urzędu m in is tra  spraw  za
granicznych. Cesarz, mówi dziennik urzędowy, nigdy 
nie myślał o pozbawieniu siebie oświeconego i wierne
go współpracownictwa, pana Thouvenel.

KOPENHAGA, piątek 11 stycznia. Dziennik mi
nisterjalny D a g b l a d e t ,  zawiera w swojem wieczor- 
nem wydaniu, artykuł tchnący wojną, domagający się 
bezpośredniego uzbrojenia, i wyprowadzenia zapasów 
wojskowych ze zbrojowni Rendsburskiej i z całego 
Holsztynu. D a g b l a d e t  dodaje, że odważne wystą
pienie jedynie może zapewnić Danji pomoc jej na
turalnych sprzymierzeńców. (Le N ord  iJ .  de S. P.).

PRZEGLĄD WSZECHSTRONNY.
ST A N O W ISK O  W S P Ó Ł C Z E S N E  FIL O LO G JI PO R Ó W N A W C Z E J.

Tw órcą filologji porównawczej je s t Franciszek Bopp. 
T a  um iejętność nie tylko swoich zwolenników, alo każde
go czyteln ika mocno zain teresuje, obudzi w nim  cieka
wość i podziwienie. W ssak  to ona' odczytała napisy 
wielkiego króla Persów, przez długie wieki nikomu n ie 
zrozum iałe ; ona to pierwsza wytłum aczyła m istyczną 
księgę Zoroastra, niepojętną naw et dla sam ych jego ucz
niów; ona to objaśnia bram inowi księgi W eda; ona s ta 
nowczo rozstrzyga spór o etnologji C eltyckićj, o tym  
przedm iocie na ty lu  przypuszczeniach opartym ; ona w re
szcie,' jak  K rzysztof Kolumb, odkryła nowy św iat history
kom, ukazując jedność  Indo Europejskiego plem ienia.

T e  tak  w ażne korzyści odniesione z filologji porów
nawczej, ściągnęły na nią uwagę wielu osób, któro skądi
nąd możeby żadną m iarą nie wzięły udziału w suchych 
dyskussjach lingw istyki. Alo filologja porównawcza o- 
biecyw ała jeszcze cóś większego, sow itą nagrodę, która 
była ułubionćm marzeniem wielu uczonych. Chodziło 
o to, aby zebrać wszystkie rezu lta ty  lingw istyki i oddać je  
pod rozporządzenie dziejopisa, pomagając mu przez to do

I odtw orzenia obrazu ż y c ia  pierw otnego naszych p ra o jc ó w  
Indo-Europejczyków, a  to za pomocą ich języka, który

ozisiaj może być odszukany za użyciem metody porów
nawczej. Skutk iem  takiego pokuszenia się wprowadzo- 
noby do łiistorj i rodzaju ludzkiego nowy rozdział, dopeł
niający zatracone karty  roczników św iata, na k tórych za
pisane były początki Greków, Rzym ian, Iad jan , Celtów, 
Germanów, Słowian i L itw inów .

Do takiego to ceni śm iało zdąża Adolf P ic te t, Genevr- 
czyk, współpracownik w ielu pism  czasowych treści filolo- 
gieznćj. R ezultaty  swoich poszukiw ań przedstaw ił świa
tu  w nowćm dziele: „Les o?tgin.es indo europeennes ou les 
A ryas prim itifs. E s  tai de Paleontologie linyuistiguc. Pa
ris et Geneve. J  Cherbuliez, 1850, i  vop g r _ jn  g  ̂ 3 4 7 .“

A by tanprzedm i >t był d l i  każdego przystępny, m usimy 
tu powiedzieć k ilka słów stosownych do okoliczności. 
Nazwisko „Indo-Europejski" wprowadzone przez Boppa, 
zaw iera siedem  fumilij narodów , składających plem ię 
kaukazkh*. T e familje są: !) Aryjska (Indjanie i P e rso 
wie), 2) Słowiańska, 3) L itew ska. 4) Grecka, 5) Ita lijska , 
6) G erm ańska, 7) C eltycka. Pierwiastkowa jedność ty ch  
fsmilij, je s t już dowiedziona. O piera się ona najprzód na 
genealogji, na tożsam ości rodu. P rzed  kilku tysiącami 
la t, ci Inda-Europejczycy składali jeden  naród jednolity, 
z którego poszło owe siedm głównych pokoleń, z których 
znowu każde rozrosło się na kilka m niejszych rodzin. 
T en  rozrost d o k o n y w a ł  się w przeciągu wielu wieków, na 
podobieństwo drzewa, k tó re  ze swego pnia puściło sie
dem ogromnyoh konarów, szeroko rosnących w  różnym 
kierunku. T en  pień narodów n a iy  wamy Indo-Europei- 
skim pierwotnym narodem, a czas przed r o z s z c z e p ie n ie m  
się jego mianujemy perjodem jedności.

Pierw sze pytanie, jak ie  tu taj się nasuw a, je s t takie: 
jaki też stopień cywilizacji posiadali nasi praojcowie w tćj 
pierwotnćj epoce ? W  istobie, ogół wiadomości i kultury, 
jaka u nich znajdow ała się, powinien był przejść i do ich 
potomków Indjan, Słowian, G reków  i innych. Gdyby 
w perjodzie jedności nasi przodkowie nie byli żadnego 
zrobili postępu na drodse cywilizacji, to historyk nie po
trzebowałby nimi zajmować się; mimo wspólnego pocho
dzenia, familje te  w ystąpiłyby przed nim  w zupełnej od 
siebie niezawisłości, każda so swoim w łasnym  zasobem 
wiedzy. Ale jeśli znajdzie się jakiś dowód, że przed ich 
rozdzieleniem  się stosunki społeczne ty le były już rozwi
nięte, ż s w płynęły na przyszłe losy tych  pokoleń, wyci
skając pew ne piętno na ich obyczajach i ustaw ach, w tedy 
wszystko to razem  wzięte stanowić będzie tło  dziejów ro 
dziny Indo-Europejskiej w perjodzie jedności. N a tern 
tle  zarysowałaby się nam wspólna cecha tych siedmiu fa- 
m ilij, niedająea się zatrzeć z postępem  czasu. Dawne 
źródła historyczne nie dostarczają nam dostatecznych da
nych o tćj wspólnej cesze. Z ułamków, jak ie  w tćj m ie
rze dałyby się pozbierać,dziejopis n ie  w stanie je s t cóś s ta 
nowczego zawyrokować. W ypadało więc zajrzeć do no
wego źródła, kiedy naród Jndo-Europejski nie zostawił o 
sobie ksiąg pisanych, ani takich pomników, jakiem i sły
nie E g ip t i Assyrja.

T ćm  nowćm źródłem , z którego dzisiaj po raz pierwszy 
poczęto czerpać wiadomość, je s t język. Możemy z nieja
ką pewnością wyrzec, że Indo-E uropejczycy w perjodzie 
jedności posiadali bogaty i wyrobiony język, nakształt 
greckiego i łacińskiego. Budow a gram m atyczna, dziwnie 
skrystallizow ana,byla naw et św ietn iejszą od budowy tych  
dwóch narzeczy. Piękność atoli form języków  nie jeszcze 
nie dowodzi o stanie społeczności, bo zdarza się często
kroć, że język barbarzyńskich ludów obfituje w liczne bo
gactw a mównicze. T rzeba zajrzeć w słównik. W yrazy 
języka przedstaw iają niejako horyzont in te llek tualny  na
rodu, k tóry  nim mówi. Tym  sposobem szczęśliw ie od
kryto, że wokabuły, będąc ju ż  ustalone co do formy i zna
czenia, składały u  narodu pierwotnego spory glossarz. Po 
rozerw aniu jedności, Indo-Europejczycy unieśli z sobą te  
wspólne pierw iastki językowe, k tó re  z czasem każda fa- 
milja przerabiała w edle swojćj potrzeby. L ecz  te  przera
biania nie zatarły  do ty ła form piew otnych, żeby ju ż  dzi
siaj nie można było odszukać wyrazów, należących do 
wspólnego słownika. W praw ne oczy, porównywaiąc nad- 
psute lub przeinaczone znaki tćj starożytnej m onety, po
znają stem pel i w yczytają napis.

O to fundam ent, na którym  p. P ic ts t buduje swoje 
pierwiastki Indo-Europejskie. M ając już słównik pierwot
ny,łatw o zjednoczyć realizm  historyka z formalizmem lin
gwisty, aby odbudować przeszłość. Jakób Grim m  daj o 
nam wyborny tego prsykład. W yrazy zaw arte w tym  
słów niku pierwotnym  dadzą nam  współczesne świadectwo 
o stanie społecznym w perjodzie jedności. Jeżeli nasi 
praojcowie w mowie swojćj używali wyrazów: argantam 
(srebro), navas (okręt), vidhava (wdowa), snigh (śnieżyć), 
to oczywista, że znali przedm ioty, odpowiadająco tym 
wyrazom. I na wzajem brak  w yrazu dowodzi i braku po
jęc ia  o rzeczy. Rozumie się, że ty lko pew ną część wy
razów należy brać tu  na uwagę. Boć i przed odszukaniem  
wspólnych w okabuł: swapnas (sen) ad (jeść), mar (umie
rać), wiemy, żo nasi praojcowie spali, jed li i um ierali.

P . P ic te t najprzód śledzi nazwisko naszego narodu 
w perjodzie jedności, i py ta , jakby go teraz najwłaściwićj 
nazwać. N azw a lndo-Europejska, jakoby niestosow na; 
Jafetycka, proponowana przez Raska, dla różnicy od Se- 
ln ity e k ić j, zdaje się w ą tp liw ą . N ie k tó rz y  u c z e n i nazw a
li ten  pierwotny naród A rya. I p. P ic te t przyjm uje to  
imię, lubo je  znali tylko Indjanie i Persow ie, a drugie fa- 
inilje nic o niem nie w iedziały.

Autor wyprowadziwszy nazwę pierw otnego narodu, na
znacza jego m iejsce w krain ie  Oxus, gdzie kiedyś kwitła 
B aktrjana,—-na północ Iranu a na wschód morza kaspij
skiego. Popiera to tw ierdzenie licznem i dowodami le- 
ksykologicznemi.

Pierw szy tom  książki p. P ic te t w yłącznie poświęcony 
geografji, drugi zajmie się wyrazami, odnoszącemi się do 
stanu cywilizacji.

T ak  roswiązana kwestja jedności rodziny Indo-Europej- 
skićj rzuca wielkie św iatło na archeologją i paleohistoTją. 
Okaże się, że ród kaukazki je s t daleko młodszy od E gip
cjan i ludów zam ieszkujących okolice Eufratu; okaże się 
dalej, że familje Indo-Europejskie nic nie m ają wspólnego 
ze w schodem : między niemi a Babilończykami, He r.-j 
czykam i, Fenicjanam i i Egipcjanam i żadne nie zachodzi 
pokrewieństwo.

Filologja porów naw cza w ielo  zrobiła, a le  jeszcze jć j 
więcćj pozostaje do zrobienia. Ponieważ t,u wsz> „ a > 
polega na  wyrazie, potrzeba więc koniee«m«.J >■ ‘ j 
k ladn im zvoh  słówników. Dluifo, ’ '"1‘”
M ,  nim l  t t j  p , t r « b ie  „ ra d z i.
wiedliwość petersburskićj A kadem ji , • J - •

. , • -t tóLn„i«iszr słow nik  S an sk ry tss i.niem w ychodzi najkom pletn ie j j
„r- i ii • „ • „ „„moc dla etymologów *).N iesły ch an ie  to  w ielka porno* a , , i

,w;edziec o k s iążce  p an a  P ic te t po«Oto i P .
w zg M em  .Mologrozw ‘  > > ,  A w , b„
ne, jak ich  się dopy, „  J„BeitrSge z u r  v e r g l e i c h e n d e n

o &  nuf dem  G ebiete der Arischen, Gciu- 
-Jv-Tl ńnd Stówischen Sprachen ." zob. tom II, z e s z y tschT0r^9.na M. Akiet.

(*) S łow n ik a  tego  wj-r/.io d otąd  1 5  zeszy tó w  
ob rob ien ia  je s z c z e  25  g ło sek , c ó ś  k o lo  potow y e eg
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P o m y sły  do w ię d ły  d z ie jó w  iy c ia  św ia ta , n a p isa ł Adam  CJja- 
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W i. D i. 1 8 6 0 . W arszaw a.

N auka dziejów była zaw sze nauką najbliźćj obchodzącą 
człow ieka. Dzieje ludzi i krajów , to obrazy znaczenia lu 
dzi, godności i ih  i słabości, a przeto lekcje. W aga nauki 
tć j nieskończenie jed n ak  jeszcze podrosła od czasu, jak  
di strzeżono: iż n ietylko ludzie i kraje, ale i ogól krajów 
żyjn życiem  łącznćm  i harm onijnćm . Skutki dostrzeżenia 
tej praw dy, nieobliczono się okazały w uprawie, nauk. 
D owiedziona jedność w rozw iciu ogółu dziejów, dowiodła 
racjonaln ie jedności rodu ludzkiego, jego w yjścia z jedno
ści i < ążenia do jednych  celów; odkrycie tćj prawdy do
wiodło, iż lubo czyny ludzi rozproszonych po świeeie peł
n ią  się m achinalnie, bezw iednie, w celach zw ykle osobi
stych  człowieka, je s t  jed n ak  siła wiedząca, k tó ra  je  zlewa 
w jedno  i do jednego  wiedzie; odkrycie te j praw dy, t. j. 
istn ien ia  praw pew nych w rozwiciu dziejów, sprawiło n ad 
to , iż przedstaw iła się możność poznaw ania n iety lko dzie
jów obecnych i przeszłych, ale tćż w pew nćj m ierze przyjść 
m ających, a stąd  możność zyskania podstaw y nowej i sil- 
nćj do znajom ości powinności dziennych i t. p.

N a odkrycie powyższej praw dy, p ierw szy  przed półtora 
wiekiem wpadł pisarz włoski Vico i rozw inął swą m yśl 
w trak tac ie  Nauka Nowa, pomimo jed n ak  upływ  od owe
go czasu la t ty lu , nauka ta  zawsze jeszcze może się na
zwać nową (a). Je s /c z e  ani rozległość, ani praktyczny 
ch arak te r oddzielnych epok, ani n aw et bliższe szczegóły 
praw a wspólnego rozwiciu, dokładnie nieoznaczone, ozna
czyć i dowieść umiano to tylkf), że istnieje to  prawo. 
U znanie tój praw dy wszakże coraz więcćj badaczów 
obudzą, i badania we w szystkich gałęziach nauk  coraz ja - 
w niśj odznacza. Jakoż i lite ra tu ra  nasza, w ciągu  roku bie
żącego, ile wierny, trzy  pism a, ściągające się do tój treści 
zyskała, a mianowicie: dw a wyżćj pomienione: Pom ysły  
o życiu świata, p. Adam a Chałupczyńskiego i Pogląd na 
dzieje z  12-iu  punktów  p. W i. D ł„  a  także M yśl fizjo logji 
powszechnej p. J . Supinskiego (1800, Lwów). To ostatnie 
pismo znamy tylko z doniesień, treść zaś i charak ter dwóch 
pierw szych są w krótkości następne: K siążka p. Ch. za j
m uje się badaniem  życia św iata głównie z m aterjalnego 
stanow iska. N auki przyrodzone, zdaniem  autora, w nader 
licnym  są jeszcze stan ie  i należy je  reformować z gruntu . 
R zeczyw ista genesis św iata je s t  mnićj-więcej następna. 
M aterja  je s t odwiec?na, leca spoczywała z razu 'w  Bogu, 
w k ztałcie m yśli Bożej czyli słowa B iżego. Zam ieniając 
się następnie w ciało, ukazała  się z razu  w kształcie gwiazd, 
księżyca i słońca. Ż ycie ciał tych  wydało tćż  z czasem 
siem ię  czyli ciało złożone z brył, cieczy i totków (kruszców, 
wody i gazów). Aby wytłum aczyć bieg ciał, początek i na
tu rę  fenomenów ziem skich, naturalikci wym yślili teorje i 
byty  sdy rzutu, ciężkości, atrakcji m aterji i ciał nieważ
kich i tym  podobnych dziwactw , k tó re  świeciły w ciem no
ści ludziom  czas jakiś, lecz którym  czas ju ż  odpocząć 
w grobie. Parcia  pow ietrzni słońca i innych niebieskich 
ciał, są jed y n ą  przyczyną obrotu  i biegu ziemi. R uch zie
m i około osi i owe parcia są jedynśm  źródłem tych  feno
menów i tych  sił, k tóre znam y pod nazw ą światła, ciepła, 
głosu, elektryczności, magnetyzmu, galwanizmu  i siły  żywo
tnej. O Łój sile żywotnej rów nież m ylne k rążą pojęcia. 
S iła ta  nie je s t ani elektrycznością, an i m agnetyzm em , 
ani chem icznćm  powinowactwem , ani żadnćm  z działań 
ehem icziio-m echanicznych, lecz je s t zlewem wszystkich  
tych sit w jedno . Gdy więc ziem ia dożyła w ieku rodzi
cielskiego, poczęła wydawać utwory. N ie 4 elem entu sta 
rożytnych , ani 64 pierw iastków  dzisiejszych naturalistów  
są źródłem w szystkich rzeczy ziem skich, a le  trzy  owe 
pierw iastk i, z których złożona je s t  ziem ia (bryła, ciecz, lo
tki) niby Trójca p ierw otna a tw órcza. P ierw szą roślinną 
tkan inę utw orzył szluz m ineralny, płynny w ew nątrz, 
skrzepnięty  zew nątrz. Z  nastaniem  pierwszej na ziemi 
rośliny, życie ogółu przeszło w szczegóły. Siła żywotna 
zw ierząt je s t  w swym pierwociu niczem więcćj, ja k  tylko 
zwarciem  życia roślinnego. W ybór pokarmu, który spra
wił pierw szy ruch w zwierzokrzewach, był tćż  pierwszćin 
poznaniem  dobrego i złego, pierwszćm  uczuciem przykro
ści i zadowolenia. P ierw sze isto ty  były gibkie i skłonne 
do przyjęcia wszelkich kształtów , jak ie  na nich wyciskały 
zew nętrzne okoliczności. Soki żyw otne i tkanki przy 
przejściu roślin  w zw ierzokrzew y nie zm ieniły się, zm ie
niły się ty lko  ich k sz ta łt i siła. Poniew aż zw ierzęta od 
roślin  odróżnia wola, więc jćj siedlisko głowa sta ła  się p a 
nującą u zw ierząt. K onieczność potrząsania naczyniam i 
sta ła  się początkiem  w szystkich mięs i nerwów jakoby n i
tek . Dusza zw ierząt pow stała z natężenia sił tkw iących 
w roślinie. Ciało i dusza zw ierząt przechodziła przez ro
zm aite  objawy zdolności w te n  sposób, że w końcu m usia
ło się to  wszystko zlać w jed n ą  najwyższą postać i władzę: 
duszy człowieka. Człowiek od innych zw ierząt odróżnił 
s ę duchem , umysłem, twórczością duchową i przedmiotową 
jaźn ią  t. j. samopoznaniem o swoich dziełach. Po człowie
ku n ie  mogło się już  ukształcić now e zwierzę, bo już wszy
stkie różnice rodów były utworzone. Od utw oru człowie
ka, ziem ia w eszła w drugą epolcę swego życia t. j .  postępu. 
Z  utw orem  tym  skończył się rozwój je j cielesnych kształ
tów  w przestrzen i, a rozpoczął się rozwój w czasie. W y 
razem  życia ziemi t. j .  jć j cząstek , je s t stopniowe ubyw a
nie m aterji w isto tach szczególnych, a bogacenie się du
chem . W  życiu w szystk ich  całostek w szechśw iata istn ie
je  wzgląd teleolngiczny czyli ostatecznego przebóstw ienia. 
T en  postęp odznacza mianowicie cziowiek, t. j. duch lu 
dzki N ajgłów niejsze ludzkości cechy: relig ja, sum ienie i 
m ądrość, wznoszą stopniowie ludzi na stopień synów i dzie
dziców Bożych. Człowiek w inien dojść w końcu do w ładania 
w szystkiem i św iata  siłami, aby zapow iedziana wola Boga 
mogła się ta k  na ziem i objawić jak  w niebie. A  gdy ludz
kość w szystkich celów przeznaczenia swojego dopnie, 
wszelki- go szczęścia użyje, w tedy się zacznie konanie z ie
mi. Ż yw e je s tfs tw a  na vierrii coraz m aleją ciałem , ale 
coraz się mnożą. S ta ły  ląd skutkiem  opadania soli z wód 
w szełkicli, m nożenia się pokładów z pośm iertnych  szczą
tków  isto t organicznych coraz się powiększa, ziemia prze
to  coraz się s ęża i wyczerpywa pow ietrze, stąd  bieg jćj 
musi być coraz to leni wszy, a życie coraz to  słabsze; z wsią
ki ieniem  ostatnićj kropli pow ietrza skończy się i życie 
ziem i. C iała, siły i duchy pójdą w rozsypkę. Ziem ia się 
zam ieni w- kom etę,—  w gaz i proch zamienione jćj ciała u-

(a) V  i c o  p ie r w sz y  w  sw ojej S  c i e n i a  n u  o v a  1725  zw ró
c ił uw agę 1 ro zw ija ł z a sa d ę , iż  ja k  d z ie je  eg ip sk ie , g reck ie  i rzym sk ie  
d z ie li ły  s ę  na  w iek  b o g ó w ,  b o h a t e r ó w  i  l u d z i ,  1ak s ię  
u w ażać  m oże i o g ó ł d z ie jó w  lu d zk ośc i.- T w ie r d z e n ie , iż  d z ie je  lu d zk ie  
rozw ija ją  s ię  z lep szeg o  n a  g o rsze , n ie  zy sk a ło  przyzn an ia , s tą d  też  
znpcwrne n an k a  V ico  n ie  zn a la z ła  i  n a ślad ow ców , A le  z p o czą tk iem  
w iek u  b ieżą c eg o  do  nauki tój d o sz e d ł u m y sł lu d zk i w irinćj k o le i. F i -  
lo /o f ja  n iem ieck a  w  rozw ad ze  is to ty  św ia ta  w y ch o d z iła  z  u zn an ia , iż  
w sz  c '.św ia t jest, to  a b so lu t rozw ija ją cy  s ię  h arm on ijn ie  i ró w n o leg le  
w ew n ą trz  i zew n ą trz , d z ie je  zaś lu d zk ie  u zn an e z o sta ły  jak o  o sta tec zn y  
w i raz harm on ji te j . Jak oż  p ierw szy , ile  nam  w iadom o, F i c h t e ,  
w  d w óch  sw ych  tra k ta ta ch : U eb er d ie  B estim m u n g  d es  M en schen
1800 , o raz  U eb er  <lio G ru n d zu ego  d es  G egen w artigen  Z e ita lte r s
1 8 0 1 , —- w sk a z a ł na  by tn ość  ep o k  w  ż y c iu  lu d zk o śc i o op artych
i a  ied n ćm  p raw ie  w ew n ętrzn ćm  (a m ia n o w ic ie  na  p osu w an iu  s ię  s to 
pn iow ym  od  i n s t y n k t u  do r o z u m  u). T ęż  nau k ę dotykali 
n a s p p  li I i r o zw ija li ju ż  k róeićj ju ż  d łu że j, lub o  k ażdy  w  od m ien n y  
sp o so  i: w  N iem czech : S c  h e l l i n g ,  S c h l e g e l  (F r.) i  n a jo b szer 
niej H e  g  i' I; z b liż szy ch  n am  S c h u b e r t ,  A p p e 1 f, i  w ie lu  
in n ych  W e F ra n cji: C o u s i n ,  B a r c h o u v o n P e n h o e n  
iin n i;  u  nas: C i e s z k o w s k i  (A ug.), S z c z e n i o w a k i  i  in n i.
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tworzą warkoćz kom ety. N astępnie po długich w iekach 
kom eta ta  zamieni się w księżyc, a z warkocza jćj ukształ- 
ci się nowa p laneta. W  takich ram ach rozw inięty je s t 
w ykład autora. — G runtem  książki tej, ja k  w idzim y, je s t 
m aterjalizm ; nie ów jed n ak  m aterjalizm  końca zeszłego 
wieku, k tóry  odrzucał zupełnie byt duchs, a we wszelkićm  
staw aniu się ziemskićm widział ty lko  przypadkowość p r z y 
padkowości, ani ów naw et niedaw ny niem iecki, który był 
w ypłynął z lewej heglicznćj, a k tóry  w życiu św iata wi
dział tylko życie substancji bezw iednćj, przychodzącćj do 
ducha ledw o w ludzkości; m aterjalizm  autora Pomysłów 
w yraźnie zaczyna od Boga, w szystko ogląda w Bogu i je s t 
p raw ie chrieścjański(b).K siążka autora, dodajmy nadto, je s t 
książką. C zytelnik obok pewnej powagi i jasności w ykła
du, znajduje tu  pew ną całość, a  zarazem  niejedno zdanie 
nowe i trafne. Czy jed n ak  każde ze zdań dowodzonych 
lub objaw ionych tu  przez autora rów nie je s t trafne ? czy 
w szystkie loiczne? i w szystkie jasne? N a to  sądzim y sam 
autor nie dałby nam odpowiedzi tw ierdzącćj.

Książka p. Ch., która z zadania swego m iała nas uczyć 
dziejów życia św iata, powiedzmy to najprzód, iż nader 
mało zajm uje się najw ażniejszą częścią tych dziejów t. j. 
od czasu ukazania się na  ziemi człowieka, a poświęcona 
je s t  praw ie wyłącznie wykładowi formacji ziemi oraz jćj 
zjawisk. Zarzutom  przeciw  uznawanćj od czasów N ew to
na sile ciężkości, tudzież dowodom, iż fenom ena ciepła, g ło 
su, światła , elektryczności i t, p. są skutkiem  ruchu  ziemi 
oraz działania gwiazd, poświęcona je s t praw ie połowa ksią
żki. O cenienie tych  zarzutów  i tych dowodów, zostaw ia
my znawcom właściwym , dodam y tu  jednak , iż te  dziesięć 
lat, k tóre  autor, ja k  w yznaje w przedmowie, poświęcił na 
odarcie swych pomysłów ze „skrzydeł m otylich fan taz ji11 
i sprow adzenie ich „na  drogę zimnego rozsądku11 nie 
były zupełnie dostateczne do otrzym ania tego skutku  i 
naw et nie poznosiły jeszcze jaw nych sprzeczności.

T ak  np. zaraz na stronicy  2. autor mówi: „Bóg, przyro
da, wszechludzkość, m ają byt, życie, trw anie bez początku 
i końca, istnieją w szędzie“; następnie zaś uczy wiele o po
czątku  i końcu ziemi i ludzi, a także  iż ze w szystkich p la 
n e t jedna tylko ziemia  doszła ju ż  do w ydania człowieka. 
W  rozdziale, k tóry  je s t poświęconym opisaniu formowania 
się ziem i, dow iadujem y się tylko, iż ta  formowała się z lo- 
tków i innych pierwiastków; w dalszym  zaś ciągu znajdu
jem y tw ierdzenia, iż była najprzód kom etą. Dopuszczenie 
siły rzu tu  i siły ciężkości w układzie sfery ma zastępować 
w edług autora, w yłącznie parcie ciał i parcie pow ietrzni, 
nie dow iadujem y się jednak , skąd się bierze np. obrót i 
bieg księżyca, gdy w edług słów autora „księżyc nie ulega 
żadnemu parciu  od zew nątrz“p.21. Podstaw ą całego w ykładu 
autora formacji istot, je s t dopuszczona możność przecho
dzenia w naturze z nieorganizm u do organizm u i ukształ- 
cenia się w ew nątrz ziemi siły  żywotnej. To jednak , co na 
poparcie tych  tw ierdzeń mówi, nie je s t  w ystsrczającćm . 
M ożność przechodzenia z życia nieorganicznego do orga
nicznego, au tor podaje wszędzie za pewnik, a na str. 181 
dodaje: „a chociaż tćj przem iany nie może jeszcze usku
tecznić sztuka, na  ten  raz m niejsza o n ią ,"  i owszem, 
w łaśnie w tym  razie byłoby najważniejszćm  o nią, teo rje  
bowiem równie wymówne istn ie ją  dziś na obie strony, a 
rozstrzygnąć stanow czo mogłoby je  tylko spraw dzenie 
p rak tyczne. Co zaś do siły żywotnćj, główny dowód au
tora zaw arty w słowach: iż „w ew nątrz św iata, jako  w o- 
gnisku, w którćm  ześrodkow ały się wszystkie siły, musiało 
się z  konieczności wysnuć jakieś tworzywo, k tóreby w jego 
żywćm łonie tkwiło, ja k  płód w zwierzęciu,“ je s t raczćj 
pom ysłem  i domysłem nie zaś dowodem. W e wskazów
kach praktycznych przejść z nieorganizm u do organizmu, 
znajdujem y również tylko domysły i n ieraz sprzeczności. 
N auczając np. jak  życie isto t pow staw ało zrazu z nowych 
dzierżgających się wzajem kom órek, na  str. 166 au to r mó
wi: „Pierw szym  zrębem , osnową, początkiem i końcem 
każdego żyjącego ciała, je s t zawsze  kom órka,11 zaś na str. 
173: „do zw rotu najniższych, naw etp ierw ssćj zarodkowćj 
komórki nie trzeba, bo je j  być wówczas nic mogło: k iedy 
z łona wód (więc nie z kruszców ? ja k  w innćm  miejscu) 
pierw sze na ziemi pow staw ały rośliny .11 I t  w reszcie, m i
mo pow staw anie co chwila na teo rje  swych poprzedników, 
autor nie je s t bynajmnićj przekonany o nieom ylności w ła
snych, dowodzi to sam sposób ich przedstaw ienia, złożony 
zw ykle z nader w arunkow ych wyrażeń. T ak  np. przystę
pu jąc au to r do określenia jednego  z swych głównie zasa
dniczych pomysłów, t . j. pierw otnego formowania się zie
mi czyli św iata nowego, tak  się w yraża: „w szystkie przy
m ioty (wtedy) m usiały  w nim być spotęgow ane w nadzw y
czajnym  stopniu... daw na pow ietrznia była zapewne prze
pełniona parą... woda oblewająca była zapewne najbardzićj 
stężonym  kwasem , kto wie czy nie przew ażnie krzem ien
nym ; bryłki zaś były prawdopodobnie czemś nakszta łt z że
laza... z tak ich  to  trzech  pierw otnych m aterji upostscio- 
ciowały się w szystkie c ia ła11120. A utor nie może się dziwić, 
je ś li k to  w ątpić będzie o jego  w nioskach, skoro te  z tak 
przypuszczalnych ty lko  wynikać m ają zasad. Frzy począ
tk u  wieku bieżącego w instytucie fra n cu zk im  złożono było 
30 trak tatów  w ykładających genesis ziemi, treść każdego 
była odm ienną, obecnie słyszymy co chw ila o nowych. 
Życzylibyśm y, aby pośród pomysłów p. Ch. chociaż n ie
k tó re  okazały się trw alsze, (c)

To co autor powiada o życiu św iata od czasu utworu 
człowieka je s t  nazby t szczupłćm  i nazbyt ogólnćm, iżby 
się mogło nazw ać treśc ią  książki. T w ierdzenie autora, iż 
„każda z przyrodzonych całostek zm ienia się w ogólnym 
postępie" 59; iż celem każdćj je s to s ta teczn e  uduchownienie 
się i zam ienienie na obraz W szechtw órcy; iż bieg ziemi jest 
coraz leni wszy,” i t. p., są to tylko tw ierdzenia, nie po
p a rte  żadnym  faktem  albo w ykładem . Niem am y wcale do
wodu, iżby, oprócz człowieka, jak ie  zwierzę lub jak a  isto
ta  zm ieniła się w czćm od czasów swego nastania, czyli 
tosw ojćm  ciałem czy liczbą przymiotów. Jedynym  faktem, 
k tóry au to r przytacza, je s t bytność olbrzym ich isto t przed
potopowych, lecz zagubienie gatunków  nie je s t dowodem 
przem ieniania się innych gatunków, a nadto sam fakt by
tności owych gatunków  przez w ielu naturalistów , sta je  się 
dziś zaprzeczany (widzieć np. w piśm ie Lipskióm: A us  
der N atur, oddział Riesenthiere der Vorwelt, 1855, posz. 
VII).

Powiedzieliśm y, iż m aterjalizm  au to ra , je s t prawie 
chrześcijańsk i;— au to r bowiem w tw ierdzeniach i dowo
dzeniach swoich w wielu punk tach  wychodzi z nauk  i 
Pisma, k tóre  są podstaw ą C hrześcijaństw a. Bóg, Słowo, 
Trójca, dokończenie się czasów, przyjście królestw a B o
żego, cel ludzi: stać się synami i dziedzicam i Bożymi 
i t. p. są to w yrazy i nauki, na k tórych się wspiera i 
w ram ach k tórych obraca się cały w ykład autora;— 
kiedy jednak  w tym że w ykładzie czytam y np. tw ier
dzenia lub dom niem ania ta k ie : iż przyroda nazwać

(b) J e s t  fo  zw rot, k tóry  o d zn acza  tć ż  d z is ia j w ie lu  znakom itych  
n a tu r a lis ló w  n iem ieck ich ; w sk azu jem y  d la  przyk ład u  n a  d ż ie io  H er
m ana L o t  z  e: M icro co sm o s, Id een  z nr N a tu r g c sc h ich tc  und G esc lii - 
eh te  d er  M en sch lie it , L eip z ig , 1856 .

(c) P o m y s ł y  fiz jo lo g iczn o  p. C h a t n ie  m ają  te g o  nau kow ego  
w yw odu, ja k i m a ..T eo r ja  J e s t e s tw  o rg a n ic zn y ch 11 J ę d rze ja  Ś n ia d ec
k iego , an i te z  ścisto fiei d ja lek ty czn ej , z  ja k ą  w yk ład an ą  j e s t  g e n e s is  
z ie m i i  tw orów  w p ism acn  L ib e lta : „ S y s te m  U m n ictw a  i  U nin ietw o  
P ięk n e  (w p ierw szć in  ze s ta n o w isk a  k sz ta łcen ia  s ię  f  o r m , w druglćm  
stop n iow ćj p ię k n o śc i) , n a leżą  ne raczćj do rzędu p ism  .n a sze j lite r a -  
m ry , jak : „ S y s te m  św ia ta  e io ltr o -m a g n e ty e z n e g o 11 J. ło c h o w s k ie g o ,  
lub „ U k ta d  ś w ia ta 11 J a strzę b o w sk ie g o , g d z ie  lubo od erw a n ie  od dróg  
p op rzednich  i  w p ó lfa u ta s ty c zn ie , za w sze  jed n ak  z u czu c iem  życia  w e
w n ę trzn eg o  i  p ra c o w ic ie  ro zw ija  s ię  m y śl krajow a.

i  « .

się może widomem Bogd cia łem " p, 1; iż rodzicielką woli 
w człowieku je s t tkanka nerwowa, a bez jćj istnienia 
nie byłoby wolnój woli p. 848, iż m inął przesąd,, że  gwia
zdy są dla ziemi, a w szystkie u tw ory dla człowieka, (d) 
iż co się zowie odpoczywaniem duchów, je s t właściwie 
ich bytowaniem  w pam ięci Bożćj p. 5. iż ofiary jednostek 
są ty lko  ofiarami dla szczęścia ich następców ,— iż po 
użyciu szczęścia przez ludzi, ziemia nasza z tćm  wszyst- 
kiem co było na nićj, je s t i będzie, zam ieni się w ko
m etę i chaos,— tedy  z powodu wielkićj przynajm nićj 
dwuznaczności w tych z d a n ia c h , musimy opierać się 
mocno na owćm „prawie.'1 Z dań tych  i tym  podobnych 
nie będziemy tu  również rozbierać z powodu niew łaści
wości m iejsca i ty lko  zrobimy uwagę: iż skoro się raz 
wychodzi z uznania praw dy jakiego P ism a , tedy za
trzym yw ać jako praw dę jego połowę, fi nieęhcieć po
znać albo odrzucać drugą połowę, je s t  brakiem  loiki.

P rzystępując do swego wykładu autor na pierw szych 
kartach oświadczył, iż praw dy religijne idące z  wiary  
zostaw ia na boku, a w badanie natury  puszcza się ' z prze
wodnictwem tylko rozum u , i tak  się wyraża: „w stępując w 
ten  eićmny lab iryn t przyrody z samą tylko pochodnią ro
zumu, dreszcz przejm uje badacza na samo w spom nie
nie, że w drodze może się rychło zdrój św iatła  wy- 
czerpinąć i że zostanie sarn jeden  śród ciemności, nie- 
wiedząc jak ą  drogą iść naprzód, lub jaką  w racać." p. 7, 
Mamy podejrzenie, iż au to r pisząc t,e słowa znał już 
treść  swego dzieła, iż w iedział i czuł to, że nie tra 
fił wszędzie, (naw et w głównych kwestjach) do końca, 
dla czegóż więc szedł z sam ym  tylko rozum em , kiedy 
sądził, że iść można inaczej aby się nie obłąkać? lub 
raczćj: czemu tak  ciasno pojmował rozum , iż miał go 
za władzę poznającą tylko część m aterja lną wszechświata?

Pogląd na dzieje z  12-tu  punktów  przez p. W i. D ł. 
zupełnie odmiennćj je s t treści. T u  już  nie życie św iata do 
ukazania się człowieka, ale dzieje Od ukazania się czło wieka 
są głównym przedm iotem . A utor zapatruje się na swój 
przedm iot pod względem liczbowym i za źródło większych 
przem ian czyli epok w dziejach powszechnych uważa 
taką a  taką  liczbę przebytych lat. Zdaniem  au to ra  w roz
wiciu się całych dziejów główną gra rolę liczba 1827 la t, 
i rozdziela dzieje powszechne na 4 w ielkie pory. 1 tak: 
Pora pierwsza od Adam a do potopu zawiera przeciąg 1827 
lat. Pora 2 od potopu do M ojżesza 1827 lat. Pora 3 od 
M ojżesza do K onstan tyna W . 1827 lat. Pora 4 czyli osta
tn ia , w którćj żyjem y, skończyć się musi w r. 2164.

K ażda z tych  pór dzieli się znowu na sześć równych 
epok czyli prom ieni historycznych po la t 304% , a każda 
z tych dat odznaczona jednćm  z „najw ażniejszych swym 
wpływem przesileń historycznych.” Prom ień 5ty epoki 4tćj 
kończy się w łaśnie w r, 1860, a z rokiem 1861 zacznie 
się promień ostatni ostatnićj pory. T reść książki zajm uje 
się określeniem  charak tefu  prom ieni pory 3 i 4 i zakoń
czona je s t dodaniem Skorowidza tablicy synchronistycznćj.

Przeciw  zaw arciu książeczki tćj moglibyśm y znaleść 
w iele do powiedzenia.

A 1-ód. Niczego się nie możemy nauczyć z chronologii, 
którą wprowadził do swego Poglądu autor, bo ta  je s t  pro- 
sto jego dobrowolnym wymysłem. Z  jakiego św iadeetw a 
pisma albo tradycji w ypadł np. autorowi czas stw orzenia 
A dam a na rok 5142 ? dla czego od potopu do M ojżesza 
upłynąć miało la t 1827? (e) dla czego w szystkie dalsze 
fakta, k tóre miały odznaczyć dzieje w rów noległych od
stępach , w ypadają koniecznie na połowę 305 roku, kiedy 
naw et ogólne daty  każdego praw ie z tych  faktów są h isto
rycznie mnićj pewne? N a to wszystko nie może się wy
naleźć odpowiedź.

2-re. M nićj jeszcze możemy zrozum ieć, cc autor 
rozumie przez fakta, k tóre  spraw iają „najważniejsze 
przesilenia historyczne” ? W  wykładzie p. W i. Dł. 
trzy  pierwsze pory nazwane są przedchrześcijańskie i 
o s ta tn ia  od K onstan tyna  W . chrześcijańska, a za fakta 
spraw iające owe przesilenia za doby chrześciańskićj w ska
zane są: O m ar, chrzest O lgi, ś. Ludw ik, K arol V  i N apo
leon III. N ie będziem y tu  naturaln ie  nic mówić o spółcze- 
sności, bo o wadze przesileń nauczają dopiero następstw a 
czyli przyszłość. L ecz dla czego czas najw ażniejszych 
zdarzeń w chrześcijaństw ie t. j. trzy  pierwsze wieki poli
czone zostały do przedchrześcijańskich?  dla czego w ażniej
sze przesilenie m iał sprawić O m ar aniżeli M ahom et? cze
mu ważniejszym historycznym  faktem był chrzest Olgi 
niż np. W łodzim ierza lub M ieczysława ? czem u ważniejszy 
zw rót w dziejach miało sprawić panowanie Ludw ika IX, 
niż np. K arola W . albo Alfreda? N a to w szystko n ik t 
równie nie mógłby odpowiedzieć.

3-cie. Jakićj charak terystyk i epok m ają nas nauczać 
poglądy autora, niewierny także. O kreślając bliżej pro
m ienie epok starożytnych, autor mówi: iż Mojżesz w yna
lazł teologię,, L ikurg  siłę , A teny wiedzę, następnie teolo- 
gja połączyła się z w iedzą, aby wydać chrystjanizm , roz
w inięta zaś siła (M acedonja i Rzym) połączyła zew nę
trzn ie  ludzi w jedność; to wszystko je s t  dosyć wierne; 
lecz w określeniu epok chrześcijańskich, nie wieiny 
zupełnie, czego chciał nauczyć nas autor; mimo bowiem 
zapow iedzenie, iż będzie spoglądał na  dzieje z 12 pun
któw, o tym  punkcie 12-m czyli prom ieniu 12-m i osta
tnim  świata i jego przypuszczalnćj ch a rak te ry s ty ce , nie 
mówi ani słowa; o charak terystyce zaś ostatn ich  la t trzy 
stu  tę ty lko  nader niespodzianą czytam y uwagę: „od gw ał
townego zamordowania H enryka IV. zawzięty m aterja
lizm  nu rtu je  we wszystkich członkach oświeconej Europy  
i zagraża wytępieniem  ducha. “ p. 74.

D odajmy w reszcie, iż rozsiane tu  i ówdzie w dziełku 
próby krytyki historycznej i poglądów filozoficznych są 
tak że  mnićj szczęśliwe:

N a str. 12 np. au t. mówi może ściganie hebrajczyków  
przez Faraona było ucieczką przed zbliżającym się Tet- 
muzesem. A utor kładzie dalćj za epokę historyczną zbu
rzenie Troi (fakt, k tóry  dopiero w ia t  k ilkase t opowiadany 
był przez poetów) oraz spalenie biblioteki Aleksandryjskiej 
przez Omara. chociaż bliższe rozpatrzenie się w źródłach 
przekonało, iż biblioteka A leksandryjska spaloną była do
brze pierw ej, a A m ru  wódz O m ara dopalił ty lko resz tk :, a 
niedowierza faktowi, który był opisanym przez naocznego 
św iadka.

N a str. 10 wyraża: Za Mojżesza dopiero słowo oder
wało się (przez w ynalezienie pisma głoskowego) od ciała, 
aby przez chrześcijaństw o stać się napowrót ciałem. M yśl 
ta na pozór głębsza w łaściwie je s t tylko zabawką słów. 
D la czego od M ojżesza w ypadki dziejowe miały być tylko

(d) N a s t. 2 5 0  a u lo r  m ów i: był c/.as ii m n iem an o że B ug za p a li! 
g w ia zd y  na N ie b io sa ch  d la  o św ie t len ia  z ie m i, że W szystkie tw ory  
w B aju  p rzezn aczon e  z o sta ły  d la  u stu g i cz  o w ie k a .11 M niem ań tych  
c za s  n ie  in iu ą ł, bo n ie  is tn ą  je s z c z e  ża iin e  dow od y k tóreh y  im  za p rze 
c z y ły .—  P r zy p u szcza m y , że W szystk ie d o m y sły  a u to ra  o s to su n k u  do  
z iem i siou oa , k s ię ży c a  i gw iazd są  s łu s zn e , te d y .i  w tym  razie  w y k a za -  
n em  by ty lk o  było c o  j e s  t a le  n ie ii l a  c z  o g o  j e s t ? — U w aga a u 
tora , iż  b y ły  i s ą  utw ory o których  is tn ien  u d o w ia d u je  s ię  c z łow iek  
d op iero  po ic h  zn ik n ien iu , u iezap rze. za  tak że  tw ierd zen iu  iż  w szystk o  
j e s t  d la  cz ło w iek a , cok olw iek  b ow iem  c zy li to  p ierw ój czy  póżniój 
m iato  w ejść  w sk tad  p ojęcia  c z ło w iek a , ju ż  tćm  sam ćm  n ie  j e s t  z e 
w n ątrz użytk u  cz łow iek a .

(o) Jcd yn ćm  źród łem  w rachubie tój m oże być ty lk o  B i b i j  a i 
h isto ry k  J ó z e f , a te x t  żadnego  z tych  źró d eł n ie  j e s t  n a  stron ę  au tora . 
W ed łu g  b ib lji h ebrajsk iej, c za s  od Adam a do potop u  j e s t  165 6  lat. 
W ed łu g  sam a ry ta ń sk ie j 1 3 0 7 . W ed łu g  sep tu a g in ty  2262 . W ed łu g  Jo.- 
z e fa  1 5 5 0 , C hronologja  B o sa u eta , na k tórą  p ow ołu je  s ię  w p rzed m o
w ie a u to r  tak że  j e s t  zu p e łn ie  odm ien na. Dosyć- j e s t  tu p rzy to czy ć  n a 
s tę p n e  s ło w a  tego  autora: B raw o M ojżesza  dan e było iz ra e lito m  w la t  
4 3 0  po  A braham ie, a w ia t  8 5 6  po p o to p iCl D isc , sur B llis t .  IV' U p.

cia łen rbez  słowu, a przed M ojżeszem słowo było ciałem ? 
a także: czyltż od czasu chrześcijaństw a zginęło pismo 
głoskowe.

A jednak  książeczkę p. W . D. uważam y tik żo  za 
książeczkę, Za zaletę jćj poczytujem y wiarę autora a 
naw et pewną um iejętność w igraniu z liczbam i. P. D ł. 
w ychodząc od zera, ni b y  od owego niczego, z którego św iat 
powstał, um ie przez wynajdywanie proporcii dojść harm o
nijnie do wniosków jaka  je s t  odległość każdej p lanety  od 
słońca, i jak  zahaczają się liczby o ludzkie wypadki; au tor 
opyli? się w Stosowaniaeh, lecz praca jego żyw otną naw et 
być maże jako wskazanie drogi.

Książkę p. W . Dł. tak  jak  poprzednią cechuje nadto 
wszędzie, myśl w łasna, popęd do nowych w sferre na
uki odkryć a tu  i ówdzie pew ne przetraw ienie m yśli w swo
im przedmiocie. Autor wychodzi w niej także z uzna
nia wew nętrznej jedności dziejów, pew nych stałych praw  
w jak ich  się ich ogół rozwija, i pew nych ich celów. A u
tor pomysłów  dowodów i rozjaśnień tej jedności szukał 
mianowicie w fizyce czyli p raw ach  m aterji. P an  W  D. 
szukał ich w liczbach czyli m atem atyce. A. T yszyński.

Przegląd pism czasowych.
G azeta  C odzienna  (do 5':

—  W  dzień Nowego roku ns. przedstaw iono na scenie 
W ielkiego T ea tru  w W arszaw ie po raz pierwszy', a 3 s ty c z . 
raz drugi operę S tanisław a M oniuszki ,,V erbum  nobile ," 
do której libretto napisane przez utalentow anego a m ają- 

,cego jeszcze przed sobą bogatą przyszłość au t >ra , S z la 
chectw a duszy ,11 p. ,T. C hęcińskiego, lubo dawno w ydru 
kowane, dotąd jednak  ukryw ało się pod garncem  dla p rze
chowaniu eatćj woni świeżości. 1 libretto  i muzyka jużci 
oboje dla siebie stworzone, lekkie a wesołe i dziarskie, od 
pierwszego przedstawienia niesłychanie się spodobały pu 
bliczności, i to zarówno tym , co swych w rażeń nie rozbie
rają,-jak i uzbrojonym wo w szystkie narzędzia kon trapun
ktu, w łokieć harm onji i melodji. „M ało , pow iada redak
tor G. C ., je s t tak sym patycznie skreślonych, tak pro
stych i miłych, tak słowem i dźwiękiem szczęśliwie w y d a
nych utw.orów, w którychby nic nie raziło, a w szystko po
ciągało serdecznym  jakim ś urokiem. P . C hęciński z n i
czego uplótł to caceczko, a Moniuszko tak je ubarwił i 
ustroił, tak  wypieścił, że z niego, mimo szczupłych roz
miarów, uczynił jedną z najszczęśliwszych swych kreacij.
0  powodzeniu na scenie »Verbum nobile®, do którego i 
miłe libretto  się przyczynia, ani się godzi w ątpić. S ą 
dzimy też, żc w ydana bardzo pięknie i starann ie  operetka, 
której partycja ze śpiewam i i układ przez autora na forte- 
pjan, świeżo ukazały się u p. G . Sennew alda, wkrótce się 
upowszechni więcej może nad inne. W  każdym domu 
muzykalnym znajdzie się pewnie na fortep jan ie ' śliczna 
ta  nowość, której nam pozazdrościcby mogli cudzoziemcy, 
gdyby nie zaprzątnięci czćm innćm, wiedzieli, co się u naś 
dzie je .11

W  dalszym  ciągu tegoż artykułu  redaktora, czytam y 
co następuje: »Odebraliśmy świeżo z Żytom ierza druko
wany tam oryginalny dram at w pięciu aktach przez pana 
h ran. B arańskiego p. t. »Koleżeństwo szkolne.« D ram at 
ten  na żadnym  konkursie niepostał, a przecięż w art wielu 
laurem  okrytych utworów, o których już ani słychu. Z a 
daniem  sztuki je s t m yśl zdrowa, że w dzisiejszych spo
łecznych stosunkach, czepianie się możnych idomownictwo 
magnatów , d la ubogich je s t najozęścićj złamaniem ich 
przyszłości lub dla ich charakteru i godności szkodą.
1 myśl i treść nienowa, dużo mówiono o tćm i daleko n a 
miętniej; tu sam a akcja dowodzi bardzo powszednim fak
tem, który ni o  dziwilibyśm y się gdyby był prawdziwym, 
jako nadzieje owe protekcji i poleganie na stosunkach są 
zdradliw e... W spom inam y o nowym pisarzu, bo nam  daje 
nadzieję, że na tćj drodze postąpić może i być użytecznym 
teatrowi.«

—  P au  A. D zw onkow ski, którego działalność niep - 
spolicie się rozwija, w ydał »Kalendarz illustrow any dla 
P o h k .« Oprócz wielu innych wcale udatnych litografii, 
zdobią go portrety E . Ziem ięckiej i S. Moniuszki, ten 
ostatni nadzwyczaj podobny. Życiorys p. Ziemięckiej 
skreślony wdzięcznćm piórem p. S- Pruszakow ćj, artyku ł
0 Moniuszee K uczyńsk iego , inne pp. Prackiego, G rego- 
rowicza, Smigielskićj, Borkowskićj, G abryelli i t. d. sk ła
dają  tę m iłą i zajm ująca książeczkę.

K orespondencja z W ilna podaje cyfrę depesz w y
słanych i otrzym anych za pośrednictwem  biura telegrafu 
elektrycznego w Wilnie w ciągu roku. W ysłano z W ilna  
do rozmaitych punktów w kraju depesz 5,697, za granicę 
618, otrzymano z zagranicy 432. Z ogołu tych depesz, 
pry w ata ćj korespondencji było 5,190, a w liczbie tych 
ostatnich treści wyłącznie handlowćj 3,432. Widzimy 
z tego, że treść  handlowa w korespondencji przeważa, 
lecz z tejże cyfry widać zarazem , iż ruch handlowy je st 
u nas dosyć mały. Trudno się jednak tem u dziwić: W ilno 
nieposiada w swym obrębie żadnćj zuaczniejszćj fabryki 
(szczęśliw i! niemamy powodu drżeć i krzyczeć z powodu 
t.yranji przemysłu !), nie prow adzi handlu zam iennego 
w obszerniejszem tego w yrazu znaczeniu, nie leży dotąd 
p rzy  drodze handlowćj, k tórą przechodzą produkty z je 
dnych stron w drugie, ogranicza się do handelku m iejsco
wego, do zakupowania gdzieindzićj potrzebnych dla m ia
sta  produktów i sprzedaży ich konsumentom: ot i wszystko! 
Tak m ały zakres działalności, jużci głaszcze nasz w stręt 

do wszystkiego, co pachnie przedsiębiorstw em , przem y
słem , kotłem parowym i łokciem; l.c z  ani m iasta po- 
dźwignąć, ani spraw ić ruchu na  linji telegraficznej nic- 
zdoła. Obaczymy, co nam  zaśpiew a kolej żelazna.

—  Dziwne bo też u nas panują dotąd w yobrażenia o 
przem yśle,—choćby przypomnieć niezm iernie długi spór 
toczony w G. C. wywołany kw estją cukrow arstw a. Ile  
nań zużyto piór, papieru, drukarskiego i rozm aitego czer- 
nidła, to aż m iło! Cóż jednak z tego w ynikło? nieroz- 
w iązano naw et tego, co dziś i niepotrzebuje rozwiązania: 
że kraj na samym przem yśle rolniczym ograniczyć się 
teraz n iem oże, bośmy weszli w tę fazę ekonomicznego 
b y tu , k tóra chętnych czy niechętnych pociągnie swoją 
lokomotywą za sobą w przem ysł inny, gdy rolnictwo samo 
nicw ystarcza, a ku pasterstw u nawrócić niepodobna; że 
tylko pójście za tą  potrzebą w ywołaną stosunkam i we- 
wnętrznemi i zewnętrznemi, zdoła na prawdę podźwignąć 
samo rolnictwo, o które tak  niby żarliw ie gard łu ją  zwo
lennicy starego porządku. Spór jednak, choć miał w y
tkniętą  d rogę , skończył się n a  niczem, a raczćj gorźćj 
niż na niczćm : bo z kwestji ekonomiczno-socjalnej, pod 
pozorem cukrowarstwa, zrobiono wojnę starych  nienawiści, 
uprzedzeń i przesądów. "W  takim razie, słusznie powiada 
K raszew ski, Redakcji nic nie pozostaje nad to, co zwykło 
robi lada gospodarz, gdy się w jego domu nieprzyzwoicie 
znajdują: otwiera drzwi i w yprasza... gości,— nizko się im 
kłaniając...« N a tćm zamknięto protokół, i my się d0ń 
więcćj niewrocimy.

—  L is t z Łom żyńskjego donosi , iż zalecane przez 
towarzystwo rolnicze zakładanie ochron w iejskich, z n a j
duje w pośród ziemian tam ecznych wielu czynnych zwo
lenników, i już na ten cci po wsiach wznoszą się budowle.
^  tegoż listu dowiadujemy s i ę , iż założona w maju reku 
przeszłego, kassa oszczędności w Łomży, posiada już ty 
siąc kilkaset r. sr. kapitału , złożonego przez m ieszkańców
1 wyrobników miejskich.

—  L is t z Podola przynosi ważną wiadomość, iż T o w a
rzystwo 1; karzy podolskich, zawiązane w Kamieńcu 
wkrótce m a ogłosić swój Rocznik, w którym między jnno! 
mi będą: d-ra Rollć, opis powiatu M ohylewskiego pod 
w zględein lekarskim ; P rzybon w sk ieg o , o chorobach za 
skórnych; B aranieckiego, inaterjały do topografji Podola,

•k .ki
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i inne. Tam że w K am ieńcu kies. B oźow ski 
p racu ją  nad  histo rją kapituły kamienieckiej, 
w iążą się z o gól nem i dziejami kraju i przez ;o 
soki interes dla badacza. ,

— P . S tanisław  Szczc-panowski, słynny g ita rzy sta , 
w przejeżdzie prz z B rześć dał cJwa koncerty, na które 
oba dość licznie publiczność zgromadziła cię.

—  Z powodu ogłoszonej w dziennikach w ieści, iż na 
k .lei żelaznej lugduńskićj odbywają się próby ogrzewania 
w agonów , ( i. O. wspoj»ina . iż dyrekcja d ro g i żelaznćj 
w arszawsko-wiedeńskiej, pierwiastkowo rozpalonym p ia 
skiem, a od r. Ii!ó9 wodą gorącą w puszkach zam kniętą, 
ciągle ogrzewa w zimie przedziały pojazdów klassy  1-ćj. 
C iekawa r z e c z ,  czy w pojazdach klassy drugiej i trzecićj 
w yższa jo*4 tem peratura, że ich nieogrzewają?

— P n ia  3-go stycznia n. s., przeniósł się do wieczności 
w W arszaw ie W ładysław  T rę b ic k i, b. cficer arty llerji 
wojsk polskich, później mieszkaniec wsi, gorliwy bibljo- 
g ra f  i wydawca broszury p. t. ’»Poselstwo L w a Sapiehy 
do Moskwy.#

— W  Płocku zakończył życic śp. K arabanow icz, ko
respondent Gr. C. pod pseudonimem W acław a Szeligi. 
L isty  jego  odznaczały się zacną dążnością i ujmowały 
swym dobrodusznym tonem.

F A N  P U Ł K O W N I K  J A N I K O W S K I .
Niedaw no jeszcze na U krainie lubiono opowiadać so

bie powieści o K onstantym  Janikow skim , pułkow niku 
wojsk rzeczypospclitćj, rębaczu sławnym, z czasów je 
szcze Saskich i króla Stanisław a A ugusta; n iek tóre  jego 
aw antury i pojedynki zostały Były naw et spisane i do 

. książek  przeszły. Dość było, aby Janikow ski ?>ył sekun
dantem  czyim, aby pojedynek udnł się dobrze tem u, k tó 
rem u służył radą, ta k  dzielnie um iał był on dopomódz, 
a w potrzebie pokierować naw et pistoletem  i wesprzeć 
ram ię, swoją dzielną prawicą. -Sławnym był pojedynek 
F ranciszka K saw erego B ranickiego z Casanową; w poje
dynku tym dopisał był w ybornie hetm anowi, jako sekun
d an t, Jan ikow sk i; w pam iętnikach Casanowy był on, 
zdaje się w ym ieniony, chociaż w edycji Brukselskiej 
zam iast jego w ystępuje już  jakiś Bniński. N iem ając obe
cn ie pod ręką pierwszćj, a dość już dziś rzadkićj, edycji 
Pam iętników  tych, nie mogę o tćm mówić z pewnością. 
N atom iast dam tu  kilka faktów o samym Janikowskim, 
figurze oryginalnćj, jakby wyjętćj żywcem z Pamiętników 
Jm ci pana cześnika Parnawskiego.

L a t tem u kilkanaście zdarzyło mi się być w jednym  
domu na U krainie; w pokoju, w którym  siedziałem , spo
strzegłem  na ścianie portre t starego polonusa, w m undu
rze kaw alerji narodow ćj, ze szlifą, oznaczającą oficera 
wyższój rangi. Zastanow iła mię osobliwsza fizjonomia tego 
wojaka; miał on tw arz dużą, okrągłą, głowę wygoloną, 
cerę ciem no-czerw oną, oczy m ałe, ale bystre, wejrzenie 
surowe, brw i nastrzępione czarne, wąs sumiasty, za ucho 
prawie zakręcony. „A któż to  je s t, dla Boga, ów męż
czyzna, na portrecie! “ zawołałem pomimowolnie prawie 
obracając sie do gospodarza domu. Je s tto  kreryny żony 
niojćj, odpowiedział mi gospodarz, słynny ów pułkow nik 
Janikowski quinque diabłu, jak  go powszechnie, dla przy
słowia jego zwano.

M a się rozum ieć, żem poprosił natychm iast gospoda
rza mego, aby mi opowiedział co w iedział ty lko  o żywo
cie, czynach i pochodzeniu K onstantego Janikowskiego, 
pułkownika; a com posłyszał od niego i od innych mu 
w spółczesnych, a wiarogodnych ludzi, tom  tu  zapisał 
i podaję teraz w tym  oto artykule, ku  wiadomości po
w szechnej, wyborna bo tu  je s t figura tego zucha—ręba
cza. K onstanty  Janikow ski, jak  mi mówił gospodarz, u 
którego byłem  w gościnie, był szlachcicem  majętnym 
herbu  Jastrzęb iec, a pochodził z okolic Brześcia litew skie
go, gdzie odziedziczył był po rodzicach m ajętność P rzy- 
łuki; miał się urodzić około r. 1741; mając la t 17-cie 
w stąpił był do służby wojennćj, a zaciągnął się do woj
ska saskiego, za panowania A ugusta U l; podczas wojny 
siedm ioletnićj służył w pułku jenera ła  Szybilskiego; po 
skończonej kam panji został rotm istrzem ; ale porzucił słu
żbę saską, wrócił do kraju  i zaciągnął się do wojska R ze
czypospolitej i tu  został mianowanym porucznikiem  ka- 
w alerji narodowćj, której m unduru n ie  zrzucał ju ż  Jan i
kow ski do samćj śmierci. Zostając w tćj randze, był o- 
Lranym posłem z województwa sieradzkiego na sejm  elek- 
eyjny, na którym  obrano królem Stanisław a Poniatów skie- 
• o ,  a zagajony r. 17,64 pod laską Józefa Sosnowskie
go, pisarza wielkiego litewskiego. U króla nowego Jani
kowski m iał łaskę; dostał od niego p a ten t na pułkowni
ka a przytem  został był kommisarzem dopartam entu  woj
skowego. N astępnie  był obranym , po raz drugi, posłem 
na sejm warszawski z województwa Łęczyckiego w r. 
1776, a roku 1780 był deputatem  z tegoż województwa 
na trybunał koronny. Z o s ta ł, po raz trz e c i, posłem 
z województwa Łęczyckiego na sejm, przypadający w roku 
1782, a po raz czwarty posłował s województwa Kijow
skiego, na  sejm z roku 1786, będąc obranym  przez se
natorów  i urzędników  ziem skich i grodzkich, nareszcie 
po raz piąty został obrany posłem  z województwa Ł ę 
czyckiego, na sejm przypadający w W arszaw ie r. 17 90. 
W szystkie te  wiadomości podał mi ów krew ny Janikow 
skiego; niem iałem  sposobności sprawdzić ich porówywna- 
jąc  z dokum entam i więc i nie ręczę za to, esy czasami 
n iew kradła się tu  jak a  pomyłka.

Po zaborze kraju i odejściu na rzecz rządu klucza 
dziedzicznego m ajątku Janikow skiego Przyłuki, mówił 
mi dalćj krew ny jego, Janikow ski zam ieszkał s ta le  w gu- 
bern ji K ijow skiej, pow iecie wasylkowskim, we wsi T ro
ckie, k tó rą  mu oddał był w posiadanie K saw ery Bra- 

hetm an. 1 tu  Janikowski pozyskał był sobie serca

i Ostrowski • w jednym  razie Janikow ski usłużył dzielnie hetm anow i 
której losy W  rodzinie pułkownika dochowują się dotąd listy  hr 

m ają w y- ; K saw erego Branickiego, pełne dla niego najprzychylniej 
| szych uczuć. Bo też Janikowski przez cały zawód nie 
! odstępow ał hetm ana, a dobrze było w owo czasy mieć aa 
j sobą pierś tak ą  i taką  szablę. Chociaż B anicki sam przez 
i się był pojodynkowioz sławny, Janikow ski przecież usłu 
j żył mu był dobrze w pojedynku z Casanową, ja k  to  już 

powiedzieliśm y wyżój; potćm znowu w wojnach konfede 
racji barkićj, dowodząc korennem ; huzaram i przybył na 
pomne Branickiem u i uratow ał go w  tćj chwili, kiedy ten 
odcięty od swoich i attakow any od dsielnego Zaręby 
m iał już był uledz przem ocy oręża konfederackiego. Ale 
bodaj czy nie najdzielnićj usłużył Janikowski Branickiemu 
na polowaniu w Nieświżu u ks. K arola R adziw iłła, panie 
kochanku, które  pan ten  w ypraw iał był w puszczach swo
ich dla króla Stanisława. N iedźwiedź wyszedł był na 
Branickiego, ten  strzelił i ran ił niedźwiedzia; rozjuszona 
bestja  z w ściekłością rzuciła się na niego i śm ierć n ie
chybna wisiała nad Branickim . Szczęściem Janikowski 
n ieodstępny był przy nim; przycelił się, w ystrzelił i tak 
trfanie ugodził niedźw iedzia w głowę, że ten  rozciągną: 
się u nóg samych hetm ana. Obecny tem u król wyrzekł 
te  słowa: „Janikow ski w róciłeś duszę ciału Branickiego. 
N ie na tćm jednakże był koniec usług oddanych od pu ł
kownika hetm anow i. W  owćj chwili strasznej, kiedy po 
spólstwo namówione przez Konopkę, na oślep cisnęło się 
na plac ratuszow y, grożąc śm iercią i zemstą, kiedy Kossa 
kowski, Sierakowski i wielu innych padło już pod tą  
zem stą ludu, a ten  wywoływał głośno imiona nienaw istne 
sobie, Janikow ski, będąc wówczas w pałacu hetm ana a w i
dząc zbliżające się tłum y krwią zbroczone i wszelkie w ej
ścia zajęte, porwał firankę i na  niej spuścił Branickiego 
przez okno, prowadzące do ogrodu; stąd  hetm an dostał 
się szczęśliwie na U krainę. W iele pomocy doznał Bra- 
nieki, ale też i po p< ńsku odwdzięczył się Janikow skie
mu, dając jem u i żonie dożywociem wieś, składającą się ze 
dw iestu głów z górą i m ając go do śmierci za nieodłą
cznego przyjaciela i towarzysza.

Przytoczyłem  tu  to wszystko dla tego, że są to fakta 
ważne w dziejach epoki owćj i w h istorji społeczności 
naszćj. Janikow skiego wystawiam y jedynie jako  poje
dynkowi cza i człowieka sławnego ze swoich aw antur; bo 
też  pod innymi względami wcale się nie odznaczył.

Janikowski m iał sławę pierwszego rębacza w kraju; 
razu jednego, kiedy był na jakićm ś zebraniu w Puław ach, 
u księcia Adam a, jenera ła  ziem podolskich, oznajmiono 
mu, że szlachcic jakiś konno z L itw y przybyły, chce się 
z nim widzieć. Kazano go więc wprowadzić na pokoje. 
W szedł szlachcic chudzina, odziany acz ubogo, ale chę- 
dogo; szerpentynka licha p lątała  mu się u boku, buty 
czerwone i safianowe zapewne niegdyś, dziś zaledwó 
zdradzały barwę pierw otną, ale mina była dobra, a układ 
śmiały, znać bvło. że nam iętne m m int n lim  tTlnnVinin

n icki.
szlachty; zaledwo osiadł był w wasylkowskim, a już  go 
w r. 1797 obrano podkomorzym złączonych wówczas po
wiatów "  asylkowskiego i Bohusławskiego, a sprawując 
tę  posług? Obywatelską um arł w Trockićm , roku 1803. 
T aką m iałem  podaną sobie datę śm ierci, ale, zdaje mi się 
z w ielu okoliczności, ze śm ierć ta  Janikow skiego musiała 
była przypaść później- Domownik i przyjaciel hetm ana 
B ranickiego, Janikow ski doświadczył łaski jego dla sie
bie; straciw szy m ienie i k ą t w łasny, m iał sobie nadaną 
od niego wieś T rockie; na kawałku papieru  hetm an ręką 
w łasną nakreślił te  słowa: „zaw ułięczająe  za okazaną mi 
usługę K onstan tem u Janikow skiem u, oddaję mu wieś 
T rockie, do dalszego mego rozporządzenia." Janikow ski 
umarł, H etm an i Hetm anowa tes?li z tego swiat a> a żona 
Janikow skiego m ieszkała spokojnie w I  rockiem a ż do 
śm ierci swojej, używ ając ze w si wszelkich korzyści, wy
jąw szy  propinacji jednćj, k tóra  należała do skarbu bia
ło- cer kie wskiego. P an i Janikow ska przeżyła męża swego 
o la t czterdziescie pono, więc i T rockie zostawało w ręku 
Janikow skich około pól wńeku. Po śm ierci pułkowniko
wej Janikow skiej, T rockie  przeszło napow rót do m ajętno
ści hr. Branickich, ile że ci uw ażali nadanie tej wsi puł- 
kownikowstwu Janikow skim , jako na prawie gracji, doży
wocia. Syn pułkow nika uw ażał rzecz tę inaczćj; wi
dział on w tćm  nadaniu 4askę hetm ana, m ającą spadać 
daiediicznie, na  potomków pułkownika, wytoczył się 
więc process o to, przechodził on różne instancje i n are 
szcie, ostatecznie, wieś T rockie przeszła do rodziny hr. 
B ranickich, do których m ajętności zawsze się cna liczyła.

Zażyłość i przyjaźń pułkownika Janikowskiego z B ra
nickim  datow ała z wojska; obaj służyli razem  pod je 
dną chorągWKJ> jednym  ulegali niebezpieczeństw om  i nie

śmiały, znać było, że pam iętać m usiał o tćm , że szlachcic 
na zagrodzio równym był W ojewodzie. Skłoniwszy się 
obecnym, wymienił L itw in  honor swój i tak  się odezwał: 
słychać u nas o tćm  na L itw ie , że Imść pan pułkownik 
Janikow ski bije się dzielnie na pałasze, a ponieważ w ca- 
łćj L itw ie nie masz lepszego rębacza nad niego samego, 
więc chc ałby się z nim spróbować na rękę, aby odtąd 
sława pierwszego "przy jednym  tylko z nich pozostać mo
gła. Napróźno Janikow ski, niem ająey z nim ani zajść 
żadnych, ani naw et znajomości, wymawiał się od poje
dynku, m usiał przecież w końcu natrętnym  żądamiom 
jego uczynię zadość. Dobył więc z pochwy sławnój d zie 
wiątki swojój, popluł ręce, zakasał poly, a w ykrzyknąw 
szy? qninque diabłu Mospanie! n atarł na szlachciurkę. Dość 
długo, bo po trzykroć, w obec w szystkich nacierali na 
siebie, ale oba równie byli dzielni; przybyły chudzina na- 
staw ał na to, aby albo się bić do upadłego, albo żeby 
m u pan pułkownik w ydał skrypt taki, l e  się bił z nim i 
nic mu zrobio nie mogł. Zgodził się na to  przełożenie 
Janikowski i w ydał mu takow e zaśw iadczenie, za podpi
sem własnym i św iadków obecnych tem u, jako też dla 
większej autentyczności sygnet swój na laku czerwonym 
na karcie tćj wycisnął. S zlachcic litew ski dosiadł po
tćm  szkapy swojćj i oklep, podobno, wrócił w swoją stro
nę, wioząc w zanadrzu do okolicy własnćj zaszczytne 
świadectw o Janikowskiego.

W kilka czasów potćm  tak ie  było razu jednego zda
rzenie z Janikowskim . W ieczorem  król był w teatrze; 
w arty były zaciągnięte a major, pod którego rozkazami 
był szyldw ach w tea trze , taki w ydał rozkaz, aby nikogo 
w stroju narodowym na p a rte r nie wpuszczano a tylko 
w stroju dworskim, czyli francuzkim. Strój odmienny 
stał się był wówczas m anifestacją pew nych opinij. 
K iedy tak  się rzeczy m iały, zajeżdża do tea tru  Janikow 
ski, wszyscy zatrzym ani w przysionku kontuszow i hurmem 
udają się do pana Łęczyckiego (tak zwano wówczas J a 
nikowskiego, jako piastującego godność z województwa 
tego) przekładając mu, jaka spotkała ich zniewaga. Quin
que diabłu, Mosanie! Za mną pp. bracia! a podkręciw
szy wąsa i popraw iw szy pasa, posunął się do sali, a za
nim resz ta  kontuszowych; żołnierze, obaczywszy s tra 
szne oblicze Janikowskiego i groźną jego postawę,' cofnę
li się. Już Janikow ski stanął był nogą jed n ą  w p a r
terze  , kiedy naczelnik w a r ty , ob u rzon y  zuchw alst
wem przybysza, schwycił go za kołnierz od kontusza, 
chcąc niew puścić do sali, ani jego  samego, ani jego kon- 
fraternji. Janikow ski odwinąwszy rękę tak  mocno ugodził 
go, że m ajor, ja k  piórko poleciał na parter, a dobywszy 
dziewiątki byłby go najpewniój rozsiekał, ale szczęściem 
od kroku tego od swoich powstrzym anym  został. W net 
opuszczono kortynę, zrobił się rejw ach w tea trze , ale naj- 
gorzćj było to , że Janikow ski poważył się był dobyć 
pałasza w przytom ności króla; był to crimen lesae maje- 
statis. Janikow ski, przytom ny, wszedł do loży królew - 
skićj, a ugiąwszy kolano przeprosił króla, prosząc o danie 
baczenia na t:>, na ja k ą  obelgę posłowie naw et sejmowi 
narażen i byli. S tanisław  A ugust chętn ie  wybaczył unie
sienie się Janikowskiem u.

K tóż u nas niepam ięta powieści o pojedynku jenerała  
Lubowidzkiego z pułkownikiem  Buchanowem , którem u to 
pojedynkowi Lubow idzkiego za świadka służył Janikow 
ski? Lubowidzki ani do k o rd a jm i do pistoletu tęgim  nie był, 
a  tu  znano powszechnie Buchanowa,za wybornego Strzelca. 
S trzelał on tak  dzielnie, że lekko w sadzoną szpilkę we 
drzwi, kulą pistoletow ą, trafiał w samą główkę i szpil
ka w łaziła w drzewo. Po dokonanćm wyzwaniu Jan i
kowski exercytow ał Lubow idzkiego w strzelaniu  i już 
go był poduczył nieźle, zdarzało mu się czasami trafić 
w cel, a le  inna je s t  s trzelać dla zabawki, a inna stanąć 
na m ecie i strzelać do człowieka, co ma na siebie wy
m ierzoną lufę pistoletom ą. Pojedynek ten  odbył się był 
/a  I!ozw oleniem  króla, więc był czas do nauki. M iej- 
S‘ ( sPotkania wyznaczone było koło Leszczynieckich kar
czem, M orozówką w pow. Skwyrskim. Lubowidzki 
przy go ov»yWai gj^ cj0 pojedynku jakby  na śm ierć pe
wną; zroui ^ s tam e n t, odbył spowiedź. Buchanów zna
jąc  siebie zazy>a j u y pocjlowaj był Lubowidzkiego; ka
zał był w karczm,0 przygotować dla niego stypę wspa
niałą, spraszając na nią w szystkich swoich oficeiów i zna
jomych. Lubowidz i, stanąw szy na  m ecie struchlał; ale 
Janikowski stal za nim i kierował jogo pistoletom , wyżój, 
niżej, objąwszy wprawną tJonią swoją, zimną rękę jenera
ła,a pociągnąwszy za kurek Wystrzelił, a Buchanów, ugo
dzony kulą, pomiędzy- oczy, padł jak  długi i zamełł, pa

dając, nogami. Mówią, że padając już  wystrzelił; ale 
kula jego przestrzeliła tylko kapelusz jenerałow i Lubo- 
widzkiem u. Janikow ski zachowywał krew  zimną; kiedy 
układał rękę jenerałow i i kierował nią, sam się narażał, 
bo strzelać mieli przeciw nicy razem. Przy jaciele  Ja n i
kowskiego wołali na niego: pułkowniku schowaj brzuch 
swój, bo ci go podstrzelą, a Janikow ski irn na to z krwią 
najzim niejszą: I cóż b ) quinque diabłu, przecież go w pięt
kę nie zegnę!“ T ryum f był przy Lubowidzkim i dwa ty 
godnie z rzędu trw ała  uczta w Nowochwastowie, m ajętno
ści jenera ła . Lubow idzki strze la ł z pistoletu .v Janikow 
skiego; na najusilniejsze proźby. jenera ła , m usiał był od 
dać mu j e n a  pam iątkę, z tym  jednakżo w arunkiem , aby 
te  w czasie późniejszym powróciły do rodziny Janików - 
skiego, w ielką bowiem do n ich  przywiązywał wagę puł
kownik; były doskonałe, a co najwięcej, były szczęśliwe 
i nigdy go nic zawiodły, chociaż po kilka do roku poje
dynków zw ykle niem i odbyw ał. (dok. nasi).

przeczucie społecznej nędzy pcha jego vvy- 
jako ideal przyjmuje to opusz- 

Kfóż z nas w piętnastym 
m arzył o lepiance Robinsona lub grotach

K . o n E s p o K r i > E ] x r o j A
K U R JER A  W ILEŃ SK IEG O .

Paryż. D. o stycznia 18fil r.
Rok 1860, który przez długie wieki pozostanie pamiętnym 

powodu wielkich wypadków swoją naznaczonych cyfrą-— 
dotąd dostarcza Paryżowi przedmiotu do rozmów i artyku- 
ów. Nowo narodzony jego następca jeszcze ja k  niemowlę, 

tylko zabawkami zajęty, nie odznacza się niczem, chyba 
instynktam i wojennemi, widoczną do bębna i fuzyjki skłon
nością, rokującą, iż wstąpi w ślady mężnego poprzednika.

N a długiej liście zasług nieboszczyka, ostatnia rubryka 
„Chiny1/  głównie tu  zajmuje umysły. Wiadomości z Nie
bieskiego Państw a radosne dla narodu, ho podnoszące sła
wę lrancuzkiego oręża i zw iastujące F rancji bogactwa, 
ran ią  boleśnie antykwarjuszów politycznych, dla których, 
na odwrót prawom fizyki, w szelka ustaw a tein mocniejsza 
im dłużej trw ała. Nie inaczej. W iadomość przeto.' że 
państwo Chińskie chwieje się na swej podstawie, zadała 
dotkliwy cios paryzkim Chińczykom. Stracili punkt opar
cia. Gdzie szukać teraz bezpieczeństwa, wołają z goryczą, 
kiedy m ur Chiński się w ali popchnięty przez m arną garstkę  
europejskich żołnierzy ! Na czem się oprzeć, kiedy ta g ra 
nitowa a rk a  konserwatyzm u się rozpada! Gwałtu-! Co się 
'zieje ! i ja k  się stać mogło ?

—  Bardzo naturalnie. Oświata dziewiętnastego wieku 
potkała za murem Chińskim przyczajoną oświatę średnio

wieczną, i obaliła ją .
Ciekawe mógłby napisać studjum psychologiczne, ktuby 

hciał teraz rozbierać wrażenia tych mandszuańskich 
mózgów uciśnionych faktem, który pokrzyżował ich naj
świętsze pojęcia.

W istocie, fakt daje wiele do myślenia. Chińczycy, 
starsi bracia nasi w cywilizacji, wynaleźli proch i ulali 
arm atę daleko pierwej niż my—ale, że nic wydoskonalili 
fych wynalazków, gwintowe działa zdmuchnęły ich stare 
arm aty. W ynaleźli też d ru k ; ale że używali gó tylko 
na chwalenie swego system atu, ustaw  swoich i samych 
siebie, jakby  już na zenicie doskonałości stanęli— że wszy
stkie inne narody uważali za barbarzyńców i gardzili ich 
Światłem— w końcu srogiego upokorzenia doznać musieli: 
przyszła kryska na m atyska— przyszedł dzień, że owi bar- 

arzyńcy wygnali ich z w łasnej s to l ic y .. .
I, tej prawdy nauka taka, że naw et syn słońca musi iść 

postępem czasu, jeżeli chce nim pozostać; że wszystkie 
dzieła ludzkie, jeżeli uw ażają się za niewzruszone i dosko- 

alić się niechcą, prędzej czy później runą— i już llie Czę
ściowo, ale całkowicie.

Gdyby dostojny syn słońca znal te elem entarne podsta
wy trw ania, byłby dziś siedział sobie w Pekinie i spał 
spokojnie w niespalonym pałacu.

Przeglądając dalej spis nadwyczajnych wypadków zo
stawiony nam przez świętej pamięci rok 1860, nie mogę 
pominąć paryzkiego sądu kryminalnego. W  dziejach Pa
łacu Sprawiedliwości uderza fakt ważny. Ja k  najstarsi 
zapam iętają adwokaci, nie zdarzyło się, żeby z powodu bra
ku zbrodniarzy zawieszono posiedzenia, ja k  się to przytra
fiło zeszłego miesiąca. Czyż można dać wymowniejszy 
dowód umoralnienia społeczności ?

F ak tem  jes t, iż zbrodnie we Francji sta ją  się coraz 
rzadsze. Dawniej przysięgli siadywali po całych dniach 
w Palais de Justice, i wyrobić się nie mogli— spraw było 
tyle, iż musiano podwoić liczbę żurów , żeby nadążyć pracy. 
Dziś, smutne te czasy, dzięki Bogu, przeminęły niepo- 
wrótnie—ja k  w iele rzeczy, któro pochłonął poczciwy rok 
1860.

Zwracając wzrok na rzeczy, będące zabawą oliwili obec
nej, najpierwej uderza oczy niezliczone mnóstwo ozdobnych 
książek kolendowych, któremi teraz Paryż zasypany. Trze- 
baby zapisać arkusze, chcąc choćby tylko wymienić ty
tuły każdego z tych literackich utworów, które chciwość 
w pyszne przystroiła szaty i na wagę złota sprzedaje. 
Musiemy przeto ograniczyć się na wzmiance o tej gwiazdko
wej belletrystyce.

Koroną je j są przez Gavarniego i Ilustrowane „ Powieści 
H offm ana“ i „ Robinson Kruzoe.‘'

Hoffman je s t  trochę za ciężki dla francuzkiego ołówka. 
Gavarnie wierzy tylko w upiory z różowego atlasu  pijące 
żywą krew  biesiadników opery. To też lekkość jego szki
ców zda się wyszydzać: raczej niż tłum aczyć straszne fan- 
tasmagorje ponurego bajarza. Gavarnie ja k  paryzki dan 
dy patrzy na Sabat przez kryształow ą lornetkę.

Coby powiedział, obaczywszy przez tak i pryzmat utwory 
swoje Hoffman, ów wielki czarnoksiężnik, co jak  Mazepa 
na szalonym rum aku, galopował na miotle . czarownicy—  
co jak  tam ten, przywiązany do swego dzikiego lataw ca, 
wylatuje na nim po zagranice życia, natury , po za świa
tło, i hareuje po czarnych krajobrazach zawrotu i go
rączki. . .  Oczy jego nie chw ytają rzeczywistości, ale jak  
dwie strzaskane soczewki teleskopu, powiększają i dru
zgocą widoki: tw arze zmieniają mu się w m aszkary, po
staw y w7 łamańce-, gęsta w szatańskie języki. . . W szę
dzie u  niego potworność, tajem nica, szkarada, przestrach 
z wytrzeszczonemi oczyma. . . Św iat wydany w ręce cza
rowników7— gwiazdy podległe astrologom, żywioły w nie
woli u alchemistów. . . Powieści Hoffmana, to potocznie 
opowiedziane widzenie.- 

Taki pisarz m usiał koniecznie trunkiem  ośmielać swoją 
wyobraźnią— m usiał pić, żeby tworzyć potwory, pić, żeby 
ich się nie przelęknąć, pić,żeby je  opisać. Alkohol musiał być 
oliwą lampy, k tó rą  sobie przyświecał w7 piekielnych podzie
miach. Pił też na potęgę. . . a z odkorkowanych jego 
butelek wy skakiw ały widma, ja k  owe olbrzymie genjusze 
w arabskich bajkach w ylatu ją z u rn  odemkniętych i rosną 
aż ,pod niebiosa. . .

Żaden poeta nie był do ty ła igraszką fantazji swojej ja k  
Hoffman. Trudno pojąć jak , z tak  przewróconej wyobraźni, 
mógł wyjść tak  wielki talen t. Pochodzi to ztąd, zapewne, 
że będąc z natu ry  arty stą , św iat sw ój ekscentryczny poddał 
prawidłom sztuki— że karnaw ał dzłwadeł jego, je s t żyjącą 
parodją ludzkiej brzydoty.

■Łatwiej przyszło Gavarniemu illustrow ać Robinsona. 
Jestto  znów druga ostateczność; tam  sama fikcja, tu  sama 
naga prawda,— sam a rzeczywistość ; człowiek rzucony na 
pustynię z siekierą w ręku i biblją pod pachą— sam jeden 
w obec Boga i natury . Ileż m ęzkiego'sm ulku w tćj pury- 
tańskiej księdze, gdzie naw et myśl o kobiecie pod postacią

żalu lub wspomnienia nie jaw i się nigdzie, Dziecię czy
ta  ją  z zapałem: ■
obraźnię do samotności, 
czone i czyste istnienie 
roku życia nie 
Tebaidy?

Gavarnie uchwyt i\ bardzo szczęśliwie surowy typ Ro
binsona. Robinson jego nie jest tylko człowiekiem w trą 
conym do stanu dzikości ale nadto, Anglikiem, Saxonem 
prawowitym, ktoiv z pusztz\ umie sobie zrobić ojczyznę 
a przebywszy morze, staje się napowi-pt wolnym i silnym 
barbarzyńcą, którego Tacyt malował.

Do pięknych Illustracij policzyć także wypa(la v R em ecke 
Fuchs’a ,‘■ Goethego, z winjetami Kattłbacha, przetłum a
czonego na francuzkie przez Grenier’a. Średniowieczny 
ten poemat, który Goethe genjalnem swem piórem pochw y
cił, owa paląca satyra w źwierzę przedzierzgniętej obłudy, 
wre francuzkim przekładzie wygląda jak  pierwszy zarys 
Molierowskiego Świętoszka. Goethe tłumacząc go, mógł 
w nim także upatrzyć pierwsze wcielenie swego Mefi- 
stofelesa.

„Nowy Magazyn D ziec in n y ' wydany w siedmiu prze
pysznych tom ach przez Hetzel’a. mieści zbiór arcydzieł na
pisanych dla młodocianych główek, ozdobiony pełnemi 
smaku i dowcipu obrazkami. ,,Histoire de Gribouille.'1 
Sanda, i „Tresur des Feve$“ Ńodiego, jak  dwie perełki 
błyszczą w tym  artystycznym  zbiorku.

W  literaturze poważnej, po ośmnastym tomie Thiersa, 
Historji Konsulatu i Cesarstwa, po Korespondencji de Mai- 
slra, jedyną nowością „D zieła i Korespondencje niewy- 
dane TocquevUla“• wydane przez przyjaciela autora a człon
ka In sty tu tu , Gustawa de Beaumont.

..Niewydane dzieła“ łś .p . Akademika, składają się z dwóch 
podróży: jedna po Sycylji, druga w pustynię Ameryki Pół
nocnej— oraz. kilku ułamków drugiego niedokończonego 
tomu znanego dzieła „1’Ancien Regime et la Revolution." 
W szystko to razem zajmuje 170 stronnie w tćj nowej dwu
tomowej publikacji. Resztę zapełniają listy do rozmaitych 
1 iterató w francuzkich.

Jeżeli pan Tocquevile nie je s t najpierwszym, to nieza
wodnie najszczęśliwszym i najwięcej poważanym z pisarzy 
Francuzkich . Jestto  jedyny autor, który nigdy nie miał 
pow7odu się skarżyć na surowość krytyki—-jedyny człowiek 
we F ranc ji, który w publicznym zaw odzie, napotkał tylko 
obrońców i namiętnych wielbicieli.

Ztąd wielka sław a Tocquevilla— sprawiedliwa jako nie
poszlakowanej zacności męża— ale przesadzona jako uczo
nego, myśliciela i dziejopisa.

Umysł Tocquevilla był św iatły, ale nie rozległy, nie pło
dny i nie filozoficzny. W  przedmowie, k tórą  pan Beau
mont poprzedził jego prace, szanowny członek Insty tu tu  
którego zdanie, jako  przyjaciela, nie może być podejrzewa
ne, powiada, iż Tocqueville nie miał w sobie nic z natury  
uczonego ani filozofa. ..Filozofią znał mało, i nie miał do 
niej żadnego pociągu ani zdolności. Kiedyś, za młodu 
zwątpiały umysł jego szukał w7 niej podpory, ale jćj nie 
znalazł.“

Oto sąd przyjaciela. Każdy przyzna, że powyższe uspo
sobienie nie było właściwe dla H istoryka Rewolucji F ran - 
cuzkiej —  b ad acza , który chciał w ytknąć jćj powody 
i skutki.

H istorją, z jakiego bądź stanowiska uważana, je s t nauką 
mającą doświadczenie ubiegłych wieków podawać jako  po
chodnię przyszłym pokoleniom. Trzeba więc, żeby dotarła 
do źródeł wszech pam iątek— ażeby z opowiadania faktów7, 
i badań tradycji, umiała odrzucić plewę przesądów7, złu
dzeń, przypuszczeń i kłam stw a— żeby obserwowała uważ
nie łańcuch przyczyn i skutków — ów łańcuch raz widomy, 
raz ukryty, a  nigdy nieprzerwany, który natchnął Senece 
te pamiętne słowa; „N ic nie nadchodzi, wszystko w vnika.“ 

H istorją więc, o tyle je s t nauką pożyteczną, o ile odkry
wa i pokazuje wśród chaosu ludzkich interesów, społeczność 
pracującą nieustannie nad swem udoskonaleniem fizycznem 
i moralnem. Powiedzieć o historyku, że niema zmysłu fi
lozoficznego, to toż samo co tw ierdzić, że nielabi badać 
przyczyn moralnych, których poznanie najważniejsze. Hi- 
storja nie jest regiestrem  czynów lub przygód osobistych, 
wydarzonych w tym lub owym czasie; dzieje indywiduów 
daleko umiej uczą niż dzieje namiętności, które im*działać 
k a ż ą ; z tego powodu, d’Alembert nie w yrzekł niedorzecz
ności, ale tylko nieco przesadził niezaprzeczoną prawdę, 
twierdząc , iż jedyna historją godna tej nazwy, jest ta  
z której można wymazać wszystkie nazwiska ludzi, a nie 
pozbawić je j przez to zajęcia.

Zupełny brak filozoficznego zmysłu, tłumaczy wszystkie 
n iedosta tk i, jak ie  się znajdują w dziełach, Tocquevilla. 
Dziwić się trzeba, że pan Beaumont wydając te dwa tomy, 
nie w skazał co autor opuścił w summie swych pojęć o Re
wolucji F rancuzk iej— że nie zbadał, o ile pojęcia te  są no
wością, a o ile powtórzeniem zdań przez dawniejszych au
torów objawionych. Z tego examinu. do którego talent 
pana Beaumont całkowicie upoważniał —  wynikło by do
piero prawdziwie nauczające dzieło.

W ydaw ca ograniczył się na  skreśleniu pięknej biografii 
Tocquevilla, k tó ra  kochać go każe. „Dwa potężne uczu
cia rządziły zawsze duszą jego: żądza sławy i miłości.11 
L isty  stw ierdzają powyższe słowa wydawcy; wszystkie 
czytają się przyjemnie'— a mianowicie tez  te , które dotyczą 
kwestij bieżących.

—  Na scenie Paryzkiej głównie teraz  zw raca uwagę 
pięcio-aktowa komedja wierszem napisana przez pana Bou- 
ilhet a przedstaw iana w Odeonie pod tytułem  „TOncle 
Million.11 Ponieważ i Przeglądy i dzienniki francuzkie 
zajęte tą  sztuką, wypada i nam powiedzieć o niej słów 
parę. Zacznijmy od treściwego skreślenia osnowy.

Rzecz dzieje się na prowincji. Leon i Alina mają się 
połączyć węzłem małżeńskim: oboje młodzi, urodni i bo
gaci, zdają się-d la  siebie stworzeni. Leon je s t synem bo
gatego kupca R ousśeta— m atka Aliny, pani Dufernay nie 
ma wielkiego m ajątku, ale ma wuja. po którym dziedziczy 
miljon.

Połączeniu dobranej pary, staje nagle na przeszkodzie 
niespodziewana zawada. Pokazuje się, że Leon je s t poetą i 
na rymowaniu czas traw i. Zatrudnienie to, rodzina uważa 
mu za zbrodnię; ojciec się oburza, m atka panny się gorszy 
jeden  tylko wuj miljon popiera Leona na tej zgubnej drodze 

Pierwszy akt cały poświęcony jest walce powołania 
z rodziną. K rew ni zaklinają młodzieńca, żeby dla ich mi
łości, porzucił muzy; on się broni—  a raczej broni po//ji, 
usiłując, dowieść profanom jej wyższości nad rzeczvwc; , 0 ''Id- 

Na tle tej walki, przesuw a się w7 czarnym fraku, pro
zaiczny notarjusż pan Gaudrier, starający się o i ę k ę a i a -  
czej o posag panny Klary siostry Leona. '

Drugi ak t przenosi widza do domu pam Dulernay, jednej 
z owych m ajestatyczno - kwaśnych ma ion. k tóre  kwitną 
po ustronnych zaściankach. Zazwyczaj cierpki humoi 
gospodvni dom u. rozdrażnia w 'ęeej jeszcze , w chwili 
kiedy 'ją  poznajemy , n f^ r ju s z  który obra-
chowawszy iż Alina ix>gatszą będzie od Klary, zaleca się 
posagowi narzeczom!/ Leona, a  chcąc go wyrugować z łask 
mamy, uwielbia .»**> ta len t poetycki. Mama tern si« g  
cze pociesza , żc Leon je s t poetą tylko przy drzwiac.i 
z a m k n i ę t y c h — ale i to złudzenie odbiera jej zl» f
tarjusz; przewidziawszy wszystko, uzbroił on się na wszem 
przyp;,Ył°lv w corpus delicti, i kładzie pod oczy luamie n 
mer dziennika, w którym w ierszeLeona są wydrukowa 
i opatrzone jogo podpisem.
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Ta jedna kropla przelewa pełną niechęci czarę. Pani 
Dufernay pałając gniewem, oświadcza Leonowi, że córka 
jej nigdy nie przyjmie tak  zhańbionego nazwiska. Ojciec 
potwierdza wyrok, 1 wypędza syna z domu.

Komedja pewnie skończyła by się tragicznie, gdyby 
w pomoc zakochanemu nie przybył wszechmocny wuj mil- 
łjon. Ten poczciwiec, widząc że bez jego interwencji, ma
tka  odda Alinę notarjuszowi—oświadcza jej, że się żeni. 
Notarjusz ua tę wiadomość, sam odstępuje— to jest udaje 
suchotnika, i gwałtownym kaszlem przeraża słuchaczy.

Czy matka wyda córkę za suchotnika? Na tern pytaniu 
zapada koityna po raz trzeci.

Czwarty akt nic nie znaczący, przechodzi na sprzecz
kach Aliny z K larą..

W  piątym zakończenie następujące : W uj miljon, któ
ry dal przytułek wypędzonemu z domu Leonow i, przy
nosi tomik jego poezji, i zaczyna je czytać głośno ojcu 
poety, nie zważając na jego rekryminacje. Skutek lektu
ry  byłby może wątpliwy bez komentarzy; ale wuj miljon 
czytając opis wioski, dodaje zaraz, że on mu przypomina 
folwark, który dą Alinie jeżeli pójdzie za Leona; że ów kraj
obraz kubek w kubek podobny do dębowego boru, który 
także podaruje Aiinie jeżeli zostanie panią Leonową— i t.d  
W  końcu, stary Rousset znajduje, że poezja nie jest tak 
zla jak  mu się z razu wydawała. W szystko układa się 
jak  najlepiej. Pani Dufernay także, nauczona doświadcze
niem, nabiera smaku do poezji, i oddając córkę poecie, 
wybija głęboki pokłon Apolinowi, wprawdzie dla miłości 
p iu tusa— ale bogowie tylko wiedzą pobudki, a ludzie patrzą 
na czyny.

Jak  widzicie, pomysł uie nowy— układ zaś sztuki genjal- 
nością nie jaśnieje. Komedja kończy się na tym samym 
punkcie, na którym się zaczęta. W  pierwszej zaraz sce
nie, wuj miljon daje siostrzenicy tenże posag, który w ostat
nim skrupuły rodziny obala. Zkąd że więc zwycięzka moc 
tego talizmana? Na co opozycja? na co sztuka cała? można 
by zapytać w końcu. Czyż warto iść przez pięć godzin 
żeby zajść tam zkąd się wyszło?

Nienawiść dwójga rodziców do poezji grzeszy przesadą. 
Duch rodziny daje wprawdzie przyczyny, mogące wpłynąć 
na serce matki: geniusz dlań, to jednozuacznik nieładu; 
imaginacja, to toż samo co zepsucie; matka w tej grze 
hazardownćj, boi się czasem przegrać córkę. . . Ale jeżeli 
tak  jest, to i dla miljona nie powinna poświęcić obaw swo
ich, ani odstąpić od swego przekonania.

Powtóre, teraz już nawet we Francji, nienawiść do poe
tów i literatów nie istnieje. Pojęcie, że poeci całe życie 
spiskują przeciw świętemu spokojowi mieszczan— uiepo- 
wrótnie minęło; teraz nawet mieszczanie zaczynają brać 
się do pióra, tusząc że na nióm do nieśmiertelności zalecą.

Portrety także się nie udały: jeden tylko charakter pani 
Dufernay jest wybitny, choć i ten w końcu się skrzywia.

Ostatecznie widzimy co? Pięć osób goniących za miljo- 
nem i chwytających go sposobami dziecinnemi. Zaprawdę, 
smutna rzecz, iż poezja romantyczna z razu zgłodniała 
wszystkiego co wielkie i nadzwyczajne, dziś wyrodziła się 
tak, że poprzestaje na oklepankach życia powszedniego.

Pan Bouilhet już dwa razy odnaczył się w zawodzie dra
matycznym: stając w obronie idei wzniosłej, wygrał już dwa 
procesa; ale tą  razą wymowa jego zbyt niżko spadła: W y
obraźcie sobie Berrycra adwokatującego sprawę o mur 
graniczny przed sędzią pokoju.

—  Opera wielka przygotowuje wiele obiecującą nowość* 
flalevy ukończył i oddał Akademji muzycznej pięcio-akto- 
wą operę pod napisem „ Vannina d’Omano.“ Przedmiotu 
dostarczyły autorowi libreta, dzieje Ita(ji: ma być niezmier
nie dramatyczny. Stawny kompozytor zapalił się doń, 
i stworzył partycją, która jeżeli nie przewyższy, to dorówna 
„ Żydówce“ i „Królowej Cypru.*1 Tak przynajmniej nie
sie stugębna fama.

—  Autorowie sławnćj ,,Kabalarki“ która rok temu, 
tyle narobiła hałasu, pokazując Paryżowi plastycznie, sce
ny z porwania małego Mortary— pp. Mocquard i Sejour, 
ułożyli nówy niemnićj efektowny dramat pod tytułem 
„Rzeź Syryjska.“ Bohaterem sztuki jest Ab-dćl-kader, 
a bohaterką jego córka, która, jak  wiadomo, została sio
strą  miłosierdzia.

Pięćset osób w najwierniejszych ubiorach, trzody wiel
błądów z wielkim kosztem umyślnie sprawodzone z Al- 
gerji, oraz całe kompaąje wojska , użyte są do przedsta
wienia tych wypadków strasznych , które niedawno bo
leśnie wstrząsały Europą. Reprezentacja podniesiona 
jeszcze wspanialemi a wiernemi dekoracjami, jest przecu- 

■ dna. Ogromny cyrk nie może pomieścić ttoczącćj się pu
bliczności. Nic nieprzyczynia się więcćj do rozbudzania 
patryotyzmu i podnoszenia uczucia godności narodowej, jak  
podobne przedstawienia. Rząd wie o tern dobrze. Dla 
tego nie żałuje ani pieniędzy ani zachęty autorom zdolnym 
wielkie czyny Francji w scenicznych przedstawiać obra
zach dla nauki i zabawy Paryzkiego ludu, owego kocha
nego i wzorowegotudu, tak słusznie przez Bayrona perłą 
ludów nazwanego. \

—  W  operze komicznej przedstawiają nową operę Of
fenbacha z librettem Scribego. Dwaj sławni mężowie tą  
razą ułożyli wielkie głupstwo we trzech aktach, które
go bohatćrem jest pies B arku /, użyczający sztuce swój 
nazwy.

Jeszcze jedna nowina. Telegraf coraz większemi cudami 
św iat zadziwia. Nie poprzestając na rozdawaniu skrzydeł ko
respondencjom tych wszystkich, którzy go zaufaniem swem 
zaszczycają, został teraz fabrykantem facsimilów i ry
sownikiem. Doświadczenia tego rodzaju dokonywają się 
teraz na południowych linjach telegraficznych francuzkich. 
Piszesz lub rysujesz w Paryżu, a kopja twego pisma, lub 
rysunku, robi się natychmiast na najdalszćj stacji.

W ynalazek ten będzie mianowicie użyteczny dla pła
tnych i gratysowych swatów, oszczędzi im bowiem fatygi 
i kosztu— a był potrzebny mianowicie w Paryżu, gdzie 
b ió ra  swatów coraz więcćj się mnożą. Teraz cała ta  ma
nipulacja dziwnie została uproszczoną.

—  Chcesz się pan żenić? pyta swat— mam właśnie co 
mu potrzeba wM arsylji. Pójdźmy do bióra telegraficznego. 
Tam kandydat do stanu małżeńskiego każe robić szkic 
elektryczny, który dobiega natychmiast rąk pani. Ta od
powiada swoim wizerunkiem powierzonym odwTótnemu 
prądowi. Poczem, zamienia się zawsze telegrafem, na
stępujący dziwioląg:

— Podoba się pani?— Podoba.— Ty jemu też.— Dobrze.—  
Chce 50.000 posagu.—  Zważywszy jego profil, zgoda— 
Kiedy wesele?— Za piętnaście dni.— Do miłego widzenia. 

W iw at światło! W iw at elektryczność!!

l  p ttu  Dziśnienskiego.
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Niech się cieszy komu pociechy Bóg daje, a nam smu
tno zaw sze! Tern amutniśj, że widać i słychać jak  ludzie 
żyją gdzieś dalej,— a u nas nic nie słychać,— widać zaś 
tylko jak  się wszystko układa do *nu błogiego, rozmyśl
nie i rozkosznie. Mamy już  zasnąć snem błogosławionych!

Co tam już się dzieje bardzo daleko, w jakich mężów 
tam się przetworzyli ludzie , mówić nie potrzebujemy 
bo gdyby ukazać razem słońc kilka na naszym hory
zontu*, moglibyśmy olsnąć, bośmy na jasne postacie 
patrzeć nie przywykli.

Tam  gdzieś nad Wisłą i za Niemnem, towarzystwo rol
nicze i z niego powstałe domy zleceń mocno się wzięły 
do roboty aby, wznieść rolnictwo ljem u rynek uczciwy 
i przyjacielski zapewnić.

Na południu naszem między Dnieprem, Bohem i Dnie
strem, słuchać jak się ruszają przeZaenlejsi ludzie dla do
bra sw_\ cli prowincji. A u nas myśl od myśli dzieli się 
latami,* a od wykonania nieskończonością. Na sejmikach 
ktoś mówił o towarzystwie rolniczćrh;— na kontraktach 
tę rzecz rozbierano, i w on czas zdało się iż poważniej 
jędzie do sejmików dalsze myślenie zostawić, bo wten
czas się zbioią ludzie wykwalifikowani formalnie i ci osą 
d tą  sprawy krajowe; pomimo tego, że i tamci sędziowie, 
najczęścićj sądzą tylko ze sądzą! Ale na nich koniecznie 
lat trzy trzeba poczekać, coż znaczy trzy lata? to jak je
dna chwilka dla umarłych! Więc czekali trzy lata i przy
byli sędziowie, a nie wiedząc co począć z utrudnionćm 
myśleniem, mówili niezgrabnie, iż się zebrali na czas 
krótki, w chwili bardzo pilnych r o b o t  gospodarskich, więc 
nie mając czasu pośpieszyli do domów, zostawiwszy naj- 
łaskawićj prawo myślenia kiiku, chętnym, którzy im od
czytali jakieś pisane projekta. Będą więc mieli prawo 
pojechać własnym kpsztem kiedykolwiek na kontrakta do 
Wilna, tam złapać kilkudziesięciu obywateli przybyłych 
dla interesów lub na konne wyścigi, im swoją rzecz je 
szcze raz odczytać, wysłuchać kilka dysput leniwych 
i pojechać do domu, zestawiwszy swe skrypta jeszcze ko
muś z mieszkańców Wilna, aby czekał, kiedy jakiś jaś
nie wielmożny Dobry Humor, zechce pomyśleć o wszyst- 
kićm. Oto co się u nas dzieje od lat kilku, mianowicie 
zaś co było w roku ostatnim; a i dalej tak samo być może!

Caasami bywa dobry instynkt do roboty; więc się biorą 
pod ręce i postanowią gorętsze dusze, zebrać się konie
cznie u p. K. G. na przykład i tam sobio coś pomyśleć 
o rolnictwie, o handlu, może nawet coś zrobić. Lecz na 
pięćdziesiąt osób ochoczych dzisiaj,za miesiąc siedmiu ty l
ko się wzajemnie się powita i naturalnie ze smutkiem 
się rozjadą w milczeniu, bo coż znaesy siedmiu?

Jeśli czego dziś arobić nie można, jeśli tę przeszkodę 
któś widzi i opiera na faktach swoje przywidzenie, więc 
róbcie to co można:— handlujcie z nami uczciwie, aby 
nam Pajsak i Icek nieleźli w oczy i w kieszeń!

Wyzywam tak  śmiało nieoehoczych, z myślą o korzy
ściach ich własnych nawet, niewierząc w kapitał, k tó
ry się dla dobra ogółu poświęca; bo on się wyczerpnie, 
zużyje i zabraknie mu siły zaraz i prsestanie się tśm  
rychlej poświęcać im czynnićj zacznie. Wierzę w obrót 
kapitału wyrachowany, z zapewnionym procentem dla 
przedsiębiorców, ze szczerą korzyścią dla akcjonariu- 
szów, z nieograniczoną wygodą dla mieszkańców kra
ju . Takich więc j  raedsiębierców uwielbić należy, któ
rzy użyją kapitał pożytecznie, nie odejmując sił domo
wi swemu, do działania ad perpetuum. Dla tego mówię 
domowi swemu, że nie wyobrażam jakiejś izolowanćj, 
osomotnionćj, dżwiganćj jedną głową krajowćj antre- 
pryzy;ie pojedyncze nie zespolone wwspółce usiłowania, 
prowadzone nawet z najlepszemi chęciami, o tyle są nie- 
pożyteczne, o ile jes t niepewnćm życie śmiertelnego in
dywiduum, na ktorćm się cała ewikcja moralna jakiegoś 
przedsiębierstwa opiera.

Dom handlowy niepowinien umierać.
Nie oglądajmy się na śmiertelnego N N i jego miljony; 

bo on jeśli je  zechce poświęcać, my go po jego śmierci 
potępiemy sami i powiemy, iż się nieumiał urządzić; bo to 
Co on nawet rozumnie xrobi, jego spadkobierca, który pe
wnie weźmie miljony ale niezawsze rozum w dziedzic
twie, zwichnie całą robotę. Jeśli to, co się robi dla kra

ju , powinno być mocne w zasadach swych i formie, tylko 
zespolone siły egzystować mogą najdłużćj i tych tylko 
sił jako dźwigni w pracy pragnąć potrzeba. I czyż one 
być nie mogą? Niech mieszkańcy górnego Dniepra pomo
gą Ukrainie w jćj myślach; górnego Niemna i W ilji niech 
patrzą na braci Gawrońskich i spółkę; a miesskańcy obu 
stron Dźwiny niechby obaczyli swe losy w ręku kilku do
mów mających znaczne posiadłości nad Dźwiną i kapitały 
ogromne, a nieraz wykształcenie kompletne i opinię nie- 
splamioną. Ale nie! tak być nie może: bo oto pierwszy 
gdzieś za granicą oducza dzieci swoich od powietrza, ja- 
kićm oddychały nad Dźwiną (którćm się pewno po po- 
wrócie potrują); drugi nie pojął potrzeb kraju i swoich 
nie widzi; trzeci w skorupie mądrćj schował ciało i duszę, 
aby z niego któś ani moralnie ani materjalnie nie sko
rzystał; inny wstydzi się objawić swój kapitał, bo gotów 
lud zapytać głośno skąd go wziął tak wiele i nagle; 
a jeszcze inny choćby świat przeważył na szali swego ro
zumu i nauki, jeszcze nie zdobył w społeczeństwie punktu 
oparcia i dla tego go ważyć nie śmie i t. p. i t. p.

Pozwólcie panowie wssysoy na których się wiele oczu 
obraca, coście potężni groszem i uposażeni rozurfiem wy
starczającym na nasze obecne potrzeby, i wy wielmożni 
duchem! abym do was wołał z prostotą rolnika : czas 
wam się obudzić i siłę swoją z chęciami połąciyć i dać 
dobry początek życia na gruncie, gdzie może dawnićj, 
naród z woli Bożćj tak was uposażył szczęśliwie, i i  mo
żecie być pożyteczni krajowi. N ikt od was ofiar i strat, 
.nie chce; owszem niosąc wam korzyści słuszne, nieść 
będą cześć wszyscy! Tylko się ze snu sbudźcie, tylko żyj
cie, każdy w miarę sił swych, otwarcie, publicznie, poży
tecznie dla kraju i dla dzieci waszych!

Kochacie siebie aż nadto; kochajcież bliźnich ile im 
dosyć. Bóg nic innego niekazał znając słabość swego 
stworzenia, wiedząc że nad siebie nikogo kochać nie mo
że człowiek zwyczajny; więc mu prawo wyrzekł zwyczaj
ne: aby kochał bliźniego jak samego siebie. Więc wam 
się godzi łączyć swój interes z interesem ogółu; nie łask

teresn; wypisujemy tu tylko główniejsze punkty, mające 
być roztrząsane: 1) Od niedawna zaczyna wchodzie w uży
cie wypuszczanie Cząstkowe drobniejszych parćelli grun
tów dworskich w kilkoletnie dzierżaw y; czy ten system 
jest korzystnym dla rolnictwa u nas?  2) (Izy w Galicji 
wartość gruntów w posiadłościach dworskich stoi na równi
z wartością gruntów w posiadłościach włościańskich? a je 
śli nie, co tę nierówność wywołało i jak ją  odwróci*?
3) Jakie środki najwlaściwiej posłużyć mogą do rozszerze
nia wiadomości rolniczych pomiędzy naszymi włościanami?
4) W  jaki sposób dałyby się urządzić instytucje zabezpie
czające gospodarzy od strat z pomoru bydła, w skutek cho
rób epidemicznych? 6) Rozbiór ważności i potrzeby w Ga
licji banku rolniczego. 6) Przy obecnym postępie i zmia
nie stosunków handlu i przemysłu, jaki wpływ zmiany te 
wywierają na rolnictwo krajowe, i o ile rolnictwo w naszym 
kraju wiązać się i łączyć z tym przemysłem korzystnie 
powinno? Tuszymy sobie, iż Towarzyst wo roln. krakowskie, 
które nieraz wystawione było na pomiatanie za wsteczni- 
ctwo niektórych swoich członków, niepozwoli nadal włu- 
dzać w siebie poglądów niezgodnych z potrzebą czasu, 
i wyliczone powyżej ważne dla przyszłości rolnictwa za
gadnienia rozwiąże wedle tego , jak interes kraju, nie 
zaś małej liczby indywiduów wymaga.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
Z listów prywatnych z Ukrainy dowiadujemy się o by

tności w tamtych stronach, w domu J W . Karola Trypol- 
skiego. marszałka powiatu Czelnyńskiego, wiocha p. Mon- 
tjgny, którego niepospolity talent muzykalny podziwiają 
wszyscy. Jest on pianistą i pod względem biegłości gry, 
czystości i siły, nieustępuje najznakomitszym współcze
snym artystóm. Mówią także wiele o artystycznych zale
tach jego własnych kompozycji. P. Montigny ma, jak nas 
zapewniają, grać koncert w Kijowie podczas następujących 
Kontraktów. Bardzo ciekawi będziemy dowiedzieć się jak ie

waszych ale wassego czynu pragniemy! Czyńcie więc a 
dobrze wam będzie, ogół wam pobłogosławi z radością! 

Jednak wiem czego się lękacie, pracy!
Ignaty Ztnowicz.

Szanując odwagę cywilną z jaką autor wypowiada wa
dy i winy tego grona, do którego ze swego położenia to 
warzyskiego należy, zna przeto najlepićj wspólne potrze
by i zawady, jakie stawią zaporę urzeczywistnieniu naj
piękniejszych zachceń, czujemy się obowiązani, zaprote
stować przeciw ogólnemu nastrojowi artykułu.

Złe jest, bez wątpienia, ale źródło jego, nie w uśpieniu 
leży,— nie brak nam indywidualnych postaci, rozumieją
cych potrzeby chwili obecnćj, gotowych do poświęcenia 
swój pracy, talentu  i umiejętności, a naw et i mienia, dla 
ogólnego dobra, ale co najsmutniejsza, braknie nam owej 
świętćj spójni, co na zasadzie wzajemnćj ufności i po
szanowania cudzych opinij, potrafi z rozproszonych ży
wiołów, jedną silną, działającą utworzyć całość. Brak 
nam wzajemnego porozumienia się, które jedno może 
usunąć niedowierzanie, i samotnie indywidualne usiłowa
nia do wspólnego skierować celu.

(przyp. Red’.)

R O Z M A I T O Ś Ć  J.
—  Prezes Towarzystwa gospodarczo-rolniczego krakow

skiego zawiadamia, iż ogólne zgromadzenie członków to
warzystwa odbędzie się w Krakowie d. 4 i następnych 
lutego b. r. Rozprawy na posiedzeniach, jeżeli wolno wno
sić z ogłoszonego programatu, będą ' ożywione i pełne in- ,

przyjęcie znajdzie u tamejszej publiczności, k tóra, ile wie
my, ma wykształcone uczucie muzykalne.

—  Z parnfji Lubińskiej otrzymaliśmy pocieszające wieści 
o mocnem trwaniu w tej stronie wstrzemięźliwości między 
ludem. Za przykładem sędziwego swego proboszcza w Du- 
binkach, którzy pierwszy ukląkłszy przed ołtarzem, wspie
rając się na dwóch parafianach (bo sam już klęczeć, nie mo
że), w yrzekł obietnicę zrzeczenia się użycia jedynego kie
liszka przed obiadem,— ludność poszła skwapliwie i chętnie. 
Już w pierwszym roku dały się widzieć błogie tego owoce. 
Na wiosnę, która od dawna jest u naszego Indu synonimem 
głodnego przednówku, włościanie przy trzeźwości mieii się 
tak dobrze, iż o tej głodnej porze, nielylkó mieli czem się 
przekarmić, leczjeszeze wdzięcznćm sercem ku Bogu, z te 
go eo nad potrzeby zbywało, złożyli składkę na odnowienie 
kościoła. Reakcja wszakże niezasypia, i dziś. kiedy w ła
śnie należałoby podtrzymywać chwiejącą się Wolę ludu, wlc- 
ścianie z przerażeniem patrzą na budujący się nowy bro
war w jednym z pobłizkich majątków,— czują prawdę w ła
snej mądrości złożonej w przysłowiu, iż chodząc około 
mąki musisz się ubielić, i drżą z obawy, że njewytrwąją 
gdy przyjdzie posługiwać w browarze! W  obec, Boga i 
klątwy dziejów, winni kuszenia odpowiedzą za now y upadek 
podźwignionych z nałogu.

—  W  Dynaburgu obroty handlowe miasta i jego okolic 
doznały niemalęgo ułatwienia przez puszczenie w obieg 
znaczków kredytowych na 10, 15, 20 i 25 kop. Znaczki 
te należące do kupca Hurwitza i aptekarza Ewertsa, przyj-j 
mowane są z zaufaniem,na które zasługują z powodu rękoj
mi, jaką daje znaczny majątek obu rzeczonych panów. P. 
Ewerts, który prócz apteki, ma nadto dom wartości 10,000 
rs., wypuścił już swych kartek na rs. 1,000, a dotąd ani 
jedna doń niepowróciła. Bileciki p. Hurwitza przyjmują 
nawet na poczcie.

T E A T R.
P ią tek  ti s ty c zn ia  : Obóz nad  Renom (d ram at).

0 0  R E D A K C J I .
C zujem y,żeśm y bardzo zawinili przed naszymi czytelnikami, dając im p ierw sze  N N. Kurjera nie 

w szędzie  czytelnym  drukiem odbijane. W szak że  mimo najlepszych ch ęc i ,  nie z naszńj to w iny po
chodzi. Najuroezyścińj przyrzekamy popraw ę— a w  przeciągu dw óch  m iesięcy: po ukończeniu  
odlew u n ow ego  pisma, sprowadzenia podwójnej sznell-prasy z zagranicy a przedew szyslk iem  papieru  
w  lepszym  gatunku mamy nadzieję, że  łaskawi czyte ln icy  zupełnie w e w zględzie  w yraźniejszego  
odbicia zadowolonymi będą.

Redaktor A. H. KIR K O R

RABEHHHfl OBTMffiiIEHIii
1. O ira  PoceiencKaro y'li3ąnai o iipcąBoąaTeafi fleopiiiicTBa 

OfraninjfieTca o B u t3 f l t  3a rpammy no M tm srib firo  c u n a  Boft- 
T tx a  MaxaHjroBHBa np jK en au ieB c ita ro . (4 )

1 . BweHCKie eBpea: Abbas .lem ura, 3 easMaira ABHepz, 
rpm uixecb u Pcb0ku K aim o oTiipaBnaioTca 30 rpammy.

Koaa. acc. 3yóoeuns. (9)

OGŁOSZENIA SK A RBO W E.

ł .  Rossieński marszałek powiatowy ogłasza o wyjeż- 
dzie za granicę syna obywatelskiego Wojciecha Przecip 
szewskiego. (4)

1. Żydzi W ileńscy: Abel Lewin, Zelman Awner Gry- 
liches i Rebeka Klaczko wyjeżdżają za granicę.

Assesor koli. Zubowicz. (9)

O G Ł O S Z E N I A  P R Y A T

1. UecTb umIsk) flOBecrn BO cB^BtiiiB noTreHHkihnefi 
n yójH w t, mto jjapeimin B u c o i a f u i e  paspim eHuoS  
BapniancKoS JIoTepea BkohomIu MMbiiia IllHMAHOB’L  
k COPOKU, C L  liO .lhH IIIM L  B bllirP M U IE M K  B L
3 3 1 , 5 0 0  p., Ha3nnH»ia mohh 33t .e s  e/i8HCTBen- 
iisura O BEPL-K O JLIEK TO PO M L, « s t o  BCKopt 110 
noayBOHiii mhoid H3T. ynoManyrofi JJapermiii JIoTepeł- 
hsix’6 óaaeTOBł, y MBHfi mojkho óyneTt iioiyaaTb onwe, 
ausno na M-bcrfc u nacsMenno uo nonrfe, no oiipeflt*  
ncHHoi * yjitpeHH ot u tH t, a nnBinie na onwe bsih- 
rphiuia óyąyTb bt> n o e l me KOHTopt; ynaanenht Hewe- 
BIohho, c o n n cu o  naany, no 86 n. cep . sa pyójs; 111:1- 
Hbi ato M oryri ó sm . paiCMaTpuBaeMM rra Moek koh to- 
p t ,  coeroamefi R'b BOMt. noBT* N. 295 HacynporuBB, 
TeaTpa na yrsy  H tM eąrot > Pyijnim.Kot yaiutb, Bxofli> 
'ipesT. BopoTn. B usna 1 nuBapn 1861 roąa.

KoaaeKTopT, C. F>. Ilamancom. (15)

1. Mam honor uwiadomić szanowną publiczność, 
że Dyrekcja N a j  w y ż ś j  utwierdzonej Warszawski ćj 
Loterii dóbr S z y i r i . n . n o ’CTz i Soro- 
i Ł i ,  z W IE L K Ą  W YGRANĄ na 331,300
r., naznaczyła innie tutaj jedynym O BER KOLLE- 
K TO R EM , i że wkrótce po otrzymaniu przezemnie 
z wspomnionćj Dyrekcji Loteryjuych losów, można 
będzie dostać ich u mnie, osobiście na miejscu lub 
listownie przez pocztę z prówincii. za «iai- 
kowaną cenę, a wypadające na nich wygrane, będą 
i-iewłócznie wypłacone w kantorze moim, wedle 
planu, po 86 kop. za rubla; plany zaś znajdują się 
do przejrzenia w każdym czasie w moim kantorze, 
położonym w domu pod N. 295, naprzeciwko Teatru 
na rogu ulicy Niemieckićj i Rudnickićj, wchód przez 
bramę. Wilno 1 stycznia 1861 roku.

Kollektor S. B. Natanson. (15)

Niżej podpisany mam zaszczyt zawiadomić szanowną 
publiczność, że przez dni kilka w mieście tutejszem każ- 
do-dziennie od godziny 4-ćj do 8-ój wieczorem,

OGLĄDAĆ MOŻNA
W I E L K I  O B R A Z

R Z Y M U
14 łokci długości, a 3 szerokości, wykonany przez artystę 
kawalera de Lampe.

OPRÓCZ T E G O  POSIADAM

F i g u r y  s z t u c z n e ,
które za pomccą maszyny, poruszają się i wykonywają 
sztuki. W idok figur jest zajmujący dla dzieci.
Miejsce widowiska w domu Szulca na Niemieckiej ulicy. 

Cena za wejście kop. 25, dzieci płacą połowę.
Każda osoba kupująca bilet, otrzyma Siurpryzę.  

składającą s ię  z rozmaitych przedm iotów .
A. R unya ld ier  z Włoch. 1. (1C)

RPOjJAETCfl T ypenitil 6feflu8 w enb, K oropbisrb 
mojkho n o a b 30B arb cn  o ira  im roan, ą t i i a  3« <j>. 6 0  rton. 
cep ; n o jy ia T b  mojkho 11031 PaT yuiem  i a a  im 5Kxy8 B- 
ckoS  y a H ą t ,  B*b nocTOHiiOMb B B o p t MonaceBBHfi- 

1. (14)
vx Qa  i 1 * r'rU{

1. Nakładem księgarni JÓ Z E FA  ZA G A JEW SK IEG O  
w Grodnie wyszło: Gawęda rolnicz t m ięd zy  L itw in a m i 
przez Adama Budkiewicza. Cena exemplarza kop. 75.

Do nabycia w księgarni wydawcy w Grodnie i w Wil
nie wc wszystkich księgarniach. (10)

1. R U BIN  IC K O W IC Z  KAC AN m ahonor donieść
szanownej publiczności, że upoważnionym jest do sprze
dawania biletów loteryjnych na d ru g i oddział loterji dóbr: 

•SZYMANÓW i SO RO K I. P la n ' rzeczonćj loterji wi- 
dzitć można w mieszkaniu niżej podpisanego na Zarzeczu, 
Safijanickićj ulicy w domu Szolca; albo na ulicy Niemiec
kiej, w domu b. Mullera w handlu A braham a P lam .

W  tychże miejscach są do nabycia bilety loteryjne.
R ubin Ickowicz Itącun. (13)

f .  S PR Z E D A JE  się majątek w Wileńskim powiecie, 
położony nad famą rzeką W ilją, odległy od miastowej 
rogatki o wiorst 11, od drogi pocztowćj o wiorst 3, z a 
wierający obszaru w jednćj ławie włok 42, w którym losu 
około 20 wł. k i sianożęci na 200 wozów, z nowemi za 
budowaniami gosp darekiemi, z cegielnią i kopalnią obfitą 
wapna i toilu, karczmą przy poeztowćj drodze i eiedzi- 
bami czynszowemi, bez włościan. Może być tam także 
sprzedanym i cały inwentarz i ruchomość gospodarska, 
informacja w domu W .M achnaura radcy honorowego przy 
W ielkiej ulicy N. 78 u gospodarza domu. J. Z. (7)

1. Ilpuftijnratft i 3i> Tayporeni iiyneięb 2-8 nuhflia Jhtoira 
Ceran., uMtoTi flffl iipoBsuui aiiaHnTeiibnHft BHóops irono- 
tijx v h  cepefipaHMxi. nacoira no 3arp«nmmjin, ntiiaira. "iKa- 
Berb na K B n p rs p t  IIIepem cB C itaro  /jo ira  I’/wtcoepra m . I k -  
uencKoft ynsurb. (12)

1. Stracono skórzanne PO R T M O N E  z pieniędzmi i 
z.biletam i na loterję na dobra Szymanów i Soroki na 
klasso 3 cią p d N. 648 pół losu, i N. 16713 ćwierć losu 
z wizytowemi biletami »Bolesław  O lendzki« uprasza się 
o zwrót, d > domu Gierdwojnia na Rajskiej ulicy za Ostro- 
bramą na kwaterę pani Czeehowiozowej; ktoby wynalazł 
otrzyma połowę znajdujących w tym portmone p ie
niędzy.

Z temi biletami n>kt n>e będzie miał prawa odebrać 
jeśliby przypadła na nie wygrana. (17)

BH/IEHOKIH jlHERHHKl.
I lp ili ia m n ie  ht. B iia m o  2 -ro  no 5 - ro  nnuaji/i.

r O C T l l H H n i l A  H U i q p tO B C K l f t .  U o m .: Q n j a p i H -  y iĄ V  n p ę a .  
Anopau. Giiioiirenkiif. KopcaKŁ. BeHiicjiaBcidii. Pojiepii- Uyc.fÓBckin. 
O .iC H ^ a j i i t .  C o e i iT o p iK e n ia if .  t̂ 0K. ą o u r n . i . i o .  n o p y n .  k h h 3 I .  IU a x fiB -  
cKin. niTaóet-poTM. TpoTraitoBi.. na^b. cob. jlm oBCKiń. rparr, p. 
T u u iK e ć w b .

R a. p a  » h  w  x a. ą  o 51 a  x r‘>:
Ri. /V Kpacc.pBCKaro: n o ji.: K. n  O. Kpa<’IKK>° — R a Ą. lly a tiin ,! . 

r-as.n K aam iip a  u  Aoiejtia K oae.i.io. n o p . A. UIc.iŁKHHri,. l jo r .  n  B.i. 
1'pafluin'Kir. U rn . TaiłBckift. Jl. O ^biifp ira-~  Ri* 0. MbU,,KOBCKaro : 
n iw . Jl. 3aK[)/KftBCKiii. M. IIoJiapK anH H . O. Mir.ieDoKiii. .IiiącK iii 
yłvj,v npofl. ABop. C. ByTKeBii'iL. Ba.fl. OcicepKU: hum. M enuiToBjiii'ib^

BbiLxaa.ii no'b Ru.ibua 1,1 h 2-ro no 5- i’° muiap/i.
H u m .  KaM Hucxiu. Hcxobii'ii*. l l lu c y ^ C K iw . B»niKOBj|«rb I 'o iiep 'b . 

ip .  T . TwmiteBHsrb. ryó . cexp- B- X.MtxeiicKi1'- IU'raG'b-poTM. T p e T tn -  
xoo'b. n p e ą c tą .  B ii.ib h . Kaseii. m u .  cob. Be-PoOopTir.
no.ir. R- OpariCKiił. noflnuxKOB. HaaMMon1'-

d z i e n n i k  w i l e ń s k i .
P r z y j e c h a l i  do W ilna od 2 - go d o  5-go »tyi zn ’s

IIOTEI* ^ tS Z K O W S K I. Oli. m ars  ta  lek Sw iątccki. K o rb u t. B.-ni- 
sławskf- Rom er. Puslow ski. O lendzki. S w ięto rzeck i. dok. D ow gjatto. 
porucz. książę  Szachow eki. s z ta b s-ro tm . T re tjak o w . rad z . d\r. b isow - 
,;ki. hr. Tad. Tyszkiewicz.

W r ó ż n y c h  tl o 111 a  c Ii:

W  ii. K rassow skiego: o h .  K ajo tan  i Jó z e f  Krajewscy.— W  tl. Puzyny: 
pan ie : K az im ira  i A m elja  Koziello- ob. Alf. Szelking. G ustaw  i VUad. 
G rabow scy. Ign. T ań sk i. L .  O dyniec.— W  (]. M yszkow sk iego : ob. L. 
Z akrzew ski. M. Pom arnacki- O. M ilewski. InVIzki m arszałek  S. R u t-
k iew icz /—W  (1. O s k ie rk i: ob. M ejsztow icz.

W y j e c h a l i  z W ilna. Oil 2-go do 5-go styczn ia .

Ob.: K am ińsk i Czechow icz. P ifsutlzki. W ańkow icz . S. florrier. h r 
T . T yszkiłW ićz. sekr. gub. W. C hm ielew ski. S ztabs-ro tm . T re ijak o w . 
p rezes W ileń . j^hy ska rb , rzcczyw . rad z . s t. d e -R o b erti: ob. K. Orań. 
ski. potlpótk- lNazimow..

I le a aT a T b  no3BoafieTCfl, B atŁH o 5 Rasapii 1861 r . — HeHcopH-. BfcBcTSHTeatnhift cTaTCiuS ooBtTflHKT. a K aB aaepi., 77. Jfy/conbHUKS a c ra T c ió S  coBhrHHKT, h K ą ę a ie p t  A. Myxune. W  Drukarni A. H. Kirkora i sp.
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